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CZAS W KTÓRYM ŹYJEMY 
Alfred Siatecl<l 

- Kto Ju t za tym, by towany<Ul 
M~łko\\iaka wykluc1.yć % parth? -
<PYI«ł sekretarz Gutowski. !"odnió<ł 
Wnok i lic1.yl wyciągnięte r-:ce. 04· 
nuu. - Kto pneciw? Jcd~n - Nikt 
><ę n ie IVstr:;:ymal stwierdził. To­
\\'a~~·sz.ko Grinberg. prosu: uprotoko­
lować, ie decyzją zebrania partyjne· 
~., Maćkowiak Jerzy, z dniem dzi>iCl 
<zym przestal być cz!onkit>m Pezct­
peer Od decnJi naszego Z<•brania " y 
kluczony moie się odwołać do ~hcj­
~ko-Gminnej Konusji Kontroli !"ar­
IYmej Nic pytałem towarzysza kiero­
Wnika. dlaczego głosowal przcc1w. te· 
•Prawa jego Sll.m•enia, chocint. Jt>:<h 
chct-, może teraz zabrać glos. 

Kierownik Libera wstał. odr.hr1~1k· 
kąl, . uśmiechnął się aron!c>nie do Mat 

G
0 "'>aka l r7.ckł: - Skrzywdziliscle 
utowski. człowieka. 

1 .-:- 'F o iest decyzja o1·ganizacJi par­
) lneJ - przerwał n'u sckret;H·z. 
.- Wy Gutowski. jesteście winni 

me Oni - pokazał no sześciu ti'Rkto· 
~~st~w. ~ied:z.ących jak trusie z gło· 

am1 weaśniętynu w kołnierze kurlek -wy , 
M . -;- Powtónył z nncl~kiem -
t)'r~1e stę za wielkie.~:o dzialac"a pm 
bo 'tego,_ ~o icstc~cic w cg7.~kutyw[('. 
"'~ _rob.'h wa~ rad nym. To si«:. Guto­
~ ki. k1edyś skońc>.y, A wtedy.. Ja " 
laj kterowniki~>m bQd<; dlul!o. pami~­

tte 0 tym, Jcdnoczc~nie oświadczam, 

i<> ni<' twolnię towarzysza Maćkow1a 
k3. chyba te ... i\laćkowiaka znam od 
wielu lat 1 wiem, co zrobił dla na­
<Zt>IIO zakładu. Maćkowiak zos~<ol 
<knywdzony - powtórzył głosem pod 
atic:>ionym. 

- Towatzy<zu kierowniku. C7.Y je­
<zcze raz mam przedstawić 7.arzu:y. 
klore orl[anizacja partyJna postawiła 
M;~ckowiakowi? spytał sekretarz 

- \\'ietok:otnie informowałem \\'liS, że 
~lackow1ak dzaala na szkod<; zakladu. 

- Nakt nie zł~pa! mnie za rękę! 
- od('zwał się l\laćkowiak i zaraz do 
dni t.c teraz wszyscy traktorzyści. 
przede wszystkim Gutowski, będą mie 
11 110 dośi:. Żaden nie wyjedzie za bra 
mę. Traktory będą chodz_it~ jak no~ 
wr. Z p1·emlami Gutowski 1 pozostall 
mog;J poiegnać się na zawsze. 

- Czv ktoś z członków peope· chce 
coś dodać? Ci~za. l<ierownik 1.apalil 
klubowe):!o. Słychać bulgotanie " 
brzuchach Pan 111aćkowiak może 
,vyjSć z zebrania, ale nie musi. pó~' 
jest z~st~pcą kierownika i ' mecham­
eatorrm - powiedział sekretarz. 
i'rzyst~pujemy do punktu . wlaś~m·ego: 
Ocen;~. wykonania produkcJi zw1erz~CCJ 
'" rirul!'ie półrocze. Głos ma towart.y­
szka Grinberg. 
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Maćkowiale popro~ił o ~aleRiy 1.0. 
dwa lata urlop, t.a,talem ![O w domu 
teściów, przedstawiłem •ię i spylałem, 
dlaczego 1.0~lał wykłuc•ony z partii. 
Milczał patrząc w okno. Powtónylem 
pytanie i dodałem. te chcę spraw~: po 
znać x obu stron. Milczai dalej, skny 
wiwszy usta w kpiliCYm uśmiechu. 
Nie u•tępowałem. Wstal, pchnął dnwi, 
1\'yciągnął rękę: 

- SpierdalaJ. redaktorku. Ale juuu! 

3. 
Kierownik Ubera nie je~t skory do 

rozmowy x dzi@nnikanem, zasłania 
s1ę prtepisami, pyta, cty mam zgodę 
dyrektora. Następnego dnta to samo, 
dopiero po interwencJI w dyrekcji 
przedsi~biorstwa zgadza się mówić l 
zaznacza że ma mało czasu. Kobu~tę 
- zoote~hnika l tllaćkowiaka posłał 
na urlopy, wszy$lko na jego glow1e A 
w sprawie :llaćkowiaka wypowie s1~ 
kontrola partyjna. Na pewno ZO$tał 
pokczywdzony. Co !e~zc~e? Ośm_iu 
członków partii zm6w1ło s1ę? Wątp10: 
Mackowiak to dobry fachowiec. zna 
się na maszynach Jak... Jak lekarz na 
chorobach Należy do partli od 76 ro 
ku, był członkiem egzeku~ywy, dzla­
!ał w .,Solidarności''. praw1e cała za· 
toga z Gutowskim na czele za(ll~ala 
si~. Ale nikt 1# strajkował. zaznacza

1 
~lnćkowiak ich w~trzymał. Pi~ć lat 
temu tostał~m kiei'Ownikit>m zakładu 
rnlnr~o w 13.. wczc<nit>j byłem zoote­
chnikiem. Nikogo nie wyrótniam bez-
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Nie tylko Kolumbowie 
Z Bolesławem Wytrykusem prezesem Zarządu 

Wojewódzkiego ZBoWiD w Zielonej Górze 
Halina Ańska 

. 
rozmawta 

- Prz~·chodzę do Pana z dziennikar 
~kiego obo,;ią•ku. ale trochę leż Jako 
7ona kombatanta. Mam okuję podti­
wiae z bliska aklywooś~ Waszej orga­
niucji i koleżeńską atmosferę wśród 
jej ezłonków. Kic, (yłko zazdrościć. Je­
stt.Scie bardzo akl~..-wni. \Vy. zbowidow· 
cy. 

- Zapewne chc-e Pani wiedzieć z c;.e 
I!O to wynika. Myślę, że przede wszysl· 
kim t umiłowania tradycji wojskowych. 
B;·Jem żołnierzem. walczyłem o Pol· 
~kę" - gdy człowiek może tak powie­
dlleć o sobie. jest to piękne. chlubne i 
zarazem zobowiązujące. mobilizujące 
wewnętrznie. Wojsko. to obowiązko­
wość. J:"Otowość, odwaga, patriolyzm,.o­
!lamo$ć, chę<' niesienia pomocy drugie 
mu czlowiekowi Z tych ideałów nasi 
członkowie czerpią 'sil~ i witalność i ce 
chy te. nawet pomimo zaawansowane· 
eo wieku i nic najlepszego zdrow)a. po 
z.walają im utrzymać aktywną posta­
w~ wobec iycia i "iYdarień. Jes~eśm)' . 
proszę pani, mlodzl duchem. 

l 

- Będąc parO} Jat (em\1 w USA SI)OI 

kałam •ję ~ peusJonariuszami Do1nu 
Polskieto Weterana w •lanie Connte: 
lieut 1 słyszałam, jak snbie do~rryxali b'' 
11 pitsudczyey " b~·ł~·mi hałlerez,•kami. 
\\r tym numerze ,,~adodrzau jut rf'oor 
tai mego koleg-i, kt.óry odwiedził Dom 
Z.bowidowea \•jt Zielonej Gór·z:e i tu tti 
spotkał wzaJemne niechęci polit,·eznr 
kombatantów, zrodzone \\' latach czter­
ddestyeh t wcześniej. Owa różne świa· 
ty. podobne da ,-vi.s.ka-

- Te jak pani mówi .niechęci'' w ' . . . Domu Zbowidowca są <irobnymt, mewaz 
"''mi incydentami i nie odzwierciedla­
ją nastro jów w całej naszej organizacji, 
która je.t przykładem stabila:O$ci l z;v~r 
lości politycsmej, To przec1eź wlasme 
na.z związek potrafii przed laty z.inte· 
g rować środowiska o różnym rodowo­
dzie a potem w trudny m i burzliwym 
llkre'sie w krdiu. gd.v więbzość zwi<\7.­
ków i slow&rzyszcó chwiała si~ i ~ot­
wi~r.ywala, pozostal jednym z ~ICWI~Iu, 
które się n ie rozpadły. Z'BoW1D >est 
rierwowU?rem PRON, to takt h1storycz 
ny. 

- Za Jr7.Y Jmy wlęa do bidorli i J)U3' · 

pomnjjmy zJud z)ednoczenio,~·. 
- Odbył się jesienią 1949 roku, w 

d7.iesiltt=! roc~nicP. wybuchu li wojny 
,;wiatowej .. Tedenaści~ organi7.acji kom 
blltanckich polączył<l się w jeden >.WJą­
uk. DtU po uplywie 37 Ja t, nie ma 
jut w ZBoWiDl'ie iadnych róznic "po· 
chodzeniowych". 

- Nie ma różnic .,pnchodzeniO\V")'th'', 
ale ·~ "pochodzeniowe" pnyJainle. 
Mnie samej zdaut. się w 1\omu pod­
nide słuchawkę, JdY telefonule do n>ę 
ła któr)'Ś s jer o t owa rsnsy broni s 1 
Korpwnt Pancernego, dziś klubo•"Y ko­
lega, zbowidowiec. 

- P rzed dwoma la ty powstał na na­
<zym ter enie ogóloopolski Klub Byłych 
Zolnierzy l Korpusu Pancernego. Fun­
kcje prezesa sprawuje ge_nera l Edw.ard 
Łańcucki. Klub zdątyl JUZ zorgamzo­
wać dwa zloty: w 1984 i 198~ roku, O· 
by dwa 1 w październiku z . okuji Dnia 
Wojska Polskieg<l oraz sesJę htstorycz­
ną w pałacu iagańskim, poświęconą wal 
kom I Korpusu w operacjach berlit1sko­
łuzyckiej drezdeń.$kiej i praskiej. D>.ie 
je l Korpusu Pa ncernego ukai'l się 
wkrótce w \\o,·dawniclwie książkowym, 
staraniem Lubuskiego Komitetu Upow 
szechniania Prasy Poza klubami ma­
my środowiska. W ponad pięciusetoso­
bowe środowisko zorganizowali się by­
li więźniowie obozów hitlerowskich. Bll 
sko trzysta osob Uczy środowisko by­
tych żołnierzy Armii Czerwonej i dzię­
ki utworzeniu się tego środowtska, o­
czywiście z pełną dokumentacją, wielu 
nas1.ych kombatantów ott·zytnało odzna 
czenia nadane przez Prezydium Rady 
Najw~;r~~zej ZSRR: za zwycięs~wo na d 
Niemcami. nad Japonią, >.a obronę Sta­
Hn~radu, Lenin,~radu, 1.a zdobycie Ki­
jowa 1 inne. Powoli grupuje Ji• Sr odo-

wlsko byŁych iolmeny Polskich Sil 
Zbrojnych na Zachod1.ie, którzy wal­
czyli pod dowodztwem generała Ander 
sa l(enerala Sikorskiello oraz w woj­
sk'ach alianckich we F~ancji 

- ~iedawno prasr. pisała o jedyny m 
chyba. iyjącym w nasz~·m w.oje~\·ód.'tl· 
wit \\ttt&tnikll Rewolucji Pndllermko 
w ej. 

- Tak, jest taki tow;~rLy•z.. M<lmy 
leź uczestników Pow.tania Waelkopol­
sk;ego oru walk w Słowacji l J ugosla 
w i i. 

_ .laka l(rupa "pocbodteniowa'' Jest 
'\"Jwi~ksza'l . . . 

_ NaJwięcej. bo bh~ko sze~c tysię­
cy, mamy byłych iołmen~ . ludowego 
Wojska t>olsk ic~o Uczt8t\llko" WOJnY 
w 1939 roku JCSt dokładni~ cztery t~­
siącc lllcćset cztewastu. Po mecale dwie 
~cle osó'b licz>l ~~:rupy b~·łych ~olnierzy 
1,3alaliono" ChłOI)skich 1 A~·mu ~udo­
wej, a bli~I~O trzystu p!ęćdZlCS.'IlCill ma 
my byłych źolnieruY Arm~l l~{aJo.w~~­
Dwa lYSH\Ce członkow posa.tda IIII\\\ a 
kombatancku~ ·Za utrw«lanie whtdzy l_ u 
dowej: 1 jcszc~e drobna liczba dwadz1e 
ścia: tyle mam~· osób zasłuzonych w 
ta)nym nauczamu. 

_ lle ,, i(O ra"tern czlonkvw li c~y 
ZBo\Vil> w "ojewótltlwie lielonOJÓr­
.)kim? 

- O~lcmm<>cie l;vgu:cy. 1'•-tCUJemy 
w osiemdziesięciu p1«;c1u kolach: trty­
nastu gminnycll, dwud1.1cstu Jedcu nli!J 
oko-gmin n) ch, Jeden~ i tu. os1edJowyc,,, 
czterech woJakowych 1 wtcłu taklado­
wych. Dtial .. td KollllłJa Kob1eca, .<aJ 
mu1~ca s1~ kombatan\kaml_. ktorych ma 
my $tC$ćsct trzydt!eSCI dt1ew1ęć Trte­
ba dodać, ze w tych osiemnastu tysl"­
cach, ctlern.tśclc i po! tysiąca stanowaą 
członkowie tW)'CUIJIU, z.-.s \rty 1 pOl ty 
siqca padopiecz ni. J este:lm> jedną _ z n 'li 
wi~kszych otganizacj1 WOJeWódtklch w 
kraJU. t • 

- Jaklnl warunkont trxelJa ~prOJ ae, 
by soslat przyjętym do ~BoWiJ>-u 7 

- Trzebit pr·tcdłot.> <: dokumenty 
stwierdzaJące urzędowo, " sposób nie 
wątpliwy 1 niezbity działalność d~neJ 
osoby. O IYnt, cq <iokumen~y są wiat~ 
godne l wystarczające, decyduJe Kol'll.l 
sja Weryfikacyjna. 

- A gdy okaie się. ie uuętly, do klń 
r ych "''lci aloby pó~ć po . la~ie. ~oku· 
m en t y, jut pn liliach ni c ISIIHCJ~ . N ~t 
ma biur, pi eczątek, ln(lti'! 

- Muszą być choćby dwaJ lu d~le, 
którzy zaświadCZ<!, te kan?ydat do 
ZBoWiD-u działał kiedyś z ntm1 wspol 
nie bądt widtl;my był przez raich pod 
cza's działal'1. Warunkiem jest dowód 
działalności aktYwneJ, to znaczy bezpo 
średnio w wałce, a nie samej tylko 
llrzynaletno~cl, przy cąm fakly muną 
być hi$torycznie pr:o~wc:Uiwe w kazdym 
n czególe. Drugi warunek, lo taki, :ie 
osoby świadcz~ce muszą mieć upraw­
nienia kombatanckie. Wnys lk.o 10 do­
tyczy tylko uczestnikow ruchu oporu. 
Inni ubiegający się o członkosiwo mu­
szą m1eć :;:a~wiadczcnla t unędów. 

- Minęło czterdzieści siedem _lal ~ 
wybuchu, a cderdzldcl od zakonczen1a 
wojny i więknoić jeJ weteranów powio 
na mieć pnynajmnlej po ueićdzle•i-t 
leiłka siedemdtiesi<\1 i więceJ lat. Tym 
ruse:U Z.BoWIO odmladza ti~, lłmiast 
starzeć. 

- A czy to ile? Chelalaby pani mo:te 
widzieć tu samych st:.~rych dLiadków? 
Odmładzanie s ię s tatys tycznego polskie 
RO kombatanta nast-:puje w miar-: do­
pływu nowych członkow, emerytów 
I< BW, OR.i\10 i Milicji Obyw,llelskiej, 
którzy wałczyli o utrwalenie władzy 
ludowej. Najpierw przyjmowaliśmy 
~ych, którzy wałczyli z reakcyjnym pod 
liemiem do 194? roku, a po uchwale 
podję tej w lej SJ)I'awle przez Radę ~a 
czel ną ZBoWIO w 1982 roku , przyjmu 
jemy t.;1kie t,vch, którzy wałczyli do 
1948 roku. Munę powiedzieć, te m y, 

l Ciąll' daluy na str. 5 
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Krok 
w XXI wiek 

J>nyspJeHenie po<t~pu naukowo-tcch 
mtz<lego, dokonallłe noweJ rewolucji 
p•·zcmnlowej w metodach wytwarz~nla 
- to dominujące ;~kccnt,,· urówno w 
uchwalach niedawne~o XXVII ZJazdu 
KPZR, jak i w projektach dokumentów 
pn,,·r.otowanych na X Zjazd PZPR. Te 
doniosłe zadania reali~owanc będą oczy 
wi~cie w ramach ści•lcj Integracji eko­
nomicznej krajów RWPG - stanowi to 
beywlem jeden z J)odstawowych warun ­
ków powodr.~">n ła tych zamięrr.eli . 

P!an)' te - oznac~ającc wprowadzc-
- nie nanych krajów na dro~ę wiodącą 

w XXI wiek, przyjęte tostal~· w u~ta· 

leniach pro~ramowych ostatn•Ch 'esj1 
Rady Wza jemnej Pornocy Gospodar· 
cr.ej. Pro~tramy \c odpowiadają wyzwa 
n.iu pr>:.--szlości, stanowi~ jako~ciowo no­
we podei~cie do współdziałania pań~\w 
• ocja listyczn,vch. na tej szcze::-oln.ie wat­
nej plaszczyinle. 

Wszystkie niemal kraje ~ocjali•tycz­
n~ odbywaj~ w tym roku zjatd)' '""O· 
Ich partii. Na : jazdach tych 11.·ytyczane 
>'l kierunki programowe. wyblcęaj~ct 

już w prz)·szłe stulecie. Równocześnie 
w skali całej wspólnot>· podejmuje ••<: 
rozległe. skoordynowMnc wysiłki w ce­
lu opanowania najnowocze~nicj~zych 

tecbnolot:ii. Kraje M•zc zakładaJ<\. l.e 
dl) roku 2000 podwoją co naJmniej wy­
dajność pracy oru 1-nacxnic zmn iejszq 
Y.utycie zn~obów materialnych 1 su1·ow 
cowych . Wyniesie to wspólnott: socJall 
• lyc~ną na jakościowo wyższy pot.iom i 
un1oo~>i jej poz~·cję we wspólzawod· 
niclwie z kal>itallzmcm. Współzawod· 
n iciwo to wymagn przede wszntkim 
W<Zechstronnego przyc1»cszenia postę­

r u naukowo-technicznell.o, co jak uzn.t 
·' no na XX VII Zle~dzie KPZ!t 9r~z w 
;. - ookumentach przedzjar-<!oW)'C.h inn~·ch 

P«rłli - je~t nie tYlko czvnnikiem 
wzr0$tu wydajno~oi pracy. a le takl.e 
całej stratt>SIIi gospodnrcuj pati5tw 
RWPG, po't~pu !ch procesu inteJtracyj 
neto. 

Z tego więc wz{:!ędu - na pod>tawie 
programów krajowych - opracowano 
"'spóJny, kompleksowy program post~­
pu naukowo-tcchnic7.ne~;o, obejmując) 
okres ~5-2o la t. a wi~c do kof1ca obec­
ne::o i pierwszych lat nast~pnego stul~· 
cia. Pro:ram ten stal si<: podstawą opra 
cowania uz~odnioneJ. wspólneJ poht:V· 
k i naukowo techniczuej, zmierzającej dt> 
i~k najszybszc~o rozwiązania palących 
problemów intensyrikacjl 1 modern!za· 
cli produkcji. PrzyjQto Jako nlezlomnq 
za,adę, t.e wszelkie problem~· mol!ą być 
pomyślnie rozwiązane jedynie drogq 
l!wałtownel!O prz;•*plesl:.enia poslt:pu 
naukowo-tcchn!cznel(o, przez jak nnJ· 
•~Ybsze wdrotcnlc nowocze~nych tech· 
nolol(ii. Obtcna rewolucja te<:hnologict 
na tak :lciś!e lntcJn'uje nauk~ z pro­
riukcją, t.e powstaje n lezlll:dna konicez 
ność nie t;vlko Mólnej w~pólpracy nauko 
wo-technicznej lecz *ei~Jes:o wspN. 
d>.ialanla naszych krajów w zakresio• 
przy:lpieszenla postępu naukowo-tech­
nicznego ouz jak najgvb•zN!O osląl!­
nięc!a czołowych pozrcjl zarówno w 
sferze bada•\ pod~tawowych t st0$o\Va­
n)·ch jak i w produk~ji. 

Obecnie szczcl.\olnie wdne ~•t. abv 
wykorzntać czas nA ma~ow~ produk­
cjo: n.owoczesnrch, wy~oko w~·d.tjnvch 

l!eneracli maszyn oraz technolOlł:ii. Na<7. 

k~t>i dy•ponuje liczn;•ml, '"'Y•oko k"•at; 
likowanymi kadrami. mA w~·bitnych 

tworców techniki , i wiatowej 1ławy u­
cz~·ch. kłorzy złłprnentow'li l)•ie 
lntere~uillcrch koncepcJi na ostatnim 
Kon~tresie Nauk i Polskiej . .\tożemy w!~c 
i wniesiemy swój r.nacząc;: wkład w 
reali1ację ca leao szeregu przed<ót:wzi(~ 
np. w zakr~.•ie hlotechnoloa li, telekomu­
nik-acJi. elektronicznej technik! oblicu 
niowt>j, techniki !a<erowej i 1nnvch dzi~ 
d~in, w ktorych liczymy ••~ w skali świa 
lowej i dy~ponuj(>my zaplect.em nauko 
wo-wytwórczym. 

Mamy wszelkie podst~wy do tcJ(o. aby 
powiedziet, 1;. l'eaiizaCJ:t nrogramu in­
tel!'r:tcji •oc!all•tyczMi. wyt>ic.:RJącA w 
XXT wiek. mieć h~dzie hl~ior)cznc zna 
cr.enlc dla ror.woju !)all<tw ~7.łonkow­
•kich RWPG. umot.llwl pocinlcAicmie na 
Jakościowo w:vz•z;·. odpowiadając~· wyz 
waniu na•zych CZ<lsów - po?.iom ich 
goRpodarkl narodowej. 

MJ(:t-!AL JJOHOIVJ('Z 

- - ------ ----

Proletariat 
a kultura 

\\*iele in~tytucji a rtystycznych i !m­

pre: kul\urain:·ch na Ziemi L.t~bU.\lo~j 

m3 rodowód robotniczy. Z inu:jatywy 
kole )3n,v ~elonogorskich i .. Polskiej 
Wełny'' powst<lł państ\vow~· teatr dra­
matyczny. W pierwszym sklad:ie dzi· 
~ie).nej f llharmoni! Zielonogórsklej b~·­

ło woelu muzyków zakladowych orkiestr 
dljtych. Sp6łdzietczoś~ pracy zorganizo 
wala L.ubuski Zespól Pie~nl l Tańca. 

lnicjatorami międz~·l'larodowych lestl­
wall zespołów pieśni i tailca oraa !est) 
11ow dr.ięcięcych .,Barwy prz~•jaini'' by 

l,\' zwi~zki zawodowe Zwi ą.r.l<i patrono 
waly ,.Sojuszowi świal'a pracy 1 kultu 
rą l sxluką". lubuskie ?.akłady j'>rac,v 
rundowały stypendia artystyc~nc. nag­
~odv. otaanizowały konkursy d la pro· 
!esjonalis\ów l amatorów. Jeszc<e pod 
kon:ec lat siedemdz:eo<iątych na $t·odko 
wym Nadodrzu dt.ialalo 460 Ulkłado­
wych placówek kultur~·. w tym 8 do­
mów kultury. Hl klubów. 263 ~wietli ­

ce. 43 biblioteki i 5 kin. Przy zakładach 
:.tnla ly •52 zespoi)· artystyczne. sekcje 
, klubv zainteresowań. Puyszedł rok 
1980 1 na~;le zmnlejsz)·ła s:ę skala od· 
dzialywan:a placówek zaklado\\·ych na 
załogi, to ju7. historia, ale skutki ~ll wi 
docznc. \\" Jatach 1981-83 zlikwidowano 
lub zawies~ dZ:alalno~~ większo~<:' 

zaoou -
XXX-lecie ~AL 

W zwią'tku 2. 30 rocznicą powstania 
Nt\rodoWeJ Armii Ludowej Ukata!y •1ę 
w NRD dwie publikacje z d1.!edziny woj 
skowości: .,Słownik hi!torii niemieckie 
go wojska" oraz "Armia dla pokoju i 
socjalizmu· W tym ostatnim przypadku 
je$\ to .. pierwsze )?Opularno-naukowe 
po·zcdstawicn!e drogi 1ormowania .<i~ ar 
mU nłe.mieckiego państwa robotniczo 
-chlopsl<ie(o, v,>rat z poprzedznfacymi ją 
wydarzeniami" - jak stwierdził~ w wy­
wiAdzie dla Neucs Oeutschlal\d komen­
dant Wyt.szej Stkoly Wojskowo-Polltycz 
nt j ,. Wilhelm Pieck", gen. Rolt Dietzsch, 
W pracach nad ~dakcją słownika uc•e 
sinictyło ZOO specjaliltów, w tym 20 
os6b. które w~póltworzyly hlstori~ X AL 

Według slów dyrektora Instytutu Hi­
storii Wojskowości, pro!. Reinharda 
Bruenhl2 - $łownik ma stanowić prte 
ghld ,.roll woi•kowości w walce między 
postępem i reakcją '" dziejach niemi•· 
ck1ego wojska", w którym etylelnicy 
mają uzmysłowić sobie ,,społeczne uwa 
runkowanie ora. klasowy charakl~r 
J)rzedstawianych pnez ORS wydlrzeń ''. 
Jednoeleśnie słownik ~iuiy "upowszech 
nieniu naukowej wiedzy o historii nie­
mieckiego wojska". jak teź wyjaśnitmiu 
.. tasadniczego ""rotu w historii niemie 
cklego wojska od imperiałbtyczn~J do 
so<·joli•lyczncj wojskowości. jaki doko­
nał sit: u na~ w NRD''. 
. Słownik. w którym obsze~nie omawi ~ 
nych jęst ponad 700 haseł, m.In ... Bun­
rłeswehrl\", NATO, czy "Uk!acl Wat• 7.3 
wski". o•obne •niejsce poświęca wyd:t­
neniom z 17 czerwca 19~3 r. oraz budQ 
wic muru na grapicy z Berlinem Zacho 
dnim l~ierpnl;.< 1._961 r. 

(x) 

Baza techniczna 

Ponad 113 wu;ystkich ma$zyn l urt'l 
dz~ń w przemyśle NRD wykorzystAna 
leli nie dluiej nit pnet. pięC lat, a 60 
proc. nie dłut~j ni i przez to lat Wartyku 
Ie na temat pracy "·ielounianowej or gan 
KC NSPJ, Nt>ues Oeutschland pisze, te 
w !98~ r. i rodki produkcji \\' gospodar 
Cl' nnodowej przeciętnie wykorzyity­
wane były pr7.ez 16,7 godzin w ciągu 
jednego dnia kalendarzowego. Z roku na 
rok rejestruje si~: post~p \\' ty·m zakre 
~Ie, ale s~ jeszcze rezerwy - p lsr.e dzien 
nik - które moina wykorz:ystat dtil:ld 
ro~r.erzeniu pracy wielozmiano'v~j. 

(X) 

Ruch racjonalizatorski 

W 1985 r. 1vartosć opracowań racjona 
lltatoo'l!kich osiągnęła w NRD rekordo 
wy po~iom 5,n mld marek. Obecnie w 
c~Łym kraju zaoszczędzono dx.ięki temu 
120 mln godzin pracy. co odpOwiada pra 
cy wykonanej przez S4000 zatrudnionych 
osób. W przemyśle, budQwnlciwic 
oraz komunikacji kos1.ty własne obniio 
M o 3.6 mld marek. W uh, r. tarejestrn 
wano w NlłD 2 mln racjon~lizatorów, 
czyli 26.6 proc. wszystkich zatrudni o­
nych. i/4 spośród nich n ie przekroczylt• 
25 roku tycia. 

(X) 
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ukll>dow~·ch placltwtlt kultury, • lic~ 

~ bl't>l!otek tmnie)sz)·la sJ~ z 43 6o 9. 
l.2 kłaciow~· Dom Kultury >hkwidowal 
n elonol(órski ,.Z.<Ht;~l". "Pol~ka Wełna'' 

orkte~trę d(\~ a ~uet~ zakładową, ,.='o 
\"i ta " do minimum w~· eolola się z lina n 
sowama Zakladowo-OSIC<ilow~go Domu 
Kultur~·. zamkni~to k ina zw:ązkowe w 
Za~a"iu 1 ~zprotawu~. rozwią7.aiy ~ię 
zespoły artyst-·cr.ne Lubu,l<i~ F'ab"yki 
.\I~>bh w Swiebod7~me klub .. :>.!odrzew" 
tamleniły w s'<lep !abryczn~·. Zakłady 

Z REGIONU 
Mięsne w Z•clonej G <>rt.e swój klub za 
adar)lowal.•· na pp.edsr.kole. Gd~·by n1e 
dolm•nsowanie x FundU3ZU Ro~woju 

Kultury być mot c upadlo~ć by o~losily 
placówlq w L~knlcy, Oozdnlc,v, How~J. 

Małonmicach. Wyńlia rkQch. ZbiiSZ>'nku, 
Nowej Soli. P~1htwo przel~lo h iblioteki 
.. Romeo" w Zbą~<yniu, .. Polmo" w Ko­
tuchowic. ..Eltermy'' w Swlebod~lnie. 
.. Falubano" \V Zielonej Córze. Dlac1~go 
tak si~ stało. na lo pytanie starali s\~ 
Qdpowil'dZJcc ucustllicy plenarnego zeb 
rani a Komitetu Wojewódz.ki~go PZPR 
w ZieloneJ Gór,e. Pl~num wyty~lyło kic 
runki pracy, mirjmy nadzieJę. te j$<oe 
dla WSL)'>tkich, l to, CO •11' ~tRIO, bę­
dtic tylko ~mulni\ praulołcią. Kullura 
powrocl do zakładow prAcy. Ale ni edy 
n ce moł.e onR byc akcentem zdobni-

Wydawnictwa Niemieck ieJ Itepubli ki 
D~mokratycznCJ regularnie publikują 
dzieła autorów pobk1ch. Ostatnio zna­
ne berliński~ wydAwnictwo .. Volk und 
Welt" - wypuścllo ua rynek ks!ęgar­
<kl .. Ferdydua·ko" WitOlda G.nrtbrowi­
cza. W przedmowie do tej ksll\ikl wy­
bilne~o polskiego pisarza prtedstawlona 
zoijtala bio~tra!ia l calA droga twórcza 
autora od publikowAneJ w 1933 r ... Fer 
dydurkc" "* p(l Je~o .. Dr.ic>nnik•"· które 
Gombrowicz prowadz!l ód 19S7 do ro­
ku swojej ~mlercl w !969. 

To samo wydawnictwo przygotowalo 
rówlliei Tli l IV tom ,.Pamlętników'' 
JerzeKo f>utramtn.ta, l l H tom wydAno 
w 1982 r Opublikowane takł.e ro~taly 
ostatnio utwory StanisłAWA Lema, Ste­
fana Grsbh\sk!eco . .,Opowindania Amł­
rykat\~kie'' Altksandra ~linkiewicta 
oru wiern(' Tadeusz!\ R6/ewicza. Po­
czrsne mieJsce zajmuJq pisarze polscy 
tet w alntanlchu po~wl~eonym lltera­
tune światowej w t98S roku a "' Anto­
logil no<Zqcej tytuł .,Są~lcdzl" publiko­
wane ~ą tek~ty JRrO<ława lwaukiew!­
cza. Wlady$!8W<~ Tatark itwlcza. Sławo­
mira Mroika. Adolfa Rudnickiego l Hen 
ryka \\' orcella. 

lh) 

J ubileun ,.. Buun 

Zaloł.on• ~:; In\ t•mu w kontynie bot\ 
skiego 1\lłnistcrstwa !;po aw Wewnętrz­
nych. stanowiąca typowy twór ówcze­
snej zimnej WOJny i wsl'.echobecnego 
wówczn~ w RFN Ilucha odwetu. ,.Mło­
dzlti Slą~ka" d1.ieliln l~psze lub gorsze 
losy innych ugrupolvali rewizjonistyc2 
nych. Powoli ulegeht zapomnieniu. J•­
s'7.cte klika lat ten\u a\lewlelu w 1H'N 
t pot~ J<d g1·uniCJ.nll moglu J)<}W>cdz.ct• 
coś o tym politycznym msrglne~le. 
Zwrot w Bonn i uru:dowc p~~dnles!~­
nie ,.rangi'' środowisk pt'Ze$ledlel1Czycl• 
Zlllieniło JednAk calkowic!c sytuncj~ 
tej, sto\unkowo niewielk iej, lecz wyjąt· 
kowo głośneJ grupy pr:zysxlych ncutęp­
ców wodzow rewlzjoni7.mu. Przez kil· 
ka kolejnych dni w polowie lutego b r 
prau zasypana była deptszllmi gratula 
cyjnymi, jakie w zw1ązku z 35-leclem 
•. ~tłodziei Sląska'' (Schlesische Jugtnd) 
otrzymała od federalnych l regtonalnych 
polityków Z Jubll~uuowyml posilliliami 
pospieszyli między In. l)rzewodnlczqcy 
Bundestagu, sten-g mlniurów federal­
nych. szelowit !rekcji parlamtntarnych, 
pię<:iu premierów rz11dow krlljowych, li 
czni lnnl :n-ni politycy l działacze 7. 
WAtystkich partli oprócz ,.Zielonych''. 
Kim !ą członkowi<' organizacji: Urodze 
n! 20-25 lat temu w Monnchlum. Hano 
werze, Kilonil lub gdzlr indzleJ w R~· 
publice Federalnej po•lugujq sl~ trocht: 
mnym, bardzlej nowocztsnym J~zyklem 
pt1lltyc1nym jnk ich .. wodzowie'' M6wią 
cr.~4ciej o poJednaniu, 11 Pf!\wach nnlei 
nych-równiet. Pol~kom Są jrdnak przy 
tym wierni ?.ii~Adnicrrj 1del dnln wc7.0· 
raJ•zcgo: obrQnit .. Ich'' stron 1·odzin· 
nych, .. Ich" lakoby \vcląt uiemi~cki~!to 
SIĄ~ka, ~\anowlącego w myśl 7.tlłof.ml pro 
~ramowych .. Schle<!sche .lue;end" -
niezmienną czc:M: ~kladowĄ R1.e~zy NI~ 
mieckie! . i,tniejącej rz~l<omo n•dal. w 
·~Mi<' t>rawnym w l:'f'ĄnlCRCh z 1937 r. 
To wla~niP c1 olx'cni Jubilaci w1·uz zn 
<wym wnci>E'm i Cll'~ciownikiln-o.łn"'i<'l· 
nym pr7~Wodnlc~Ącym 7.iomkoc(wn 
1\hzalmw dr. llupka w,·,tąrlili w ur>.~­
d 7.!~ k~ncle~kim 1. oetycja na rzecz ,.po 

o;ym, dodatkiem luk&u&owym do i)'cla, 
ltcz u~pOiem wartości k n a !tu)llcych 
$~n $wiadomosci załóg pr3cownictych. 
Prawda, trzeb~< się liczyc z realiami wy 
nikającymi z reformy gospodare<:*j. Ty! 
ko, jak pogodldć obecl'ly stan kultury t 

U.!.taw~ ~CJ!ll<)Wą. k>ora zobowi~.tuje •o­
cjali>tyczne zakłady pracy do stw3rza­
nia dogodnych warunków rozwoju kul 
tury? Oziałalno:ic kulturalna ke><ltu;e. 

t to coraz wic:cej. Nie ie<t r•·awdą. i<' 

ut\vor:wny r·undUS7 RoLwoju Kultury 

nie ma dna. Wydaje się, z~ naJwięcej 

t.ale7.y od ludzi, !ch inwencji. wrailiW<> 

~ci, kompetencji. 'PO\rzeb. Robolnik \o 

nie robol goniący tylko 7.ll J>ienlędlmi, 

to cr.lowlek pragnący się po•mtać, l 

odpocU\C, i podyskutować. A ct~~to ro­

botnik. jego przeloicnl, koledzy z k leru 

wnictw związków zawadowych traktu 

ją kull\u·ę jako zapełnianie woln~go 

c?.a~u. Poltiev.'aż tego cz.asu cm·az mnił' j, 

mniej ludzi w kinach. bibliotekach. mu 

zeach. na koncertach. Ale l "'inę ta lo 

ponoszą placówki pa•'stwowe. k tóre w. 

pogoni za zyskam! śrubuj!\ ceny bile· 

tów. Robotnika nie jest ~lać wydać 600 

zł na bilet do estrad)·. 2000 1J micslęcz 

nie z3 naukę f(ry w ognisku muzycz­

nvm 2400 za jeden tom encyklopedii. . ' 
To 1 jednej strony, z drugiej zai - ro 

bohlika jest stać wydać 18.000 zl rocznit 

na alkohol, a na kulturę tylko 48! 

nad miliona Niemców pozo.tnjących da 
lej na wschód od Odry l N'ys~·· .. To oni 
tworzyli l~dną z giównych ,ił zJudu 
Slllzaków " Hanowerze. To dzi nłact 
.. Schtes .. che Jugend" był autorem glo~ 
nego artykułu-scenariusza .. wyzwole­
nia Ni~rniec W~chodnich l Srodkowych 
(czyli \rz~cit>) części Pobki i c~łeJ NRD) 
z pomocą .,Sundc$wehry". 

Ruzszei"Lenle upra.włlień 

puUcji i sluib:r 

bezpiee-~:eńst w a 

T~·g<1onlk Der Spiegel pul)llkuje !rai(· 
menty ekspertyzy, jaką sporUid~il prze 
wodniczący t.zw. "Ullii humam•tyĆtneJ" 
prof. Juergen Se!tert na temat bońskich 
r>lanów wypasalenia policJi i slutb W) 
wiadowczych w now~ uprawnlenift. Zdn 
niem Autora. wejicie w tycie planowa 
nych ustaw stałoby w sprzeczności z 
podstawowymi prawarnl obywatel<kimi. 
Pnectyloby równici orzeczeni~ Fede­
ralnego Trybunalu Komt)·tucnnego z 
tS grudnia !983. 

W orzecten!u tym Trybunał stwier­
dzi!. te jeśli urzędy rejes~ruJą udział 
obywatela w jakimś zebnnlu lub inicj~ 
tvwie obvwalelskiej, to obywatel ten 
mote nezygnowat t udziału w danej im 
prezi~ obawiając się zwią1.ancgo z tym 
ryr.yka. Trybunał wezwał do krytyczn~l 
werytikacji dotychczasowej praktyki, 
ale j~k skonstatował autor wspomniA­
neJ ek3pertyzy .,Unii humanistyczne)"­
wer:»!ikacja laka dotychczas nie odb,vl• 
si~t. Zamiast tcgó r1.11d przygotował pro 
jekt ustmv. którt znacznie rozszerzAją 
uf)r"wnlenla policji l sluib wywladow· 
tzych. krótko mówiąc: to nJe oby"'"" 
te! otrzyma więcej praw, ale urr+:dY po 
ltcyjne. 

Projekt u~tawy przewidule mianowi­
de poiĄc~enie kartot ek słui:b wywiado­
,vcr.ych i póllcyjnych. Ustawa o dowo 
dach o~obistych zostanie ur.upelnion>~ 

nowelą do u~tawy o paszportach. Tok 
więc dzięki moi:liwości elektronicznego 
odczy tywania dowodów toi~amości 
w kr6tldm czasie będzie moina wcit~(!· 
n'lt do rejestru tnac:r.ną liczb<: obywA­
teli. Projekt pnewiduje \et przekaz~· 
noe policji upra\\-nień zastrzeżonych do 
tychc,as dla $łuzb wy\\.;adowczych, lą· 
cznie z t."'"· tajną obserwacji! l "'yko­
rzy~taniem agentów. Tym samym 
stwiern>.a autor ekspertyzy - policja 
moi~ podejmować inwigilacj~ wobet 
katdego obywatela, nie ma111c nawN 
wobec nic~to konkretnych podejrzeń i 
(IOSzlak. 

(h.) 

iłlu7,eum bisfurii 

Nie mie c ,., Berlinie 

Zachodnim 

W 8erllnił' Zachod1lim trwoją Pl'ZY· 
f!O(owania do realizacji ambitnPgo pro 
jektu, któ1·y wzbudza jednak wiele kon 
trowersji - .\luzeum Historii Niemiec. 
Obie ki tC'n slfmic w histo• yc>nym mit) 
•eu \V dziehuey Tierg~rt~n. w odlł'gło· 

'ci ~00 mct ró" od Reichst~gu. na mlt•j 
scu ror.eb~anej tzw. opery Krolla w któ­
t('j Prt.ed wo]n'l zabawi~ły Sl~ wyi~rA 

Plt nutll wylycxylo kierunki pracr, AO 

])0\~l~auji\C pnedc w•zystk1rn organna­

cje part>· jne do zobligowania kierownl­

ct•.oJ u.klftdow <lo opracowania proira · 

mów ro~woju kultur~· w swo.ch środo 

"'i'ikoch. Egzekutywa KW będzie ~n t• 
matyc<ni~ dokonywała ~<nalizy reali?.a­

clt tych pro11ramów. Instancja zwróci· 

la "( do z,d~zkow uwodowych, by tak 

j.tk dawniej włąctyły su: do organ!i.acji 

1 finansowania tycia l<ulluralnego. Po· 

prost~.1 or.acanizacje mlodtieiowe. by mt 

były obojęln~ rut maru rn kulturalny. 

Zaapelowała do ~rodowisk twórczych, 

by Mwl~tały kontakt t środowi!klem 

robotnict.ym. Zobow!I\Uła ~t\stwow• 

Instytucje artystyczne l upowp.echnla­

ni a kultury do ~zerst.ego l\ii dotąd koo 

taktu ze r.wlązkami z•wodowymi, samo 

n11daml l'Obotn!C1.yml l organir..t~cjaml 

spolectnymi. l'r:ed&iębiorltwo 7X>ń$two 
Wt' nit moze btit chU tvlko mie;&c• m, 

w kcór11m 'ię ))YClCUJt i zarabia. Powinno 

btił takie )>lanczvtnq !ntetlłVU>llepo tli 

cio łPOitc:no-pol!rvc:n epo, oSrodkiem 

optmotwórc:vm. łMCI/tucJ'I WI/Chowow· 

ctq, stwi~td,.l sekret&rt KW Zygmun~ 

Stobrow~kl wyglaszaJąc reft rat Ecuku 

tyW)'. 

AI .FREO !IIATECl U 

s tery Kanclerz Kohl nuw al ten proje!U 
.,na rodowym ud8niem na akal~ europeJ 
skll" - lekk~ r~kll wyasysnowal n& ten 
cel 230 mln marek z kasy !cdcraln.ej. 

Jak jut wspomnl3no, proJektowane 
muzeum wywołuje wiele tpuedw6w. 
Sprawt~ c~łkowic•e otwarli\ jost jeszcxe 
decyduJliCe pytanic o ttns \ego calego 
przedsi~w~lęc!a: l~ k mot na 1.a prezento 
wać skompllkowan~. racztl reglonaln.~ 
n! t. nuodow11 hletorl~ Niemiec? Nie \Via 
domo hktt, &klld wziĄć ekapon3.ty. k tóre 
umołllw!łyby z~pcłn!onic calego obiek 
tu. 7.utanAwt8jllc ~li) nad charakterem 
tej placówki socjaldemokraci ostrteg&jll 
pned ,.nawrotem do nacjonllllstycznej 
tn~\umentałlzacjl historu netrodowej 
pnu Rze~1.Q wllhelmh\ską". W etlu 
unlknl~cia po1ądzeń o nacjonalh:.m opo­
\vladal ll się u .. sllniejuym skoncentro 
w~ni•m si ~ na pow~zanej ze sob~ histo 
ril narod6v.• środkowoeuropejskich" ... 

:liimo tych wuystk!ch obiekcJI tt\\'l 

J~ lnt~nsywoe prace nad zaplanowani\ 
lorm11 muteum. ;\la to by~. jak \vyrll:!nia 
powiedztal w j~dnym z \\•ywiadów w 
1082 r. ówczesny butm1strr.-s%cl rll\dU 
S~rlina ZachodnltCO, Richard 1•on W~it 

•a~ckt r, przeciwwagR wobec Muu111n 
l!lstońi N!emltc r.naJduJ~ceco si~ w """ 
linie, uo!i~y NRD. 

Berlin ZachucJnl t('i ma 

sw.-ją •• Aferę Flicka" 

Borlin Zachodni nie pozost~l gouzy 
od Republiki l"ede1·atncj i też ma swoi& 
afer~ korupcyjn~, nalwięk.sUI w powo 
jennej historii tego mllsta. związan~ 
cz~śclowo z nlel~galnym finansowaniem 
p~rtil politycznych Organy ~cigania wy 
<un~ly zanuty korupcji, ł11m~11ia pne­
l>i<ów przy finansowaniu partii polity­
cznych l nadutywania stanowisk. czyli 
!ilcokt·ncjl, wobec 29 osób, t k tórych sie 
dem o•~d•ono do teJ pory w are<xcie 
łlt'dczyan. Ponadto jedna osobę, tllane 
~o w mldcie przcd~l(biorcę budowlane 
~o. Kurte f'rankcgo. zwolniono z ar"· 
<ttu za kaucj~ w wy•okoścl milion~< ma 
~k. \\" ale~ ~zpośrednio je~\ zamie­
<Ull.\' burmbtrz-uet rządu B('r!ina Ut 
chodnicgo, El>erhard D1epgen. Po ujaw 
nieniu całeJ afery, pr~ybieraJącej cor"l 
~r.erszy zas•~K. utrac>! on swoją dotyełl 
cznsową pewno~ć siebie. 

CDU, która w 1981 r. doszła w BerU 
n•P Zachodnim do wlotizy dzi~ki zm ..... •o 
wanej k~mpanll przeciw zja\\.'\sku tilco 
krocj1 wśród •ocJoldcmokratów, sama 
t~rar prezentuJe si~ jako ,.czarM odbl· 
cic", z tym te więks1.ego )eszC7.e forma· 
tu. Dl~pgen, które11o Jako następce F.i· 
chal'da von Wciz•a.~ckcr& miesr.kańeY 

miriMa zaaprobowali niespodziewa nie 
dObt·ao, o czym świadc1.ą nQJiepiej wyni 
ki wybol'ów w 198~ r . (CDU - 46,4 proc. 
r.lo~ów. SPD - 32.4 proc. ~'DP - 8,~ 
proc. i Li~ta Altcmaty\\'na - 10,6 proc., 
znowu znnlu?l Al~ aut początku sweJ dro 
(a ()Olit)'Cll\ej - lub pned j~j końcem. 

(li) 



K ocio! jest wspólny. Dzienna sta­
wka i',ywieniowa wynosi 1,55 zło 
'tych na osobę. W cz.wartek po-

dano na śniadanie mleczną zacierkc:, 
chleb, bulkę, ma~lo, ser topiony, bia­
łą kawę. Na odbiad była zupa pomido 
J'owa, ztaz wołowy z ziemniakaml, su .. 
r()wka 'z kapusty, ko1npot. , Kolacja 
składała się z chleba. masł<l, manny 
kas?.ki z sokiem i herbaty. IN piątek 
podstawą obiadu była t·yba. 

- Takie żarcie jest dobre dla świń! 
- stwferd7.i! publicznie <icdemdzie· 
sięcio111tek. Tutaj wszyscy nas okrada­
ią. I wolno mu było tak powiedzieć, 
choć 1·acji żadnej nie miuł. 

- Prtez cale życie jada Iem mięso. 
bardzo dużo pięs;~. 

- Dlatego masz pan sklerozę! ::... 
powiedział ten, który oie lubił ' przed­
mówcy i z tego powodu prosił o 
pneniesienie do itmego pawilonu. 
Piątkowa ryba mor~ka tet wywo!a­

. la dyskusję. \ 
· - OwszemJ Lubię ryby dobtze upie 
czone. chtupiące. Podano mi ugoto­
waną. rozmamłaną. 

- Pan narzeka na wątrobę. Nie 
wolno jeSć ryby smażonej. 
· - Jak nie wolno, to nie \\'Ohto. 
Więc nie jadłem żadnej. Gotowana 
nie ma smaku. l jest oślizła. 

Byl to stołownik spolegliwy. 

Właściwie jest to pensjonat, albo dom 
pracy twórczej. Są w nim tylko po­
jedyncże pokoj!!, ka\val'erki z przedpo­
kojami, ubikacjami, łazienkami, bal­
konami, szafami ściennymi na wyso­
ki połysk, balkonami, wyposażone w 
taptzany, stoliki, rotele, półeczki na 
książki lub bibeloty. Podlogi wyłozo­
no wykładziną, która w 1977 roku też 
była wyrazem luksusu. 

W kaźdym pilwiłonie Jest świetlica 
1. telewizorem. $wietlica ogólna skła­
da się z wygodnych foteli, kolorowe· 
go telewizora. pianina. Na k;tżdym 
pi<;trze jest podręczna kuchnia. w 
której można spau.yć k:l\i•ę lub her­
batę. Pichcić też można w kawaler­
kach. Są w n~ch również prywatne lo 
d6wki i telewizory. - Mój dom jest 
moją twierdzą. - Na drzwiach kawa­
lerek wis2ą wizytówki. Nie ma pe,cpu­
stck, po~·tiemi. Wyjść i przyjść mołn;l 
kiedy się chce. 

W domu jest piękna stołówka, sala 
gimnastycz.na. biblioteka. gabinety-le­
kar5ki, denlystyc~ny, zab~cgowy, pra­
cownia krawiecka i salon !t·yzjerski, 
kiosk .,Ruchu'', skrzynka pocztowa 1 

poniekąd kaplica. 
Raz w miesiącu przychodzi miody 

ksiądz od Zbawiciela, celebruje ms1.ę 

· ski. Jest ten piękny dom wyrazem na 
szego szacunku i wd>ięczności. · - Wy, 
szczególnie zaslu:tel)i, ozujole się go­
spodariami. Bądźcie jak u siebie w 
domu·•. 

Gdyby wojewód<i uie prr.yjechał służ 
bowym samochodem, .a poko~al p\eszo 
stromiznę Wzgóna Braniborskiego, to 
wtedy, kiedy wygłaszał mowę na 
otwarcie, miałby wyraźną zadyszkę, 
Lokalizacja nie była trafnym wybo· 
rem. 

Wracając z mia>ta staruszkowie 1~­
kają się o swoje serce. 

l<omisja przy Wydziale Zdrowia i 
Opieki Społecznej Urzędu Wojewódz­
kiego, kierująca zas"iedlaniem domu -
bombOJliery, od początku miała kło­
poty kwalifikacyjne. Szukala szczegól­
nie zasłużonych, chorążych, któr;r.y 
dźwigali na "Swoich barkacn ci~tar hi 
storii, owi.-nych legendą czynów, Oka 
zalo się, ie nie ma kandydatów takich, 
którzy zaznaczyli się nad Miereją, ata 
kięm czolowym pod chmurnym niebem 
Londynu, szturmem na klasztor w 
Monte Cassino. Nie było takich, co 
noszą baretkę Virtuti Militari w kla 
pic marynat·ki. I gdyby komisja kwa 
lifikacyjna uparła się przy kandyda­
tach szczególnie zasłużonych dla wol-, 

się milicyjną !nterwenci.ą,' pobytem w 
izbie wytrz<~twień, pŁaceniem, jut z 
własnej kies1.eni, 1.a pobyt w Raculi . • 

' 
Igielne 'ucho, prze~ które komisja 

kwalifikacyjna pr1.epuszcza skierowa­
nia do domu pny ulicy l..ubuskiej, 
zbudowane jest z następujących kry­
teriów: trzeba być członkiem lub pod 
opiecznym Związku Bojowników o 
Wolność i DemokracJ~. być samotnym, 
mieć stan zdrowia na tyle dobry, aby 
nie wymagać szczególnej opieki oso­
by. l!•zeciej, mieszkać w woj. zielono­
górskim. W praktyce i te kryteria by 
wają rozlui.niane. W domu komba­
tania mieszka dwadzieścia mal:i.eitstw. 
Ro?.patt·ywalte są podania o przy j~cie 
z wojewódzlwa gorzowskiego, ~ z całe­
go kraju. Samawystarczalność w ?.a­
spokojeniu elementamych pott·zeb jest 
dyskusyjna. Na dwa dni przed posie­
dzeniem komisji lekprsklej mo'7.na ?.e­
brać siły, mieć •·ześkośc tygtysa, zaś 
w tydzień po otrzymaniu nowego ad­
resu, obłożnie zachorować, lub po 
miesiącu nicpostrzeżenie umrzeć. 

- Stąd na ulicę Wt·oclawskij blisko. 
Roczn~e umiera· około dwudziestu osób. 

W kawalerkach montuje się pnycj­
sl<i alarmowe. Odbiorczynią sygnałów 

- Chcę z~pytać, kiedy będzie \lo­
czek? Czy świnie w tym kraju nie 

·ma1ą.·golonki? . •••••••• • • 
Wokół kotła kręci się światek. Chcą 

do niego zaglądać wszyscy - Podsta­
wowa Organizacja Partyjna, kolo 
~wiązku Bojowników o Wolność i 
Demokraaję, Rada Mieszkaitców któ­
rej odcięcie od wpływu na zaw'artość 
klll!a spowod~wało . samo1·o~wi'lzanie. 
O Jedzeniu ptsze su: do Komitetu 
Centralnego i Rady Pat\stwa. Tym­
czasem o zawartości kotła decydują: 
dietetyczka, pieniądze. zaopatrzenie 
rynku, wskazania lekarza. 

•• . ., . 
•• • 

Nie ma sposobu na dogodzenie wszy 
stkim, całej stopil(ćd?.iesiątce. w któ­
rej najm1odszy ma 65 lat. najstarszy 
92, a średnia wieku wynosi 75 11\t. 
Personel kuchenny nie wytrzymuje 
stałej krytyki. Nie ma ambicii wy­
chowywania staruszków. Zmienia •.tę 
e z~ to. 

Dpm ten oddano do użytku l~ 
lutego 1977 roku. Był jednym z 
pierwszych domów kombatanta. 

Nalezy do najladniej~zych w Pol<ce. 
Jego otwarcie miało uświetnić kolejną 
rocznicę wyzwolenia Zielonej Góty. 
Tnykondygnacyjny, z lotu ptaka sty­
lizowany trójząb Neptuna, został przez 
architektów ;lokalizowany na Wzgórzu 
.Branibotskim, skąd, gdyby nie wie7.a 
postawiona w dzie,vlętnastym ~•ie­
k~ na cześć Bismarcka i gdyby nie 
wtezowce, byłby widok na. panoramę 
całej Zielonej Góry. Byłaby ona jak 
na dłoni. Pieniądze pochodzily , z N aro 
d owego !'unduszu • Ochrony 2;dro,via 
- 36 mitlonów złotych. 7 milionów 

~ kosztowało wyposażenie. Pieniądze by ' 
Jy dobre. nieinflacyjne. 36 milionów 
k_osduje dziś okresowy remont 22 ty­
su:cy metrów kwadratowych powierz­
chni użytkowej, z których tylko 3340 
pr?.e>maczonych jest na mie.szkania dla 
153 osób. 

Standard domu. nawet w epoce Ed­
warda Gierka, naletal do wysokich. 

• 

Ryszard Rowiński 

w świetlicy ogólnej, s})owiada 1 udzie 
Ja sakramentów. 

Etatów jest ponad trzydzieści. Ola 
l~kar~y, pielęgniarek, pracowników so 
cjalnycll, kulturalno-oświatowych, sa­
lowych, ucz~dników, konserwatorów. 
Na utrzymanie domu przeznacza się 
roc•ni~. obecnie, 30 milionów 2łotych. 
Pl!lled dwoma laty obliczono, że mie­
~ięozny koszl utrzymattia jednej oso­
by wynosi 10500 złotych, ale biorąc 
pod uwagę wszyst,kie wydatki, kwota 
ta wynosi dziś ponad 17 tysięcy. Na 
swoje utrzymanie lokatorzy domu 
wnoszą wkład. Z tego, co raz w· mie­
siącu przynosi listonosz, jednym na 
drobne wydatki zostaje 2 tysiące, in­
nym 9. Dom zat'patruje mieszkat1ców 
w bieliznę, pokrywa rachunki na za­
kup odzieży t obuwia. Założono, :te 
lokatorom domu. choć n(e wiadomo, 
co on; myślą, ma być jak · pączkom w 
maśle. lch obowiązkiem ma być dłu­
gie i szczęśliwe życie w ramach regu 
lami.nu opracowanego przez Minister­
st~-:o Zdrowia i Opieki Społecznej. 

P rzecinając uroczyście wstęgę 
(nożyczki były ostre) wojewo~ 
da zielonogórski, Jan Lembas, 

powiedział: .. Wybudowaliśmy ten dom 
t myślą o ludziach szczególnie zasłu­
żonych dla . wolnoteJ i demokra~JI Pol-

•• • • 

noś-ci i demokracji, wiele mieszkań w 
domu - bombomerze staloby pustych. 
Zbyt p6ino go zbudfl\vano. 

Dom otworzył się dla szeregowych 
historii, zapisanych na jej kartach 
dwoma tygodniami walki z bandami w · 
~ieszczadach, mlodr.ieńczą funkcją 
lącznika z oddziałem partyzanckim, 
rolą żony boJownika o wolność i de­
mokracj~. 

- Co ten facet tu robi? 
- Przecież widac, że on ntgdy nie 

wąchał prochu. 
- Do Zbowidu jedmlk' nalety. Pod-

stawy ma. 
-Kto go lam wie? 
- $wiadkowie są. 
- A ty tych świadków znasz? Mo-

że są io swiadkowie, którzy widzieli 
jak wypuszczaJ powietrze z pr.zedn.ie­
go kola roweru niemieckiego żandar-
ma? ' 

' - Nie będę z tilkim gadal. 
- A ja z takim nie będę siadał przy 

. wspólnym stole! 

Obok jadłospisów,. życiorysy są ita­
!ym elementem wymiany poglądów na 
koxyianach, przy karcianym -stoliku, 
na koleźeń$kiej wódeczce. Czasem wó­
deczka i wymiana poglądów kończy 

l ANDRZEJ 
GJERAGA. 

rytm daj~ poczucie, ż~ rzecz 11i4 jest ai tok arC1f))Owaina. 
W twórczości -A. Gieragi są motywy ~ Bacha, Chopina. 
Barioka, Strawińskiego. To, co tworzy ao:tysta, ma już 
wymiar światowy, Krytyk rumuitSki lon Ttu napisał kie­
dyś na łamach nas--tego dwutygodnika: Wedtug mnie Alt· 
drzei Gieraga tttwterdza Jedną z najbardziej indywidua~­
nych i eneTgicznych formul plastycznych wśród tyclt, które 
•ię zarysowuj(f dzisiaj na świecie. Powściągliwy i nowo­
azoS'ny, o ujmującej prostocie !imbażu, noszącej w sobie 
?!Opięcie roznioste; wielkości. redukujący cltronologiczne 
alfabetu do ele-mentarnych watorów niekotorowośd, aby 

GALERIE 
powiękS2yć napięcie konfliktowe na podstatvowym obwo­
dzie - Andrzej Gieraga ofiaruje świattt styl i jormul~ 

Gale,r.ia autorska Audr1:cja Gieragi w l\łu~um Ziemi tak dobrze skonsolidowane. że możemy oczekiwać na1wie 
l, ubuskiej jest największą w Polsce kol~koją- dziel tego kszych. wyników. 
artysty. A. Gieraga r.wiązał się z :tieloną Górą w 1973 r., kie Andrzej Gieraga - rocznik 1934. studiowal w łódzkiej 
?Y• na VI .w~s~wie Plastyid ,.Złote Gron~"" otrz.ymal medal l'aits(wowej Wyższej Szkole Sztuk P!astycznych Uprawia 
: wy~ózmet:ne J~try oraz nagropę dzleruukarzy, Na vu w~· rysunek, malaxstwo. grafikę wa1·s1.tatową i użytkową. . ?:-a 
sta_wte art)sta zdobył g!ówną ~agrodę. sukces _ten pow•ó· ce swoje wystawiał m.in. w Łodzi, Wars7.awie, Sopocie, 
rz~ł w roku 19?:f- t\. Gterag~ Jes~ la~ie zdob> ~vcą G!~nd S7-U~<:ip,ie, Gorzowie, ale także w San Franclsco. Szeged, 
P11x na wrstaw.~. w ~; 1979 t ptel wszeJ nagrooy za'praceiHE5Sen.' 'Dor~mundzie'. Edynburgu. SMokholmie. Znajdują 
.,Przestrzen CZIO\\Itlka w r. 19 ,5. sic one w zbiorach muiealnych w Wars?..awie. Pol'lnaniu, 

Szczecinie. ł:.odz~ Zielonej GÓ':'2e. San Pau1o oraz w ko· 
lekcjach prywatnych. 

Twórczość (1.. Gieragi znalazła swoje odbicie w poezji 
Janusza Koniusza. W 1984 r . nakładem Muzeum Ziemi 
Lubuskiej ukazał się zbiorek wierszy ,.Z Kaina i Abla". 
w którym poeta pisze m.ln.: Oto l w ostat'>liej sali/ obro§­
nięci w siedem f!1' tlttstych l jak tv sadło l M Itace trwm 
fal1tie lądu;emy l z chorobą popromienną l zawaŁem serca 
l rokiem p!uc l w pręcikacft te stoli czyha na nos miLiard 
elektronów l octnaleźWmy je pomiędzy żabią nóżką l c. 
płytką platl/1ty (z wi.ersza ,. W muzeum") 

wezwąnia pomocy ma być dyiurna 
pielęgniarka. Póki ich nie ma, stuka 
~ię "' ścianę sąsiadJi. Co jP.dnak c>-y­
nić, gdy jest on nietyctliwy, albo nie 
sprawny? Pobyi w lesie, tkwienie w 
okopie1 posbzały i rany, sloty i wia.­
try, dziś 'sumują się bólami reumaty­
cznymi, astmą_ bezsennością. niespra\v­
nością końcbyn. Tylko nieliczoi, 
zgodnie ze wskazówkami lekarzy, krę 
cą, pedały rowerków stojących w sali 
gimnastycznej. Wojna daje o sobie 
znać dewiacjami psychicznymi, zwida­
mi. 

- Po_wiedzial, że gryzą go owady . 
Wokoło pelrio wszęd_zie owadów. Cały 
był podrapany. Skó.ra przy paznok· 
ciach była zdarta. Otrzyma! dużą daw­
kę leków uspokajających. Na choro­
bę obozową, apatię, długotrwałe mil­
czenie, med~CV,!}a 'lic' znalazła 'skute­
cznego le)tu. 

K· .. oo)forlowx azyl zasłuionycb, jak 
kaida piękna ltiea. zost<tl zmo­
dyfikow .. ny przez życic. Korek­

tę pomysłu przeprowadz.iła t•zcczywt­
stość. Trzeba było być .iolniel'Zem, 
partyzantem, antyfaszystowskim boio· 
wnikiem, po to by móc mieszkać w 
domu kombatanta. Nie tylko 1. takiej 
karty składają się 7.xciorysy. Po 9 
maja 1945, po likwidacji podziemia, 
życie dopisało do karty bojowych wy 
czynów, dalsze pokojowe ciągi. Bojo­
wnicy stali się chłopami orzącymi zie 
mię, rolnikami prowadzącymi gośpo­
darstwa pod Lubskiem, Cybinką i Słu­
bicami. l'a część życiorysu bywa kwi­
towana przy uroczystych OklłZj\ICh 
krzyżami i orderami. lub też .wery­
fikcją bojowych wyczynów przez w(ę­
czente medalu za forsowanie Nysy 
albo awat\sem na stopiP.ń kaprala ~ 
okazji 40 rocwicy powstania Wojska 
Polskiego. 

Wyróżnionych lei lo cieszy. Osiem­
dziesięciolatek przyszy,va belki kapra­
la do munduru wiszącego w szafie. 
ubieranego ra~ w roku. pachnącego wo 
dą kolollską ,,Wiarus". Paradując po 
korytarzach. pobr7.ękując medalami 
jest się w szeregu a taki rekwizyt jak 
laska, niegodny bywa zauwatenia. . 

Powrót do korzeni. 
- Nie rozumiem. Pościel wymie­

niam wszystkim jednakowo. Tymcza­
sem w jednym pokoju, jut następ­
nego dnia jest ona brudna jak ta 
święta ziemia. 

- W moim rewirze leź jest taki. 
Kładr.ie się spać w butach i ubraniu. 
Nie mogę go nauczyć utywanJa nocnej 
bielizny, uważa ją ' za miastowy wy­
mys(. 

- Jak bym się nie starała, zawsze 
jest brudno. 

l 

W domu Jtombatanta został wydzie­
lony oddział, do którego nie wprowa­
dza się gości. · 

- A w moim rewirze jest . człowiek 
który nię uznaje ll}ydJa i ręc?.nika: 
Trzęba go, od CZ.ilSU do czasu, wpy­
chać do wanny. ·Jest jak d1.iecko. 

Wymyślona pr;!!ez architektów, zreali 
zowana p1·1,ez władze koncepcja azy- . 
lu dla wybrańców, w zderzeniu z ży 
ciem wykazuje mankamenty. Nie za­
łożono wind. Bo w trzykondygnacyj­
nym budynku, nawet w epoce Gierka, 
wydawal,v się ekstrawagancją. Poko­
nani.e schodów, wielu metrów ko­
r_vłarza dla osiemdżiesi ęciolatka 
jest takim samym wyczynem. jak dla 
człowieka pełnosprawnego wdrapanie 
się na Giewont. Felnosprawnym .~alo­
wym stygnie zupa. jeśli niosą lll tam 
do mleukania chorego. 

Racjo!'lalny zamylił organiza.toró,., 
komfortowego azylu dla wybrańców, 
został· sprawdzony pnez style · życia 
ukształtowane w okolicach Lubska l 
Cybinki. · . 

- Gdzie ja jestem? W k'aplicy? -
Wykrzykuje staruszek, który nie uz.. 
naje kościola. 

- Te?. mi komunista. Pali papiero• 
sy tam, gdzie nie wolno! - pada re­
plika. 

Meble, według obiegowej powszech· 
nej opinii. uchodzące za nowoczesne, 
stają się gro~eską w towarzystwie 
oleodrukowych świętych obrazków pl'1.y 
wiezionych ze wsi. Składana wersalka 
staje się nic!unkcjonalna, jeśli poło­
żyć na niej piet·zynę. Trudno pogodził 
się z kołdrą, jeśli przez całe iycie 
$pało się pod pierzyną. Tam gdzie to 
możliwe, dokonuje się . przy~tosowania, 
oswojenia rzeczy. Są na pnykład lo­
dó,Jki, stanowiące public~ną własność. 
Stoją w kuchenkach. Teoretycznie siu 
:żyć mają wszystkim. A jednak śli.tsau 
dospawal do nich odpowiednie zawia 
sy po to, aby mogła zawisnąć na nich 
kłódka. Lodówka $łużyć ma trzem oso 
bom. Klucz do kłódki jest tylko jeden, 
Klucz do kłódki, lak jak i wysokość 
renty, jest oznaką statu~u spoiec~nego. 
Druga' natura, chlopska chęć posiada-

' nia, szuka swego wyrazu. Spory ka­
wał murawy przed domem kombatanta 
został ptacowicie skopany, podzielony 
na daiałki, ogrodzony plotkami. Posa­
dzono truskawki, rzodkiew, krzewy 
porzeczek i agrestu. - Wara są~iado 
wi postawić tam nogo:. Jest to kolej­
ny powód do awantury. BalkorlY\ choć 
tego nie wolno (długo trwała walka s 
ich zagracaniem), poprzedzielano prze­
pierzeniami, aby nie patrzeć na ' sąsia­
da, którego woJenny tyciorys budii 
wątpliwości. od którego dzieli rótnica 
poglądów, gatunek papierosów. upodo­
bania. Jeńcy dobrobytu - jak na na­
sze możliwości - aby podkreślić swo­
ją osobowość, szukają w bliż,nich róż 
nicy. Spory sprzed wielu lat - znów 
są żywe. ,Arm.la 'Krajowa róini się od 
Armil Ludowej, l Armia od n Armii, 
cl, kibr.zy szli do I'lolski od wschodu, 
chcą się odroinić od tych z zachodu. 
Każdy każdego poddaje testo\vi wącha 
nla prochu. Są te:ż inne różnice. Pod 
Lubsk,iE!m i Cybinką zosi1lly rodziny. 
Ci. których odwiedzają rodziny pny 
wożące pieczoną kurę, są lepsi od tych, 
którzy nie otrzymują kartki z życze­
niami śwl'ltecznymi. Tylko raz udało 
się zorganizować wspólną zabawę. Syl 
westra w 1977 roku. Nje mają po­
wodzenja wspólne grzybobrania, wie­
czory teatralne i koncerty. Zycie to­
warzyskie toczy się w kameralnych 
kółkach, w czterech ścianach miestka 
ma. 

Dom. mimo napisu ,,obćY,m ~stęp· 
wr.broniony" i es t szeroko otwarty. 
Można przyji)tować gości Przychod?.ą 
z miasta wdowy i pannY. Są lckm·st­

. we m na ~amotność Zdarza się. ie po 
serii odwiedztn ?.awiązuje się małże!l 
stwo. Jest kill>a ślubow w ciągu ro 
ku. 1 również kilka rozwodów. ?ro­
jektancj przewidzieli ;;ytuacje. Są po­
koje ze wspólnym przedpokojem. 

M 
ikrospołeczność domu komba­
tanta jest lustrzllnym odbiciem 
c~lego spoleczeitstwa, może tylko 

~karykaturowanym. Dowodzi też, :te 
najlepsze chęci. konsekwentnie reali­
zowane przy utyciu nawet najwięk· 
szych śtodków. nie pt·zynoszą spodzie­
wanego rezultatu. 

- Wyspy szczęśliwe n(e są motliwe, 
- Wspólne piekło, tak! 
- Piekło to czysto ludzki pomysł. 
- Jest dobrze! dobrze! ba\'d7.o do-

br;:e! czego my jeszcze chcemy? 
- Dać im pistolety a si ę pozabijają. 

Dom jest pigułką uspokajającą spo 
le.czeństwo. Administracja domu 
38 o~ó.b personelu, nie ma kłopotów 
jedynie z władzami Jednak władze 
kłopoty mają. Pierwszy dyrektor od­
ST.edł, 1.muszony · do tego pr-,ez .,Soli­
danlość' zorganizowaną w domu 
kombatanta lnni odeszli na własną 
prośbę. Ulealem byłby anioł w stop· 
niu pulkownika Wojska Polskiego. 

- Odchodzę. na n,iiszą pensję, po to 
aby się nic zestarzeć. t,aplę się na 
tym, że często zaglądam do apteki. 
Mamy bogaty zestaw lekarstw psycho 
tropowych. uspokajających, usypiają­
cych. gastrycznych. Na wi11kszość ży­

ciowych sytuacji. 

P óźno przesadzone sta,e drzewa 
usychają. Oo Wrocławskiej pod­
róż jest krótka. Haron pobierał 

obola. Nasz ,.Orbis'' od tych :spraw,\ 
jeśli t•od~ina nie poczuwa\się do obo­
wiąr.ku, ma na ten cel zt·yczaltowaną 

sumę trzydziestu tysięcy złotych . 

Piekła wymyślili- ludzie. 
Kształt nieba określić trudniej. 'S1.yl 

dwach o twarzy Stefana Czarnieckie­
go, tego co nie z roli, w pełnej zbroi, 
z miłym; sercu iud:i.mi od generała 

Maczka. albo o profilu 1. zadartym no 
SQm chłopskiego naczelnika miły 

tym co ranieni .:ostali pod Kolobnc­
giem, staną się osobami zintegrowa­
nymi. syntezą. Wspaniali. tolerancyj­

ni, rozumiejący ludzkie słabości, każde 
rnu co pr1.ekroczy niebieską bramę, 
wyrównają ludzkie krzywdy. Każdy 

otrzyma awans o dziesięć stopni w 
górę i dowolną iloś:ć orderó'". Zaś na 
obiad aniołowie podadzą schab albo 
golonkę. 

Dziel A. Gieragi nie mozna zaliczyć ani do malarstwa, 
ani do reliefu. ani te~ do płaskorzeźb. Być moie krytycy 
jeszcze nie są w stanie właściwie określić twórczości ar­
t ~sty Gieraga tworr.y w czerni i bieli. różnicując je sub­
telnYmi tonacjami. odcieniami często trudnymi do do­
strzeżenia go(ym okiem, za pomocą faktury. Wydaje się 
że artyście chodzi o to, by treś<' prac wyłaniała się z pla· 
stycznej formy, z charakteru kształtów. z ich polysk.u 
lub matowości. W jego twórczQŚC·l dopatrzyć się motna 
~nspiracji muzy~nej. W mttzyce, której s!uch.am, jest ja­
ka4 wskazówka. Myślę. te muzyka podpiera moje obrazy. 
My§t o muzyce podbudowuje 11a:strój, tv którym tworzę. 
Stwarzct mój świat wi~ji o kulturze i e:z!owieku. Og-romne, 
symfoniczne, patetyczne tanoo to me j66t butrosk.a, jeoo 

A. t; 
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Ciąg daluy ~e słr. l 

podslawnic, a że cz.asem • wypiję z Mać 
kowiakiem1 Z liim pić? Z Grinbergo­
wą? Z Gutowskim? Zeby mi potem 
dyrektor gada!, ie -rozpijam załogę? 
Gutowski i inni twierdzą, że Maćko­
wiak jest pana szwagrem, kradnie 
mienie panstwowe, ubliża tt·aktorzy­
stom, pomiata ludźmi, ••ządzi się jak 
na swoim, no i ta kasacja. Zdaniem 
tych, z którym; dotąd rozmawiaiem, 
1\-faćkowiak będzie póty dobrym me­
chanizatorem, póki pan jest kierowni­
kiem w B. Pan go kryje, powtórzyłem 
słowa Gutowskiego. Do\vody, redakto­
rze? spytał Libera. Nawet ,.; partil nie 
wier?.y się słowom, trzeba mieć kon­
k retne dowody. To są tylko pomówie­
nia. Dorwał się szczeniak do władzy ... 

\ 4. 

W B., wsi §ródleśnej, skąd do naj· 
bliiszego miasta drogą polną osiem 
k.\)ometrów, asfaltówką podziurawioną 
jeszcze dalej, od 1961 roku istniala 
~edna wspólna cblopsko-pegcęrowska 
organ izacja partyjna, większość stano­
wili robotnicy ~eeru. W 1981 roku 
ostatni chłop, był njm teś(; MaćkowJa 
ka. złoży! legitymacje i wtedy pierw­
szym selą-etarzem został .Jerzy ~'laćko 
wiak, nie by! rolnikiem, ale dzier7.a­
wil 'l.iemię z pee!zetu Nie tylko on 
wyduszał z dzierżawionych hektat·ów, 
ile si~ dało, bo i nauczyciel, i kierow 
cy zatrudnieni w mJasteczku. a nawet 
sklepowa, k-tórej mąt. jest traktorzy­
stą w majątku. K:iedy rozpadło si~ 
Kółko ' Rolnicze, Maćkowiak i pozosta 
li dzierzawcy pozostali na lodzie. 
Zniwa, hektary dojrzałego żyta, a 
oni n~e mieli ani kos, ani żniwiarek, 
tylko te pola i dokładne obliczenia, 
ile zarobią i nadzieje na szybkie ku­
pno to fiacika, to jowisza, to bioauto­
ma tu. Gdyby kółko nie rozleciało się, 
każdy dzieriawca by wynajął kombajn, . 
zapłaci!, oszukał, postawil wódkę dy­
spozytorow,i. ale byłby J>I!Wien nie­
małego dochodu. Dzierżawcy różnie 
musieli sobie radzić latem 1981 roku, 
Jedn,i kosami. inni chłopskimi kosiar­
kami, jeszcze we wrześniu ięli żyto 
osypujące się, z.ma.rnowało się nie­
w iele. l\-Iaćkowiak mial najwięcej 
szczęścia: Na początka Upca 1981 roku 
kierownikiem z.akladu rolnego w B. 
został Kazimierz Libera, jego szwagier. 
Szwagier nie pomoże szwagrowi? 
Szwagier Libera nie tylko pomógł 
szwagrowi Maćkowiakowi zebrać iy­
lo z pól, ale i wywiózł zboże do ma­
gazynu geesowskiego, l majątkowymi 

traktorami kazal zaorać dzierżawione 
pole, obsi'ać je majątkowym ziarnem; 
jak twierdzą ludzie w B., oczywiście 
nie za darmo. ·M'aćkowiak wpłacił do 
kasy zakładu szesnaście tysięcy do­
tych. Za zębranie zboża, zaoranie i ob­
s ianie sreściu hektarów tylko szesnaś 
cie tysięcy złotych? Dziwili się pege­
erowcy i pytali księgową, czy lo praw 

,.Chłopcy" stoją spokojnie na swoich 
miejscach i spożywają śniadanie. Cz.a­
sem któryś spogląda pohlaf.Jiwie n11 opie 
kuna. . 

- Ten zdobył medal aż w' stolicy ... 
- jest rzeczywiścłe wspanialy - a tam-
ten na dożynkach w Babimoście ... . 

Niewielu mieszkańców Zielonej Góry 
wie, że na peryferiach miasta stacjo­
nują· oi atlet.ycuiie zbudowani medaliś­
ci. Kiedyś je~zcze by l<? lo daleko od mias 
ta, d&ś jest to ju2 miasto. Byki. będą­
ce chlubą Zie'lonogórskiej Stacji H!)do· 
wli i Unasienniania Zwierząt. budzą 
niekłamany podz.iw. Ale nie o ni.ch ma 
być mowa, lecz o tych, kt6':zy próbują 
uchwycić byka za rogi, i jeszcze o il)· 
nych, o któryc(1 powiada się. i:e są szpa 
kam! karmieni; 

Jaki · dyrektor przedsiębiorstwa nie 
chciałby otrzymać w podarWlku kiJku 
mieszkań, a jeszcze lepiej, całego bloku? 
Takiego chyba ze świecą szukać. Nie­
stety. bloki mie.~zkalne z nieba nie spa 
dają, o czym wie każdy dy-:ektor, a i ten 
blok. który stal się własnością ZSRiUZ, 
też by! zupełnie innej, nie niebiańskiej, 
prowieniencji. Wskutek rozwoju jednyct 
a reorganizacji drugich, ·zSHiUZ prze­
jęła od Wyd~ialu Rolnictwa. Leś..'lictwa 
i Skupu Urzędu Wojewódzklego w Zie­
Jonej Górze, blok mieszkalny przy uli­
cy Piwnej nr. 7 i 9 (obecnie Olbrychta). 
Spra,va miała miejsce 31 grudnia 1977 
r. Tnykondygnacyjtly budynek z osiem 
nast.oma lokalami mieszkalny-mi został 
pn,eka1.any bez źadnych kwestii spor­
nych, ale za to z jedenastoma iajęty­
mi już mieszkaniami. Od tego dnia admi 
nisb)\vanie budynkiem i wszelkie zwillj 
~ane z tym problemy stały się udzia· 
Iem Stacji. Sprawę upraszczało usytuo­
wanie budynku - stoi on na terenie 
Zakładu. N[estety, mimo bliskiego są­
siedztwa - a może właśnie z tego po­
wodu - stosunki-'!lbmiędzv administra 
torem a zasiedziałymi lokatorami zaczę 
ly ulegać szybkimu pogorsreniu. Za­
kład :r;nala7..1 się w posiat;laniu bloku, 
ale przez to nie rozwiązał swoich mie­
szkaniowych kłopotów. p:-zybyly za to 
nowe obowiązki gospodarski'!. ..Rupie· 
ni" lokatorzy poczuli się niby bogat;v 
wujek z Ameryki na którego zgon i 
Spl'ldek czeka cala famili a. 

Próba 'podwy1..szenia czynszu spowo­
dowana wzi'OStem kosztów utrzymania 
bloku tnalazla swój fina! na szczeblu 
ministerstwa. 

da. pokazała kw·it, wtedy Libera ka­
~ał księgowej obliczyć dokładniej, wy 
szlo ponad siedemdziesiąt tysięcy .1 
lak wyszedłem na swoje, chwalił się 
Maćkowiak, w kółku zapłaciłbym 
dwa razy więcej. 

5. 

Dyrekcja przedsiębiorstwa uwaiala, 
źe czlowiel!: bez pełnego średniego wy­
kształcE-nia nie powinien pe.lnić ·funkcji 
kierowlliczej, lecz czas. byl akurat taki, 

• 

Skarżyli się; że nie wiadomo kiedy do­
staną mieszkania, za mało zarabiają, 
co roku nie mogą pojechać na wczasy. 
Mnie też nigdy nie było lekko, ale za­
raz po ożenku dost-ałem mieszkanko. a 
jak urodz.iły się dzieci, to kierownik 
Libera przydzielił mnie trzy pokoje w 
nowym bloku, coś se uchowam, wa­
rzyw nie k4pię. Jakoś sobie radzę; że­
by nie. było gorzej. Nie znam miasta, 
ale kiedy wieczorem patrzę w telewizor, 
to myślę, że w mleście nie jest aż tak 
ź!e, jeśli człowiek chce uczciwie praco-

Czas w którym żyjemy 
bo to i żniwa, i strajki, i sam Bóg wie 
co jeszcze, że dyrektor zgodtil się, by 
Maćkowiak został zastępcą kierownika 
do spraw mechanizacji w B. Skoro lu­
dzie mu zaufali i w gorącym czasie 
wybrali na pierwszego sekretar?.a peope, 
dy1-ekcja przymknie oko na drobną nie­
formalność. Wtedy i w dyrekcji każdy 
mocno trzymai swój ll.iepewny stołek. 
Maćkowiak nie ociągał się, czasem wy­
pil kielicha, komuś sprzedał czy poży­
czył śrubkę, wałek przekaźnika mocy 
czy garść towotu. zresztą nie on jeden. 

'Jesz-c1.e w B. nie urodził się tak i, któ­
ry nie dorabiałby się na fuchach. Grunt 
~e wszystko szlo jak po maśle. W in­
nych zakładach Pl'zedsiębiorstwa robot­
nicy pyskowali, straszyli kierowników, 
kradli w biały dziel'!, w niedzieJe nie 
chcieli jechać w pole, a w ~- spokój, 
inna Po)ska. Trwał cz;~s gorących py­
tań, iniw, orek. siewów, \vykopków. 
Wrzała Lubogóra. Jeszcze miesiąc, !l 
rozpieprzą pegeery, gardłowali c!tlopi l 
drwili nie tylko z robotników, lecz l z 
Maćkowiaka. Bo żeby on, syn chłop­
ski, w taki czas by! za dworusa·! Na 
zebraniu zal~ladowej ,.Solidarności" w 
lis!oJ.>adzie 1981 r. Maćkowia.k powie­

. <Wal: Naciskają nas z wszystkich stron, 
byśmy rozwiązali organizację partyjną. 
Ja jestem przeeiw. Przeciw był ki.erow 
nik Libera, zootecłin.iczka Grinbergowa, 
traklorłyści Gutowski i Ryk, inni ani 
za, ani przeciw. Maćkowiak doda!: Par­
tia mnie w niczym nie pomogia, sam 
musialem szukać roboty, ale zapisalem 
do niej, bo tak chciałem. Wypiszę· 
się z niej, kiedy będę chciał. Komisja 
Zaklądowa przedsięhio.rstwa miała 
Maćkowiakowi i ,.Solidarności" z B. za 
zle takie stanowisko. ' 

6. 

Pegeerowcem iestem z urodzenia, 
pegeerowcem jest mój ojciec, matka, 
dwie siostry, wszyscy mieszkamy w B. 
t tak cbyba zostanie na ząws~. Nigdy 
nie ciągnęło mnie miasto, nie umiał­
bym pracować w fabryce, choć tam pew 
nie lżej i latwieJ Jeszcze kiedy nale­
żalem do zetesempe, jeździłem na szko 
lenia i obozy, spotykałem się z różny­
mi lud:\mi, pytałem, jak sobie radzą. 

Do ataku przystąpili lokatorzy, Oka­
zało się, że do mieszkać docie:-a smród 
gnoju, a byki ryczą po nocach i nie po­
zwalają spać. Niezadowolenie z. takieg.o 
stanu rzeczy zostało wyrażone ~ta lamach 
•• G~ety LubuskieJ". · 

Do przerwy wyrok meczu był ' remi­
sowy. 

W czerwcu ub.r., )" jednym z mies7.· 
kań zaczęły się d?Jiać Interesujące za-

wać. Każdy chciałby nic nie robić. a 
mieć wszystko, ja też. Czasem myŚlę, 
że bezpartyjnemu łatwiej, ukradnie i 
zaraz może sitt wyspowi~da(;, Na par­
tyjnego wszyscy patrzą, partyjnemu 
trudniej, szczególnie teraz, kiedy nas 
coraz mniej w B. 

W 1976 roku, jakem by! za przewod-
- niczącego kola -zetesempe, wstąpijem 
do pa•·tii, wtedy w B. do partii na:eia!o 
coś trzydziestu, w samym naszym za­
kładzie było musi ·z dw\l~ziestu par· 
ty jnych. Jedlli należeli do partii od 
dawna, inni zapisywali się, żeby 
szybciej dostać to czy tamto, majątko­
wi też. Co majątkowy robotnik• mógł· 
zyskać? Większy traktor, wyższą gru· 
pę, pojechać na k urs, mieszkanie, ale 
tak naprąwdę do partii wstępowali naj 
lepsi i nikogo nie dziwiło, że partyj ni 
zarabiają więcej. We wsi bywało róż­
nie. Kierownicy zakładu zmieniali się 
często, mechanizato-rzy, zootechnicy tak­
że, ty łko my ciągle tacy sami w B. 
Najdłużej z kie:·owników jest chyqa to­
war..:ysz Libera, a zaczylllll jak ja, od 
traklonysty. Niedawno proponowali mu 
funkcję sekretarUI kaeroge, odmówił. 

~ 

7. 

Maćkowiaka znam od dawna. razem 
chodziliśmy do zawodówki, potem ja 
do pegee~u. on do kółka. w czasach 
kawalerskich razem jeździliśmy na ~.a­
bawy, graliśmy w nogę, on na bramce, 
ja w ataku. Jednego roku, on ua wjosnę 
ożenH się z córką gospodarza, ja jesie­
nią z córką pegeerowca. On ma troje 
dtieci: chłopaka i dwie dziewuchy, ja 
dwóch chl.op~ków i jedną dziewuchę. 
Kolegami nigdy nie byliśmy, od czasu 
do czasu razem się "(Ypilo. najczęściej 
na zabawie albo po meczu. Jak rozpad­
lo się Kółko Rolnicze, towarzysz Libe­
ra wziął go do zakładu za mechanika; 
namawiał mnie, nie chciałem, nie mam 
szkoLy, wolę na ciągniku. Z początku 
Maćkowiak byl1 :i:eby nie skłamaó, taki. 
chłop, Gutowski złamalYl. w lokciu rę­
kę pnycisnąl do prawego boku i cmok­
nął przez zaciśnięte zęby, ale potem jak 
się zapisał do technikum, powiedział, te 
sekretarzem dlu~i nie będzie, do partii 

log~ Zakładu rzeczy. Lokato:ka A. za­
biera czwórkę swoich dzieci i wyjeżdża 
w nieznane. W trzypokojowym mies~­
kaniu zostaje jedynie jej mąż. Ale i on 
najwyra~niej szykuje się do wyja7.du . 
Jesienią laduje cały dobytek na cięża­
rówkę i wysyła za żoną. Następme 
pan A. kieruje do dyrektora Stacji pis 
mo, które wywołuje poo:usze.hle wśród 
bezmieszkaniowej części załogi: w zwią 
zku z wyja.zdem do Gdańska na czas 
nieokreślony, gd7Je państwo A. zamierza 
ją op[ekować się schorowaną matką, 
pan A. pragnie zameldować w opusz­
czonym ~zaso\\lo mieszkaniu kolegę Ja­
rosła w a B. (który, jak się później oka­
zało, ma na imię Aleksande::). P-onie· 
waż pan A. czuje się. c~lowiekiem u bo· 
gim i nie stać go na remont mieszkania, 
kolega Aleksander alias Jarosław, od­
wd&ęczy 9ię panu A. remontując jego 
lokal. 

W tym samym czasie pan A. bierze 
w swoim miejscu pracy długoterrnino­
''''Y urlop bezpłatny. 

Dyrektor Stacji Hodowli i Unasien­
niania Zwie<:v.ąt. mgr inż. Andnej Sier­
pia\ski kieruje do pana A. pismo, w 
k tórym krytycmie ustosunkowuje się 
do nropozycji zameldowania pana B., 
proP'Onując zameldowanie swoich pra· 
cowników. Dla pana A. to żaden iltte­
J:es. Działa szybko i skuteoz.nie. W Wy· 
.dz.iale Lokalowym UM załatwia zezwole 
nie na zameldowanie Aleksandra B., a 
następnie melduje go na pobyt stały w 
swoim mleezkaniu l wyjeżdża. Aleksan 
der B., prywatna Inic jatywa, JY'"Zeprowa 
d za z rozmachem remont mieszkania; 
muruje, maluje,. modernizuje. 

Stacja prtt.ekazuje Wyd~ialowi Spraw 
Lokalowych UM pismo z prośbą o co­
fnięcie zezwolenia na zameldowanie 
Aleks;mdra B. moty\\'UJąc to tym, iż 
mies>.kania w bloku przy ulicy Olbrych 
ta należą do Zakładu l są mieszkania­
mi służbowymi. Prośbę rozpatrz-ono ne­
gatywnie. 

WydlAa! Spoleczno-Ad.ministracyjny 
UM podpierając się przepisami l para­
grafami ofe czuje się władny ani win· 
ny w sprawie zameldowańta Aleksan­
dra B. W swoim P.iśmie podkreśla. ie 
zaświadczenie o prawie do zameldowa· 
nia wydał WSL UM, a takie ii sporny 
lokal jest zakładowym a nie słutbl)· 
wym. Po,iecie lokalu słutbowego nie 1st 
n ieie od 1974 roku. 

4 ,.NADODRZE" - 6.IV - 19.1V. l &U; ROK XX.X; NR' f (612) 

Na skargę Stacji w W;vd?:iale Spolec> 
no-Administ racyjnym UW. UllZąd odpo 
wiada. i7. Aleksande-; B. został z.ameldo 
wany prawnie, gdyż · pr-zedstawił za­
świadczenie % Wydziału Spraw Lokalo­
""YCh ( !). Or p n meldunkow", k tóeym 

' 

może naleteć, ludzie $lę z niego śmieją, 
musi się uczyć l takie tam wykręty. 
Byleś przewodniczącym młodzieży, 
masz zawodówkę, przekonywał kietow­
nik, to będziesz sektelarzem. Zgodzi­
lem się nie bez oporu, ktoś musi kierować 
organizacją. Zaraz pole.m wybrali mnie 
do egzekutywy kaemge i na radnego. 
Gdzieś do konca 84 roku byli$my nic 
najleps.zym zakładem w przedsi~bior­
stwie, ale Maćkowiak, on umiał załat­
wić części zamie•me, i kierownik jakoś 
Ialali te dziury. Na koniec 84 roku 
wzięliśmy troszkę premii, ja czterdzieś­
ci osiel1l tysięcy, na pralkę automatycz­
ną. Takiej premii nigdy nie miałem. 
Pieniądze zmobilizowały ludzi, nie oglą 
dali się za lewizną, pilnowali roboty, 
mniej pili. 

dego dnia . .Kiedyś w sklepie podchodzi 
do~> mnie jeden gospodarz i pyta, czy 
załatwiłbym mu pompę paliwową do 
Ul'susa. Jak? Po~!fiesz księgowej, że two 
ja nawalHa, spr,awdzi kto? wyp\szes~ se 
kwit na nową, kapię. Nie chcesz 7.0robić? 
Dam pięć badyli t na piwo. Maćkowlak 
to sprzedaje nie tylko pompy, ale l ro­
pę, opony, u niego za pól litra · moina 
kupić wi~cej jak w geesie. Tak od sło­
wa do słowa, doszło do tego, że od wios 
ny l\ilaćkowiak rzuca pegeer i idzie na 
.swoje, · po teściu. -lurek, to prawda, co 
ludzie gadają? spytałem Maćkowiaka. 
Nic nie odpowiedział, a było to zaraz 
po tym. jak dali ntu medal 40-lecia; 
tylko on i kierownik dostali medale. 
Zdziwilem się. bo ktoś z Komitetu po­
win ien uzgodnić ze mną iako sekreta­
rzem, kogo typujemy. 

Na początku roku zakład przeprowa­
dził kasację sprzętu i ogłosił, podobno 
w gazecie licytację. W jakiej gazecie, 
tego nie wiem~- kierownik tłu­
maczy!, ie było w "Lubuskiej''. Mieliś 
my zebranie partyjne. Ryk spytał. dla­
czego komisja skasowała traktor na cho 
dzie. dwie przyćzepy. roztrząsacz obor 
'nika. sprzęt nie był,. nowy, ale jeszcze 
n:Je do kasacji. Kierownik powiedzia!. 
że w skład komisji \\•chodziła lei towa 
rzyszka Grinberg i niech się wytiuma­
czy. Ona powledziała: Nic było żadnego 
oglądania. Maćkowiak napisał protokół 
i kazał jej. Grochowskiemu l kierowni­
kowi podpisać. Zastępca dyrektora zaa!<­
ceptowal protokół. A te '!laszyny kupili 
gospodarT.e z B. Nie dla siebie, tylko dl.a 
Maćko,viaka. Postawil 1m po klelichuf 
to nawet nie podpijali ceny. Jeszcze te­
go samego dnia Maćkowiak pościągał 
tym trakt"orem na chodzie pnyczepy t 
roztrząsacz na swoje podwórze. Na ze· 
braniu zapylałem: Towarzyszu Maćko­
wiak, to prawda. o czym mówi Ryk? 
Maćkowiak roześmiał s!~ l powiP.dział. 
i.e są kwity, kto kuoil, za . ile, on ma 
czyste ręce. Jak wytłumaczyć, ie ma­
szyny skasowane znalazły się na wa­
szym podwórzu? . 

W tym miejscu przerwałem Gutow­
skiemu. spytałem, dlaczego sprawy nie 
zgłosi! do ptokuratur;v. Za późno, stwier 
dził. i nie ma żadnych dowodów. To 
może rzeczywiście skrzywdziliście Mać­
kowiaka 1 Nie, odparł, tego jestem pe­
wien. P6ki partia będzie w B .. nikt nas 
nie osz"'ka. każdy dostanie tyle, na ile 
zasługuje. Po w~·kluczeniu Maćkowiaka 
ludzie mówią, że dawno trzeba było to 
zrobić. 

8. 

Jeszcze raz poszedłem do Maćkowla­
ka. Nie odpowiedział ani na moje: Dzień 
dobry, ani na żadne pytanie. Kiedy by­
łem już za drzwiami, rzuci!: Nic mi nie 
zrobią! Za s~abit· 

Złe zaczęło się dziać w zesztym roku; 
Maćkowiak koćczyi technikum, mniej go 
było w zakładzie, a jak byl, to robił co 
chciał, najĆzęściei podpity. Mówię: .Ju­
rek, ttzeba szykować kombajny, na ze­
braniu złożysz informacJę. On: Gówno 
powinne obchodzić cieb~e kombajny, 
jesteś traktorzysta, lo pil-nuj swojego 
ursusa. Moie ma rację, myślalżem, a le 
cholera mnie brała, jak widziałżem te 
nasze kombajny brudne jak nieboskie 
stworzenia. Znowu jakaś in.spekcja woj 
skowa by się przydała. Ale na zebraniu 
peope, przy kierowniku. pytam, czym 
będziemy zbierali żyto; prawie osiem­
·sel hektarów. Nie twoJa sprawa, Gutow 
ski. Tyś od tego, żeby zajwaniać na trak 
torze, kierownik do mn\e. Zniwa jakoś 
pn~szly, zebraliśmy s\voje l pomogliś­
my chłopom. Maćko,viakowi też, bo on 
tych hektarów nie zrzekł się. Przed sa­
mym Bożym Narodzeniem przyszły wa 
goay z nawozeiJl. .Kto w wigilię zechce 
jechać na stację? ale jak trzeba. to trze 
ba. Brygadzista na urlopie. kierownik 
mów; do innie: Wet Ryka i Pastelskie­
go, rozładujcie. Wołam Maćkowiaka: Ju 
rek. muszę :u~tankować. a on. t.e w du­
pie ma nasze traktory, wagony i cały za 
klad, jedzie do ojca na śwlęta, i po­
szedł. $ciągnąłem .Ile się dnlo ropy z 
innych traktorów, pojechaliśn>y, robiliś 
my do siódmej. W domu dostal mi si~ 
opieprz, bo stara czekała z w~J~ilią. Po 
świętach patrzę ja na listę, a Macko­
wiak zapisał Rykowi, Pastelski.emu i 
mnie tyiko sam transport. To tlumaczę, 
ie b.vl!śmy za ładowac;o;y. Kto ci kazał? 
I dostaniesz naganę za ściąganie ropy 
z traktorów. powiedział, ale kierownik 
nie dal t.ej nagany. Przy podziale premii 
za ostatni kwartał Maćkowiak postawił 
wniosek. żeby m1JJe. Rykowi i Pastel­
skiemu trochę obciąć za samowolne 
•puszczanie topy. Poie.chalżem do przed 
siębiorstwa i mówię. ie Maćkowiak ... 
Pr.emię dzieli kierownictwo zakładu 
przy udziale cz)"nnika społecznego. po­
wiedział z~stępca dyrektora. brat Mać­
kowiaka. Mnie nie chodziło tylko o pre 
mię, ale i o to. teby było sprawiedliwie. 
Jak partła nie będzie domag'lla s1ę 
spra,viedl,wości, to kto nas, obroni? 

' -·-' 
ALFRED SIA TECKI • 

' Często zastanawiałem się, skąd Mać­
kowiak bierze na wódkę. Ja mało nie 
u. rabia m, a le ·nie stać mnie wypić każ-

jest. Wydz.iał Społeczno-Administracyj· 
ny, nie pasiada uprawnień do roz,strzy 
gni<:eia sprawy zasadności wydania :.a 
świadczenia p:zez WSL. 

W grudniu 1985 r. Stacja wystoso­
wuje skargę do Wyd7Jalu Gospodarki 
Komunaino-Mieszkaniowej UW w Zielo 
nej Górze na Wydz.iał Spraw Społecz . 
no-Adrn.inistracyjnych UM, podkreśla· 
jąc., Iż podnajem mieszkania jest spr.ze 
c,zny z postanowieniami Układu Zbio­
rowego Pr.acy dla pansiwowych pr.zed· 
siębiorstw rolnych. 

Nazwhka bohaterów zo zrozumiałych 
względów zostały zmienione. 

ina uznać za problematyczną. W;Ydal 
zaświadc-~enie _.up:oawniające do zamel­
dowania All!ksandra B. w spornym 
mieszkaniu kierując się sobie tylko 
znanymi pobudkami. Na marginesie 
kierownik stwierdza, że z B. i A. jesz­
cze n ikt nie wygrał i nie wygra. B. ma 
duże pieniądze i rozlegle stosunki. na­
tomiast A. jest spryt,ny l zabe-tpleczo­
l)y Z każdej' St':On)•. 

Dyrektor $ierpióski uważa, te Sta ­
cja nie może popuścić, gdyi wówcza5 
powstanie niebezpiecz.ny dla Interesów 
Zak!Qdu ' precedens. W innym, trzypo­

Urząd Wojewódzki odpowiada, :ie spr~ k'ojowym mieSzkaniu przy ul. Olbrych· 
wa winna być rozpatrzona w kontek- ta mies~a samotna osoba - a jeśli 
ście punkiu lO "W wytycznych Minis- l ona zechce wynająć komuś mieszka-
tra Administracji i Gospodarki Przes- nie? Tymcz.asem pracownicy Stacji do­
trzennej" z 1985 roku, w sprawie stwier jeżdżają z odległych miejscowości. a Za 
dzenia dla celów me!dunkO'\VYC~7~r%'Y "''kład ponosi spore koszty tytułem dopł~t 
niefl do przebywania w Iokalą Zgod· dla osób nie posiadających mieszkań. 
,nie z tymi wytyez,nymi jednostki or· Najbard~ej zainteresowane rozst~yg 
ganiMcyjne za::-ządzające budynkami nięciem sprawy jest małżeństwo z ma­
nie posiadają podstaw do odmowy wy· łym dzieckiem. mieszkające obecnie w 
rażenia ?.g-ody na podnajem lub bezpla za\tl3dowym pokoju go,ścinnym. Opty· 
tne używanie częśCi lokalu, jeżeli nie mizm pal1stwa W jest umiarkowany, 
zachodzą szczególne okolicznośc.i u1-3sad uważają. 7.e A. jest z.a sprytny i jego 
niające taką odroowę1 na przyklad: ·prze r.awsze będzie na wierzchu. Prawdopo­
znaczenie do rozbió.rki lub nadmierne dobnie A. p-:owadzi grę o dalekosię· 
zagęszczenie mieszkania. Przekładając inych planach Jego naj~tarszy syn ma 
to na ludzki j~zyk - a.dministrator jedenaście Jat i orzypuszc~alnie dla 
ma obowiązki, nie ma praw. niego A. zamierza. przetrzymać miesz-
Nadzieją Stacji staje się A':t. 36 Pra kani~ w Zielon~j Górze . Rodz~na A. 

wa LOkalowego z 1983 r., który mówi: - WICI~ wska~u)e .na to - do Zlelone~ 
.,Oddanie częsci lokalu mieszkaJ,~ go, Góry nie 'Yróc1 .. op1eka nad ch~r~ m~~ 
za1mowanego na podstawie decyz)t. WJI k~ ''! Gdansku Jest tylko kole)n~m ' . 
maaa zgodv w!a§cicie~a (zarządcy) bu· b>eg'e'!' >.3SIO$owanym w celu z-achowa 
dynku, 11 poMdto, w razie gdy najem- n.ia. nnesr.kanaa. Chora mat~a jest wł~~ 
ca nie zaimu;e lokalu samodzielnie _ CJCielką pos<:fll~- w. kt<r.ej hc~na rodza . 
rakie zgodv najemców pozostalej czę- na może oddycnać JOdem. a me byczym 
śc! lokalu." W punkcie 3 tegoż Artyku- odorem. 
lu jest ~eszcze takie uzupełnienie: ,.Od Pan A . by! trudno vchw~. ale_ oAo 
da1!.ie osobie trzecie; lub podnajem cu: 5kierowa.niu p~zez Stacj~. skarg' do NS 
ści lokalu bez zgody może srano- natychm1~st su: zm?ter•altzow~l. Oka· 
wić podstawę do wytoczomia powództwa talo się. ze prowad.1.1 na _:zl.eceme. nr~ce 
o rozwiązanie stosunku najmu i noka- ge..,de~vj~e m.in, w g~•me Sw•dmc~. 
zanie pr-zez sqd opróinienia !oka!u". Jeśh NSA w Poznan~~~ ;oz$t~yJ!m~ 

Co paslada większą moc _ Ustawa sp-:awc na korzyś(; StaCJI t1. shv1erd"'• 
1 Układ Zbiorowy ~:acy. czy wytycz· te Alek~ander B. me. miał ~rawa Z03-
ne rninisu·a? Rozstrzygnie to Naczelny tać 1.ameldown~ w n;•es.zkam_u PP.Y u\. 
Sąd Administracyjny z Siedzibą za. Olbrychta . wówcza~ no7.e dQJU do n~­
miejscową w Potnaniu, do którego Sta st~pnego procesu. Ot6t pan A_. podp~­
cja Hodowli i Unasienniania Zwierząt sa. z panem 13 umowe n _wyna~m,e mJe 
złotyla skargę 28 stycznia br. Stroną s7,kamn na dwa tata, k!óre me upły­
przeciwną bęclue Wydział Gospoda<:ki ~ęly. Aleksand~r B. IJlOie s1e czuć. po· 
Komunalnej i Mieszkaniowej uw w Zie ·<rzywdzony. przeCież remont~rn mlesz­
lonej Górze. k:>,nJa splaClł czynsz za Ca!v ten ok':_es. 

w Urz~dzie Wojewódzkim cala spra· 'L1c:zac. ze ś!ccł.nio u. Wy~aJ~-
wa jest traktowana z niesmakiem: "'e OOkoju olac• ste 5 tys. zł, daJe .t~ 
..Wzięli nasz blok i naszlich ludzi onę· k•vote z.a okres dwóeh Jat. w wysoko•c\ 
bią~. Wydział · wnioskuje 0 odoolenie 120 l~ś. - ba•·dzo ko.<zt~wn.Y rem01~t) 
skargi . Mo7.em;v w tym ukladz,e l•czyć na m -

Kierownik Wydziału Spraw Lokato- \erjl6ującą kon!Jrontacie dwóch panów. 
wych uwaia, te postąpił slust..'lie, choć PIOTR PIOTROWSKI 
podstaw~ ,prawną jego postępowania mo Fot.: KRZYSZTOF llfĘZYJQSKI 

• 
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to znaczy , wojewódzka organizacja 
ZBoWiD, repre~entujemy zdanie i ule 
jeswśmy w nim odosobnieni, aby już 
więcej nie poszerzać moźliwosci wst«:po 
wania do ZBoWiD..u. Aby pomyśleć 
już o zakończeniu' proz.yjmowania no­
wych cZłonków. Warto może dodać, że 
'wśród najmłodszych naszych J(ombatan 
tów są, wsllomniani wcześniej, synowie 
pułku, a takie, o czym nie mówi!em, 
ci, któ;-zy urodzili się w obozach kon­
centracyjnych. 

- Czy zdarza •ię, ie- Komisja Wery­
fikacyjna odrzuci kandydata? 

- Właśnie teraz zajmuję się taką 

sprawą. Kolo ZBoWiD, do którego zgo 
dnie z ustalonym porządkiem kandy­
dat złożył dokumenty, Ol"~eklo ,.tak", a 
wojewodzka Komisja We1·y!ikacyjna 
"uie". Człowiek ten odwołał się do Gló 
wneJ Komisji Wery!lkacyjnej, która 
przysla:la decy~ę odmowną, uzasadnia 
jąc ~ przeczytam dosłownie Cragment: 
., ... P•·zedstawione oświadczenia świad­
ków nie mogą być u.znane, gdyi nie od 
powiadają wymogom. Równie1 ~aświa 
dczenle ORMO nie jen dokumentem 
wiar'Ygodnym, Ilonieważ nie stwierdza 
ud?.tału obywatela w walce z reakcyj­
nym podziemiem i wystawione jest 
przez Gminny Sztab ORMO, podczas 
g~y organem upoważnionym do wysta 
w>anla takich dokumentów jest archi­
wum WUSW". Od decyzji władz cen­
tralnych przysługuje jeszcze odwołanie 
do Sądu Administracyjnego. 

- Uprawnienia kombatanckie - j a ­
kie są i do eaego'l 

- Były ~nikome do 1976 r oku, potem 
bardzo powoli się zwiększały. Aż Z6 ma 
ja 1982 roku weszła w życie Ustawa 
Sejmowa o szczególnych uprawnieniach 
kombatanta. Są to: zniika przy zakupie 
t<lka \u m.ieS?.kainej;o, pierwszeństwo w 
1, 8byciu dZiałki rekreacyjnej, pierwszeń 
stWO przy ubieganiu się o warsztat, 
kiOSk lub sklep oraz przy nabywaniu 
potrzeqnych maszyn l urządzeń. Kom­
batant korzysta z 50 proc. zni1.ki na li 
11iach MP!<, PKS i l? KP, płaci połowę 
3 bonamentu za telefon, a za posiada­
nie radia i telewizora nie płaci nic. Ma 
także ulgi w opłatach za elekt1'yctność, 
wodę, gaz l centra lne ogt·zewanie. 

- W!aś1de weszły w iYcle podwyżki 
niektórych spoś.ród wymienionych 
pr~ez Panil opłat. 

- I równocześnie zwiększono ulgi 
dla członków ZBoWiD. Od l stycznia 
1986 roku opłata za energię elektry­
czną pomnieiszona jest rocznie o 1.380 
z!, za gaz o 624 zł, . za cieplą wod~ o 
360 zt, ~a centralne ogrzewanie o 960 
zł. Kombatanci - inwalidzi mają zni 

1 tkę przy rejestracji samochodu i jego 
ubezgieczeniu. Inwalidzi woj•hmi mo­
gą pobierać ~wiądc~eni;~ z więcej niż 
jednego iródła. Jest takte dodatek 
kombatancki, równorzędny z upraw­
nieniem, jakie dalą odznaczenia ordc 
rowe. 

Odnoszę wrażenie, te amatorskie wy­
stawy fotopficzne .na temat kobiet, nie 
powinny odbywać się pny okazji ich 
świc:ta. Au~orzy zakładają chyba wów· 
czas. Iż odświętnie. znaczy nie .. od ku­
chni''. skutkiem ozego kolejne ekspo· 
zycje cóżnią się na ogół makijażem i 
szatą urokliwych pat\. Kobiece wdzię· 
ki opiewają takt.~ krakowskie wystawy 
,.Venus'' tyle. że częściej i w bardziej 
artystyczneJ formie. Wniosek nasuwa się 
sam: kobiet. na k tórych oraca fizyczna 
i cza~ pozostawiły ślad. Po prostu nie 
ma. Nie kwestionuję oaturałnej potrze­
by delektowania się pięknem. lecz nie 
moina twórcv pozbawiać czci i wiary. 
gdy wiz ja lego kobiety jest inna. Re­
akcja widzów na prezentacje autorskie. 
np. Dudy Graoza. jest tego pn.yk!adem 
Zaś t ermin ,.kontt-owersy!na wystawa" 
bardziej pasuje do tych z kobietą i 
nume.·e-m roku w tytule. 

Oto 7' marca br. w Zakladowym Do· 
mu Kultury Huty Szkła Okiennego w 
Kunicach żarsk ich otwarto pokonkurso 
wą wystaw~ fotog~aficzna .. Kobieta '86" 
złożoną z ponad 130 zdjęć. W konkur· 
sie uczestniczyło 14 amatorów z woje· 
w6d1.twa ?Jelonogórskiego. a prawif 
wszyscy spośród 10 nagrodzonych. t<> 
aktywni członkowie Klubu Instruktora 
'Fotografii zielonogórskiego WDK. Od 
o:oku opiekunem artystycmy.m &lubv 
ie.~t· al'tysta fotogratik Czesław Lunie· 
wic~. którego wysiłek już o\Vo· 
cuje: prace są lepsze techn!<nnie i. co 
najwainiejs?.e. odzwierciedlają zary~o· 
Wujące si~ rótnice w autorskim spoi· 
neni\>. Różnią sie takie od zdjęć auto· 
rów nie k<r.zystających 1. pomocy opie­
kuna. 

' 
Ze w:r.ględu na wyrównany poziom 

P.tac, jury nie przyznało Grand Pr1x 
Cbać 1. mies1.anymi uctuciami przyjmuj< 
ten modny od peWÓego czasu werdykt 
lur<r.ów. rzeczywiście nie było wyrói· 
niającej się prezentacji. 

Amerykańska pisarka Gertruda Ste· 
in, która skupiła wokół siebie awangar 
dzistów (m.in. P. Picassol powied~ia!u 
kiedyś, te .,Udziwnienie nie jest rzeczq 
~r-udnq. a!e stworzenic własnej wizji 
twiata to sztuka niezmi<!1'nie rtadka. 
D!atego tak m<~lo jest geniuszów." l mo· 
1-e tym właśnie wytłumaczyć takt. i7 
kunicka wystawa nie udowodniła i<tnie 
~a geniusza. Zresztą t wórcze umiejętno. 
<;ci nie zależą wyłącznie od zasobu wie· 
dzy i spravmego zastosowania znanych 
reguł myślenia oraz miejsca zamie­
szkania. Wiecz.nie nienasyCOI)Y efektami 

..,.. Gdy pododawać wszyst kie !,e ulgi 
1 z-niżki, powstaje w skarT kr aju suma. 
ogromna. Ale dla jedn osik i nie są to 
kokosy, l powiedzmy sobie prawdę, ze 
środowisko ?.bowidow~kie u bo:i:eje. Co 
z tego, że kombatant rad io i telewizję 
ma bezpłatnie, jeśli. gd;v a t>araty, zwy 

cy którego gdy kombalant umrze, wdo 
wie po nim natychmiast zabierane są 
ulgi w opłatach. A przeciei kobieta 
taka zostaje niekiedy w sytuacji 
wprost rozpaczliwej. 

- Mówiono o ty m chr ba na uble· 
gloroezt)~·m Koll!l'resle? 

Nie tylko Kolumbowie 

kle stare kupione dawno> odmówią 
llOsłuszeństwa·. a kupić nowych nJc J)"'a 
u co przy d~isiejszyeh cenach? 

- Ta prawda jest smutna, drastycz­
na 1 nie moze jej łagodzić fakt, li 
około ~ysiąca członków związku w na 
szym województwie jeszcz~ p.racuje 
zawodowo. a blisko sześch<set pięćdzie 
slęciu posiada gospodarstwa rolne. 
Dlatego przedmiotem naszej nieustan­
nej troski jest pomoc doratna. choć· 
by tylko najbiedniejszym. W ubieg· 
łym roku pnyznallśmy zapomogi na 
og6łn<1 sum~ 18 milionów zl. Wnioski 
o zapomogi rozpatruje Komisja Socjał 
na w oparciu o opinię kola. do k tóne­
l!o naleiy osoba potrzebująca pomo· 
cy. Jest sporo bolączek, 1-.-tórc można­
by usunąć i o usunięcie Ich 
ZBoWiO usilnie zabiega, jak dotąd 
bez~kutecznie. Jest np przepis. nę mo 

FOTOGRAFIKA 
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twó:-ca dąży do doskonałości w reali· 
zacji własnych wizji. A jeśli pragnie 
coś w zamian, to nie l?'ustej aprobaty. 
l'ym razem amatorzy fQtogra!ii mogli 
spra·wd?.ić swę umie.jętnoścl w widze­
niu kobiety. 

A wi~:c ta opatrzona cyfrą 86 - jaka 
jest'? Gdyby nie to, że główny organi· 
zat<r. Huta Szkła Okiennego umożliwił 
fotografowanic na swoim terenie, ze 
tdięć wynikałoby. iż dzisiejs:z>a niewiast~ 
jes t atelierowa: piękna mtQdością, 'mą· 

dra bo wymownie zamyślona lub słod · 
ka. o cielęcym spojrzeniu Pon·adto jest 
dobrze zbudowana. co udowadnia z tiu 
Iem w rękach. w tanecznym pas. We· 
dług zasady - .,lrobieta". no to wybór 
ładnej , dziewczyny l (przerr.aszaml 
pstryk . .Jeśli wykona.'le jak na kunic­
klej wystawie. to również potrzebne. 
ale nie tylko to. Znacznic trudniej dos· 
Lrzec swoisty urok. sens w czymś na 
pierwszv rzut ok!l lr.zydk!m. Te osoby 
w ocieplanych ... nie twarzowych" kurt 
kac h. bez fatałaszków. <W zimnej swym 
wyglądem hali produkcyjne-j l piętaninic 

równ-Ie zimnych przedmiotów. haków ' 
kabli - to taki~ kobiety Niewielu spoś 
ród autor6"" zdecydowało sle na zdjęcia 
w takie; scene-:ii. a 1 ~ame efekty -
od portretu : stalunku .. ludzi dobrej ro· 
boty•· do próby własn~j interpretacji 
- świadczą o skali trudności. Nie tylko 
technicznej. 

Jeden z uczestników spróbował jesz· 
cze inaczej. Siotografował niewiastę w 
kwiecie wieku. sugestywnie i ekspre­
syjnic gestykulującą niem.ałte całą sobą. 

- Tak, zgłoszony został wniosek 
aby nasi członkowie podopieczni. a są 
nimi przeważnie właśnie wdowy po 
kombatantach. mieli pewne upra\vnie 
nia. a nie tylko, jak obecnie prawo 
do dąrainej pomocy materialnej, jeśli 
się o taką zwrócą. Inny wniosek do­
tyczył ujednolicenia dodatku komba­
tanckiego. to zn:~czy aby nie byl on 
uzale tniony od wysokości renty czy 
emerytury. Je$1 jeszcze jedna S!lrawa. 
mianowicie: stworzy! się sztuczny po­
dział na kombatantów leps1.ych i gor· 
szych. ..Lepsi" mają zniżki w opia­
tach za gaz, cieplą wodę i centralne 
ogrzewanie: zaś .. gorsi"· z tych zniżek 
korzystać nie mogą, ponieważ 'miesz­
kają w domach bez centralnego ogrze 
wania. bez dopływ11 cieplej wody i 
urządze1\ gazowych. Mozna by · przecież 
tę ró~nic.ę wyrównać. a zarazem usu-

Zabrakło mi na tej wystawie fotogra 
!i; w rodzaju tych. które piórem stwo­
nyl nlea-dyś Emil Zola. Wzbudzę tym 
protest. wiem, ale czy życie każdej ko­
biety AD 1986 jest dd p_odobnych obra­
zów uwolnione? Oby autorzy mieli r a­
cję. 

Nie było także aktu. Trudno go do­
b~7.e wykonać, zda wałoby się jednak, 
że na takiej wystawie nie powinno go 
zabraknąć. 

Szkoda, ie zainteresowanie ekspozycją 
wśród mieszkańców było minimalne. 
Na jej otwarcie nie przybyła nawet iad 
na z kunickich modelek. a z zaproszonych 
pracowników Huty (szczególnie pań . 

które nie często przeżywają podobne 
najazdy fotografów) był ich dyrektor 
i sekretarz organizacji partyjnej. 

T jeszcze jedoo Duchowa ewolucja 
ludzi - oto cel w jakim organizuje ślę 
ambitne imprezy kulturalne. ZDK ,,Ku 
nice·• ma ku temu znakomite warunki 
lokalowe. Dzięki aktywności kierowni­
ka Zdzisława Biernata oraz przychyl­
ności dyrektora Huty dr Jenego Wę­
ęra. Kunice r.arski~ mogą szczycić się 

tą 'vystawą Spośród sześciu dotychczas 
prezentowanych ta miała najwyższy po 
ziom. Natomiast autorom fotogram szczY 
pta soli n ie za$zkodzi. 

ELZBIETA LEŃSKA 

. Jury przewodniczył art. fot. Czesław 
1:-uniewicz. Pozostale wyniki · l - An­
toni Barabasz 7 Gubina: równorzędne 
n - Marius~, Schauer 7-e Stypułowa. 

KrystYna Jarocińska. Kazimierz Adam­
czcwski. Zbigniew Wa!e!l.ski z Zielonej 
Góry: równorzędne lll - Kazimierz 
Jopek z Kożuchowa. Gr?.egorz Kwie­
cień ze Smardzewa: wyróżnienia - Da 
t'iusz Rolko' z Zielonej Góry, Henryk 
Biurko i Jeny Mazurkiewicz z Zar. 
Współorganizatorzy· Zarskl Dom Kul­
tury, Wydział Kultury Fizycznej l Tu­
rystyki UM w Zaracb: Wojewódzki 
Dom Kultury w Zielonej Górze. • 

nąć pocwcie knywdy, przyz;naniem 
prawa do jakiejś rekompensaty pie­
ąięinej. 

- Którego~ w ieczoru d~wouek do 
drzwi, otwieram i W drT.\VłA.Cb Sb.j"C 
stars?:;v p:Ln . .. J estetll ze ZBoWiDu" 
- mówi - .. Przyszedłem ·•a pytać. czy 
mieszkający tu nasz towarzysz nic po 
trzebuje pomocy. n>oi{· jcsl chory, a 
jeśli tak. to gdzi~ się lccz:v. CZ}' ko· 
rz:tsla ~ naszej p.r.ycnod ni?'' J tak da 
Je j: Było to coś t akiego, żr po prostu 
wzrHszyłam się : potwierdziłam w so· 
bie przekonanie. :ie jesteście organiza­
cją w d?.isiejszych czasach wyj'ltko­
wą. 

- Milo to słyszeć. Dużo wet~rauów 

choruje i trudno im zdobyć leki. do· 
stać sio: do lekarza specjalisty, uzy· 
skać skierowanie do sanatorium. W 
ubiegłym roku 58 wniosków pozosta· 
!o nie załatwionych. PCK chce służyć 
_pomocą i odwiedzać chorych przĆby· 
wa jąc;ych w domach. a le brakuje 
sióstr. W tej sytuacji usilujemy jakoś 

sami sobie pomag_ać, stąd u państw» 

ta wizyta. 

- Uważa się J?ows·t.ecbnie, że och ro­
na zd rowia członka ZBoWiD istnieje -
i jest zorganizowana. 

- Z zarządzenia NUnist1·a Zdrowia z 
maja 1983 roku wynika, ie komba tan· 
ci objęci są badaniami profilaktyczny­
mi. a w przypadku 7.achorowania. bez· 
płatnym leczeniem specjalistycznym 
Karty pacjentów w przychodniach. oz· 
naczone symbolem .,KOMB'' , powinn~ 
być objęte szczególną uwagą. 

- To teoria, a C<> mówi tycie? 

- Na zebraniach sprawozdawczych 
w c?~~sie omawiania działalności ubieg· 
loroc:mej było bardzo dużo wypowie­
d~; krytycznych na temat służby zdro· 
wia - dostępu do lekarza. leczenia, 2a 

biegów ilp Badania promaktyczne teź 

nie są prowadzone .. Mamy wprawdzie 
w Zielonej Górze wiMOll przychodnie 
w gmachu przy ulicy Skarbowej i wła 

snego lekarza, kombatanta jak i my -
doktora Mannajewskicgo. k tóry, zgod· 
nie z naszymi potrzebami, specjalizu je 
si~ w geriatrii. Ale p:·zychodnia zbo· 
widowska jest t raktowana prze, 
wojewódzkie kierownictwo służby zdro 
wia jak niechciane dziecko. Zabie 
rano nam rejestratorkę, siostrę za 
bi egową. Teraz dla odmiany nie-
sprawiedliwie ?.OStał potraktowa­
ny nasz lekarz. P,·oszę bardzo, mog«: po 
wieduet o co chodzi: podczas gdy inni 

' lekarze otnymali dodatki motywa-
cyjne w wysokości ponad 10 ty~ięcy zł, 

doktor Marmajewski dostal ty)ko 6 ty 
sięcy, tyle, ile sprzątaczka. 

- Starzy ludzie, wśród nich takie 
kombatanci. skarią się na nieżyczliwość, 
lekceważenie l brak zrozumienia w f6ż · 
nych miejscach. gdzie wypada \ro co­
kolwiek zala.t";ć. 

- Ma m właśnie przykład. Pewna na­
sza kombatantka, mieszkająca w małej 
miejscowości. opiekowalu się mat.ką me 
ulec?.alnie chorą i od lat uuieruchomio 
ną w łóżku. Przy częstym praniu zni­
~zczyła jej się bielizna pościelowa. a no 
wej nie mogla kupi{-. gdyz w pobliskich 
skle;Mich były wyłącznie komplety dla 
młodych malte•istw Opisala .$wOje kio 
;>oty w liście do ~enerala .la n tzel>.<ie­
go. Po natychmiastowE-j InterwencJi na 
czelnik gminy obii!Ca! wydać talon. Ale ' 
kiedy po pewnym czasie ,~telefonowa­
łem w tej sprawie, powiedział, 7.e nie 
wyda, ponie\Va'l.. matka naszej kom­
batantki •vłaśnie zmarła Podobnych 
p~:zykladów ~nam więcej. niestety, a 
wspomnę o jeszcze jeclnym Oto naczel 
nik Gubina pnyslal nam pismo. '" któ­
rym htformuje, ze - zac;;toję: '" .. Kom 
batanci ni<' jjasladają uprawnień do 
prz;;jmowa:tia przez lekar zy poza kolej 
nością. co jest stosowane w Gubinie". 
Tymczasem ?.arządzcnie wojewody zie­
łono~órskiego określa wyraznie prawa 
c:Uonków ZBoWiD-u do traktowania 
tch w przychodniach lekarskich poza ·ko 
lejnością. 

- Panie Prezesie, rozmawialibyśmy 
Jeszcze długo, bo duio lu jes~cze zosta­
ło, 7,arówno rzeczy dobrycb jak dych. 
ProJ>onuję wszystkie te sprawy odlo- . 
iyć do następneJ okazji, a teraz co by 
Pan chciał powiedzieć na takońc11enie? 

- Chc iałbym wyra:clć uznanie wszy­
stkim zbowidowcom pracującyn> spo­
łecznie w komisjach. klubach, śl·odo­

wiskach i kofuch , partyJnym 1 bezpar­
tyjnym. Ich całkowicie beoz.lnteresownej 
l rze telnej pracy l)rganizacja nasza za­
wdzi~cza swą prętność, szybkość w za­
łatwianiu spraw i pelny udział w życiu 
politycznym i społecznym województwa. 
Dziękuję wszn tkim t ym towarzys~om 

i kolegom, którzy ofiarnie pracowali w 
czas ie akcJi wyborczej do Sejmu. Wy:ra 
iając pragnienia wszystkich członków 

ZBoWiD chciałbym. aby wszystkie na­
brzmiałe $prawy kombatantów zostały 

jak najszybc:icj ~ałatwione przez nasz 
Rząd. 

- Dziękuję za· rozmowę. 

Rozmawiała HALlNA A~SKA 

. 
Fol. ANTONI BARABASZ (l nagroda) 
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ZE WSPOMNIEŃ FELIKSA WIDY- WIRSKIEGO 
Prczenlowane tu tr~gllleUt) lC wspo 

mnień proł dra-hab. med. Feliksa 
Widy-Wirskiego dolyrza Ziemi Lubus­
kiej. Ctęś~ pamiętników Fclłks.l Widy­
Wirsk iego olrt) m:ołrm od Je~to nJalion 
ki. :ll arty. 

F e lik~ \ \'idy. \V i r1ł"-•. tn.tln d .ti a ł.ltz. 
spoleczn,, i polityczn)', był zwi~tan)' 

z pracami nrcanbac)Jn)'n\i n"l Zitmi 
Lubusklej, 

Urod~il si( l l lipca 1907 r. we Lwn­
wic. W Poznanlu jako nllody ltkarz 
dzlalae1 w Zwiazku PolskieJ (lllodzieiy 

Dcmokt:i!HtneJ tdobywa •obie d u­
ią popularność Okrrs okupacji •pędtil 
w Wars~<awic, gdllt konspiraryjnic 
działał w grupir Stronniclwa Pracy 1 
,.Zrywu.. Oo Poznania wrócił w r. 
l94S - początkowo jako liUI~pea peł­
nomocnika R1ąclu na woJrw6d~lwo 110 

znań!\klc, a n::L.,t.Cpni(' b~·ł oi~n,·~'t~ ... nt 
wojewoda po"nańsldm Od 7 lipca 
1945 ?.ostał pclnomnrnlklcm okr~go 
wym Ziemi Lubn~klcj Opracował m. 
in. zakresy dzlalnnla dla obwodowych 
uclnomocnlk6w (<Latosl6wl, ml:mowal 
non•ycl1, UtlOI'7,ąrlkowal ad mlnlstracjQ 
powoduJąo szybki rozkwil Ziemi Lubu 

s kir j Scrdcctnir Pt•wltano go w Gorzo 
.... wie na urorxy~lościaeh pierwszych do· 

iynek Ziemi l .uhusklcj w 1945 r. 
W cz,.sir swoJeJ k~MncJI t>ellk• Wldv 

• Wirski l> q l llthlĄI w tebroni u w6J~ 
łów lu buskich. kandydował dn SeJmu. 
Odc'•odząr pod konicr 1~46 r. t l'ozna 
nla był srrdecznie 7c.~rnauy pru• dcle 
~~acj~ społcr•cństwa lubuskicro. 

Jako wlcemiolslet kullury l <duki 
wspomagał łlnan•owo rrr;lon. \\' lalaeb 
1902-1955 nieslunnir oskariony 1 wię­
ziony, a n~5lęJlnir tr('habi1Uowan~ \V 
r. 1958 wstąpił do PZl'R ZaJmował 
wiele stanowl&k. m.in prze~ wlt>lr lal 
klerowal StReJą Naukow~ PA '\' ,,.. 
P aryiu. był dyrektorem Gl6wnrJ Rib­
liolckł LekarskieJ. pracowal td nau­
kowo. Pellk• Wldy-Wir~kl tmarl w 
Watszawit 15 •tve1nla 1982 rok11 

o o 

WLADl'SLA \\ J. CEGIELSKI 

B 
yio to w styczniu 194~ r. 
Po hlstorycz.nej dctliadzil' 
w dniu 19 stycznia w opu 
sloszalej kompletnic War­
szawic l po pnenocowanlu 
w opuszetonym 1 totbi-

• 

lym pociskaml domu nn Sasklej K~ 
ple przy ul. Zwycięzc6w 14, któl'y w 
czas1e okupacji ~luiył mi 1.11 jedno z 

.mfcszk~ń. udałem się woj~kowym au 
t?slopem do Lubllnn, gdzie zgłosiłem 
su: do sekretarut gcnernlnego PPR f 
wicepremiera Rządu Tymczasow~go 
W!adyslawa Comulki - ., Wiesława". 
• .,'Wieslaw" polotył mocny akcent nn 
~ltzebę naszej •Aktywno~cl w >.akre· 
s1e odbudowy administracji w rada~h 
narodowych, pr>.edc ·wu~tklm w Z;• 
chodniej ~olsce. W l<m spos6b ja zo­
stałem ~kii'rownny do Pomanla na 
opsUlr Wlelkopol~ki, Zygmunt Felczak 
do Byd~oszc:zy na ob<z<~r Pomort:~ 
Ste!an Brzeziński l działacze robotniczy 

do ruchu :oawo~wego'1';' Centralnej aa 
dzle. Rada Narbaowa przed~tawiła mo­
Ją kandydaturę fl'a stanowisko wojewo­
dy. W grupie operacyjnej sldcrowanej 
do Poznania sprawy g<l6podarki nale~ 
tv do St.anisława Szenica. 

Zdzisław Morawski 

W dalszym ciągu rozmoW)" otrzyn\ll 
Iem szereg wskaz6wek roboczych. 
wprO\vadzających mnie w sytuację, a 
13kt,,. •ur:e•tlę, aby zgłosić się na ro~-

Rebus 
Zona poely mówiła poważnie: 
- Zepsuł s ię pstl'ykacz, a ty gwiazdy liczysz 
NI prania zrobić 
Ni podłogę zetrzeć 
Ni wypucować glazurę w łazience 
Niczego nie mogę uczynić wśród mroku · 
Mam w domu ciemność- Imię barbarzyńców 

Cói w ciemnościach po zdaniu, ie bukiet pochodnią 
~ barwy i z woni, ze słownych skojarzeń 
Ze driy kolorami. ich światłem się jarzy 
I jasność wydziela dla lustra z metafor 
- Marzeniem moim dziś jest sprawny włącznik 

Trzeba tedy odejść od ufności w pióro 
Na chwil() zaufać lrzeba śróbokrętom 
r z gniazda wydostać całą kombinację 
Sprężynek i sprężyn tak zżytych z napięciem 
Jako dwa wyrazy połączone w wierszu 
- .Jest ~og! materia u materii progu 
Tam WYJŚĆ t powrotów rozległa opowieść 

l trzeba rozebrać przyrząd na drobinv 
(blaszek i śrubek, podkładek i stykó,~) 
Gdzie prąd się w iskrę przemienia i w kopeć 

Tam dotrzeć 
Zaczem zczyścić naloty jak byś z wiersza kreślił 
Przybłędne słówka z powszechnego maneżu 
"Rozlicznej sekt.y W7.nioslych wierszokletów 

Po ""yn1 zlozyc na nowo ów za worek świetlny 
Jako liryk maleńktej przecież mechaniki 
l powiedzieć żonie: 
- Oświetlilem kąt nasz 
Upiecz ciasto z makiem 
Daj na stół hcrba tę 
Poezja bywa \V żyle, w przewodzie, w imadle 
W kontakcie być mo~e życia cały rebus 
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mowę do W~dzialu .O.r.ęanitacyjnego 
KC PPR orat puc!lstnwil' sic "' no-

~'1-,<oym ch~rakle•·ż~ • przewodnict.ącemu 
Krajowej Rndy Narodowej Boleslawn 
w! 'Bierutowi l premierowi Edwardo 
wi Os6bce·MorRwskiemu. 

'\\' mro~nym dniu 2. h.ttego 1945 
otwartym wozem terenowym ta~em z 
jednym z moich tołm~rzy z Pow•ta­
nla Warszawskiego por. w,toldem Cra 
bowskim udałem ~lę prtez Lódt do 
Poxnani.-. 

W oswobodzonej części Wielkopol~ki, 
klórą opuściłem 2.4 sierpnia 1939 r. 
•tdając się zgodnie z rotkaum mobi· 
li7i\Cyjnym w składzie 18 Oy\1-iz.ji Pie 
choty na front pod t.omtą. powiewa 
ly jut. biało-czerwone chorągwie. 

Poznat\ jeszcze· ciągle płonął l dy­
m•!. gdy redaktor Jan Brzeski przy 
łliósl m! p ierws1.y numer ,,Ciosu Wiei 
lcopolsklego'' . A było to jut 17 lutego. 
Podstawę do uruchomlenia Uniwer· 

<yt~tu dni proresor dr Rótycki. •pra­
wę zlącxenla Ziem! Lubuskiej ~ Po~­
llań~kiem uznsadnfl naukQ\\'O Dyrektor 
ln<~ylutu Zachodniego prof. dr Zyg­
'>lunt Wojciechowsk i. 'Bezpieczcit.~lwo 
o~ólnc od samego początku budowal 
Komendant Wojewódzki MUlej! Ob~·­
wntelsklcj mjr Ptur.ta Szkolnictwo 
<tnnęlo do pracy w zastanawiająco 
<tybkim czasie pod kierownictwem K(• 
•atora mgr Karola Strr.alkowskle.P.o 
Oyrektor Stodolski ze swoimt współ· 
oracown!kaml przebil s~ szybko przez 
•rudności kolejnictwa. p,·awi~ równo 
•·z~śnie rozpoclął p1·acę .,Polpress" r. 
dyr. Andn.ejem Slani•lawsklm na 
e.zelP. Wcr.e,ne 1 sprawne uruchomll·­
nie Rozc:lo~nl Poznań<klcj t.awdr.ir:eza. 
my dyr Ko•lnszukowl 1 jego w~pól­
prAco,vnikom. 
Stanęllgmy wobtc konieczności uch­

wycenia laktycznle. choć nie lormal· 
nie. powlal6w Ziemi Lubuskiej - wy 
<ylając tam na<ze grupy administrA­
cyjne. 

Przez wojew6dztwo przetaczały się 
wojska dwóch frontów: 1 Białoruskie· 
110 marnałka KonstAntego Rokossow­
<kiego na pólnocy l 3 Ukraińskiego 
n1arsZAika Twann Kontewa od polud­
'lia. 

Na Ziemi Wielkopohklej toczyła <i~ 
dramatyczna bitwa w rejonie Wolsz­
tyna l Bablmo<tu. Lukę. kt6ra pow· 
stał& na slyku armii l którą wojska 
hitlerowskie włamały <lt: at. w r~Jon 
Wohztyna. wyprlniln 33 Gwardyjska 
Armia Rad1i~cka W c~n~i<> operacji 
b~rlińskiej drugi rzut •ztnbu operacji 
mar•zalku Z~•kowa ulokował się w 
Międ~ychodzic. 

• • • 

Jak Jię pótnlcj oka•alo płk rAdtle 
ck! Nosow był lo człowiek niezwykl • 
·•ollc!ny, wltcd nnltell t.yczliwy. Jego 
operatywności 1.nwdzlęezamy wiole w 
zakr~sit normnllzacji $IOsunków nn 
ob<urzc s tArych 1.icm pol<kich i no­
wych pow!et6w l lemt Lubuskiej. 

Rezultaty wizyty u ma!'S?.alka K. 
Rokoseowskiego w Legnicy zost.aly uj~ 
te w następującym komunikacie za­
mieszczonym w n·rze 169/19·15 .,Cło­
su Wielkopolskiego": 
.• Po porozttmieniu się : Prezesem 
Rady Ministrów. wojewoda pozno•l.łki 
dr Widy-Wirski odbyt we wtorek dlu 
ższt; konferencję z marszałkiem Roko 
ssowsk-im na rema t u:gorln iema 1 uspra 
wnienia wspóldzialania władz wojsko 
wuch sowieckich z władzami polskimi 
odnośnic ści<lego pr;:esrrzegania tt•:a­
jemltych zobowit;Zaft i caloks.rallu 
spraw bezpieczei•stwo publicznego llO 
terenie województwa poma1lskiego. 
Mars<alek Rokossowsk• z naju.>uts:ym 
zrozumieniem odniósł się do wsz11st­
kich $praro mająCl/Ch :wiązek z naj· 
dalsZlfm zacieśnieniem wspótpracr• 
wlodz wojskowych. regulttjącuclt pru· 
mar$z tooiSk z naszą admilristracja. 
Rozchodzi •fę przedt? wszystkim o to. 
bu fakt puemarszu. wzplędni<' c~a.•o­
Wł/Ch kwaterunków wojskOWI/C/t u> 1110 
tliwie •tojmniejszum ru!ko stopniu :~· 
któcaJ normalizując.. ~ie życtt? go.<po· 
da•NI' rvoietv6dztwa. Wurarem tej 
troski ze stronu Ma•szolka j('st skie­
rowa>lie c!o Pozn11nia na pm~bę Wo je 
wod11 "'lliszepo oficera ZP sztabu Mar· 
szalkn o surokich kompeten<:jacl> ror­
clqgajqc11Cit .<ię "" 1eren wojewócl:!tw« 
poznal\skiepo i Zi<'»ti !.u,bnskiej c~>­
!e•n sralej i bPzpoś•edni<>; lqczy•o~ci" 

Po wyzwoleniu Marian Spychalski 
j~<zeze nierar. bywał w Poznaniu, gdy 
zdemobliilowani iolnieu~ obejmowoli 
gospodat·stwa i 1.a<iedlali oa< powi;,­
lów w1dłui Odry. Stanowiło lo plnl­
lorm~ naszej bliskiej współpracy 

Mlcli§my ścisłą w~pólpracę z Do­
w6dztwem Poznar\skiego Olrrc:gu Woj 
skowcgo Gościlem wielokrotni" gene­
rała Swierczewskiego .. Waltera" i jego 
.a~teocc: płk Edmunda PszC?.61kowsklE' 
go. Obaj mają duiy wkład w osndnl· 
clwo "'le)kopolskie '" szczeJ!6lnoścl na 
Ziem! Lubuskiej. 

Z przybyciem księdza Kardynal3 
Hlonda wyionllo się 7.agadnienle pro­
tokolarne. kto kogo ma wi•ylować? 
Rozmowy toczyły się z~ pośrcdnicl· 
wem :ucybisku'pa Dymka. Prymas •lal 
na tradycyjnym stano<>:i•ku. że jest w 

st.we'! Prez~e:>.ta . .państwa. W tej •Y 
tuacji zaproponow,.\eiń wspólną podr6t 
do Prezydent.a, li. do Bolesława Ble· 
ruta. Wówczas kardynał oświarlczyl, że 
wy.>l~pujc nie jako prymas. al<> jako 
biskup gnieinier1sko-poznsński Był 
więc jednym z biskupów na ob5zarw 
na którym bylem reprezentantem Rzą· 
du. zoolala jui bowiem ustanowiona 
diecezja gorzowska na Ziemi Lubu· 
sklej, stanowiąca częśt ob<zaru wolt'· 
n·6dztwa poll!ai>Skit'go rolciągając~~CI 
~ię od Krośniewic pod Kutnem ai po 
Odrę. 

Paratie katolickie otrzymał)• hipole· 
ct.ne uwlaszcunia przyznanych im 
przeze mnie majątków. W ten spos6b 
<lałem się mimo woli chyba najwięk 
•lym dobrodziejem wśród w",v<tkich 
btnlliojent6w Kościola w Wielkopol­
<ce l na Ziemi Lubuskiej, 

Pracami repolonizacyjnymi nazw na 
Ziem! Lubuskiel !derowa! hi<toryk. 
profesor Zygmunt Wojciechowski. Pro 
resor wypracowa.l naukową argument•· 
clę integracji Zifmi Lubuskiej z Wiei 
kopolską. Dokument ten by! podstawą 
decyzJi Rady Ministrów, przyłączają· 
cej Ziemię Lubuską do województwa 
P07..nańskiego. 

Administracyjnie rozwhizaliśmy l<' 
w ten sposób, że w Corozowie podjął 
urzędowanie w charakterze wicewoie· 
wody Florian Kroenke z Wągrowci\. 

\V pozmu\skim Urzędzit Wojewódt.· 
kim Lrzeba by!o stworzyć odnośny wy 
d1.!al, kt6rym · kierowal mgr Jan Frą­
ckowiak. Grupa .,Ojczyma'' podj~ła się 
wielu prac. związanych z problematy 
ką ziem odzyskanych w ogóle. 

Dwa czynniki wyznaczały Wielko· 
polsk~ do podjęcia zadaJ\ w zakresie 
zaludnienia Ziem Odzyskanych. W 
pierwszym ttl:dzie gcografietne polo­
tenie Wielkopolski. Sam Poznan leży 
na Jednej linii południka z Wrocła­
wiem i Szczecinem. 

Drugim równie istotnym czynmkiem 
była tradycja rucb6w migracyjnych 
Wielkopolan na Zach6d Nie btz zna· 
czenia był fakt. i.e na długo przed 
wojną społeczeństwo wielkopolskie kic 
rowalo sw6j wuok na Zachód. ·na sla 
re liemi~> &lowiańszezyt.ny. 

Motna też przy ją c tez~, ic pl'ace te­
ore~yczne l org!lnizacy jno-przygolowa­
""c'e konspiraCJi wielkopolskiej ze~rod 
kowały się w głównej mierze wokół 
problematyki przejmowania Złem Od­
tyskanych po zwycięskiej wojnie. 

Ju7. w dniu 13.111.45 r. odbył się w 
Powaniu na Placu Wolności wlec m• 
nifestacyjny pod hn,lem .. Z~damy 
Ziem Zachodnich" z udziałem partii 
politycznych. zwlązk6w zawodowych, 
Polsldego Zwią7ku Zachodniego. Dniu 
25 marca odbyła ~ię w TPatrze Wicl­
kim manilestacJa polityczna, na któ­

·rej oglosill~my: "Pot1uui s1a~ się toi­
niCfl ogniwem lqczqcym k•aj : Zt~mio 
mi Zachodnimi". Wkład Polskiej Par 
tli Robotniczej w d~ieło o~adnictwa 
k wit.uje Jan Izydorczyk w Jednodni6w-

ce KW - l'PR w Po>.naniu (1947) 
pt. "Owa laln ~ pracy 100 tysięcy 
pcpcrowc6w w \Vi(•lkopoi$CE''' kiedy 
dokumentuje, te organizacje pa1·lyjne 
zakładane przcr. dclcgntów z woje,YÓ­
dzlw~ poznań<k1cgo o~jmowaly w 
posi~dan•c ZiemiP. Lubuską i to wte­
dy, kiedy ona jeszcze prawie do woje 
w6d1.twa poznanskieco me na lei.ala. 

Bylem zaprn~rany na odprawy ko­
mend~nlów WOJennych 1 zasiadając w 
prcr.ydinch < dowodzącymi reprerento­
walem \\' o<:~•ch zebranych olicerów 
patrzebny nutorytel P~mi~lam mię­
dzy innym; ~wój udz1al w odprawie 
drugics;o rzutu sztabu operacji btrliń­
<kil'J w Mu:dzy•zeczu. doslO\\'IIie w 
dwa dni pr7ł'd operacją, mającą wyjść 
~ Ko,tnynia. 

W warunkach organizacyjnego uj­
mowania sytuacji ukszt.altowanej zwy 
ci~<ką wojną wiele ~nAC?..1 fakty doko 
n;me. Swindczy o tym historia osadni 
ctwa wielkopolskiego na Ziem! !.ubu­
sklej; lo ono zdecydowało o pót.niej­
szym whlCzenlu tych ziem do woje­
wód?.tWA P01.M11Sk!ei(O 

Chronoio,::ic>.nfe 1 organizacyJnie prte 
bi~!!nlo to w spo~6b nasl~pujqcy: 

W dniu lO muJn Qdby!o sl41 w Unę­
rizi~ Wojcw6dzklm picrw~ze posiedze­
nie Wojewódzkiego Komitetu Pnesie· 
dleliczego, kló!'Cmu przewodniczyłem. 
W ~kład Komitetu wchodzili reprelen 
lanc! partli polityctnych. organitacjl 
'polecznych, najważniejszych Instytucji 
i urzed6w. \\' wyniku p01;iedzcń Komi­
I<'IU powstało sit?dem komisji proble· 
m owych. 

Dotychczasowy starosta wolntyńskl 
- mgr Jan F'r'lckowlak 1.osta! miano­
wany kierownikiem akCji przesiedleń­
czej na wojcw6dltwo pomańsk•e. 

W dniu 12. maja 194S t, wy•zło pl~­
mo wojewocly pot.nn!Uk>ego do sla-
1'05tw powiatowych w Kc:pnie. Rawi­
czu, Nowym Tornyjlu. Wolsztynie, 
Czarnk<lwt~. l.e<z.nie l iltl~dzychodzie. 
Okólnik wzywał organa administra­
cyjne, Rtcby ,odpowiednią propagandą 

.. p~dowl do domu" - ,.prz.e.ciw,sta,yia7 
ly mlere• pailst,~owy" ·Dotyczyło to 
ludności polski~j poV.•racajqcej z Nlc­
mi~c l jeJ o~icdlanla się na Zicmi\lcłl~ 
Zachodnich Znaczem!' zorganizowanej 
przez Wielkopolan $lalki administra­
cyjnej na wnystkich terenach pograni 
cznych, byłn olb1'7.ym•c. Osnd•licy przy­
bywający 1. wojewódzlwa poznańskie 
go. pnes1t~dlc1\cy 1 lł"r~n6w w<ehod· 
'lich z ,pocląr.6\\ wahadłowych'' i re­
P'•Irinnci n•<' lrnfia\i w ptótnię. byli 
od pocż.1tku ob<!Ut<'l\i l otoczcni opie 
ką. 

W ten spos6b admlnJ~lracyjna mte­
Rrac)a ob,zarów lubu<kich z. ob<Ul­
rem wolewódzlwtt pozn~i.,kicgo st.awa 
la sl( taktem dokoMnym. 

Zal•lnlala polncba dal~ze~to mobili­
zowania wysiłku \udno~i wojewód~­
lwa po1..nańskic~:o do ladań na zie­
miach 1.achodnich w· ok6lniku z dnia 
21 clcrwca 1945 r.wracnlcm uwagę. że 
.. wobec laklycozneJ;to wchłonięcia Zie­
mi Lubusklcj" - wojcw6dt\WO poznań 
<kle stoi Prted hi<tory~znic odpowie­
dzialn~•m 1.~dnnt~m zago•podorow~nia 
dużych ob<znr6w n~ zachCI(lzie Czeka 
nas - pląalcm tnm - olbrzymi wkład 
ludnościowy, !lO•P<>darc1y, r7.eczowy f 
flna>uowy na ziemiach opustoszałych, 
k;lórc si~ pJ•>.yłącta. co wym~na wysil 
ku niezwyklcl!o 1.c strony calego woje 
wódzlwn. 

· Oulc>.cw•ki 1 Kwilcckl. omawiając 
\en okólnik podkre~lają, te .,tcprzed:il 
011 decy~;ę Tłodu M•n!srr6w o oficja!· 
>tl/nt f>TUięci>t Z it"ml l .trbu•kicj pruz 
tJOOjel!'ód~ttM oornań<kic". Tak jesl. 
To był tł"n \'.'l~śnlc •tan laklyc*oy, 
który p6inlej •d~l<'m,fnowal <ilą swa­
leJ loJ?ikl pnylar•~ni~ Ziemi Lubu­
<klej do wojew(xhtwa poznRńsk,ego. 

• w dmach :?4 1 25 li1)Ca WoJewoda 
dokonał ob;nzdtr 1 O$Obl$cle !)rują! 14 
J)Ott'iar6w od:ysknnuchh - odnotr>wut-1 
dalej Kwilcek i i DulctE'\\"'ki w k<iąi· 
CI' .. Spol.-eu-ństwo wielkopolskie w 
o<adnlctwic 7.i"m Z:.chO<!nich", 

Rozpoc1ęln •i~ norm"lne unędow3· 
'mt> l obsadz.~mc <tnno"'i'k w adminl­
<lracjl n~ Z'ł"m• T,ubu<kieJ, jakn l'?.ęś· 
ci wojew6ddwa pn>.nań•ki~go 28 lip­
ca l"07.~C\łnno 'łnwnicr.ck n;u:w miejsco 
wń$Cł tlt_.. now() or~)"ietych tcl'cnaeh. 
'lił"7.:1ponm!nnP u<llll!i w odtworzeniu 
tvch nazw nilrial profr,or 7.vl!munl 
WoJri~chnw•kl. 

Akcja <calania nowo prl\'łllc~onyc~ 
t>Owiatbw J')Okierow:ał n.'l.Clf""lnik nowo 
Htwortooenn Wyrl>.i~lu Zi~mi Lubu· 
<klej m~P' fan rrącknwiak Flori~n 
Krocnkc z w~~1·ow<>n prz,.Ją1 knmpc· 
l~nclc WnJ~worl" Po~n~ńskicno os 
mi(\j,cu w ter~nie. \\' ('htlrAkter?.(' wi" 
('("WOj<'W('Idy 1. $INł7.ibą w Gor1nwie. 
T~ ki bvł plei'\\''ZV "'t'lp 7.i~mi r "1,•1· 

<kll'j nn dJ•od>.~ do pełneJ suwerenno· 
ścl admln!strncyjnej. 

• 



" lł«J).\J(CJI: Wy.l>ran• tnzm~ntr p r.,.y 'ff'r 

ltJ\~• JUJollowi.aó•k,iqo pisarxa porbodu, • pe· 

~ ... :...~~~--~;..1-.,11:-o:-tt.~l~~-=~ł;~.;--(\\~~·da" n~; l.óiJ7. 
~~~~--~~-~~--łcw 191'1 t .). <Ak~ la ro"ł'f:r,•a •lę pod C"LU o•lal· 

llld woJny ... (c.rMaCb (!urnozóry, okupoWa· 
~~~~~~~~~~-
. nd prlilu 'f .. .,.to•••kit oddziały Włochów. 1'i-

1au 1t wlałei~ Hbi<: drap~inoil'l~ ukaaujo i y· 

~~ coodolenne ~ołłlien.:r - ok~rpanl6w oraz mieJ 

MowoJ hoduoioi. Nie brak Id \\' Id pro•it tro · -tyJd. •• pqdkrdla we w.stwł~ do powlti ol JeJ 

-«•m••Ra U;uuol~> Cirllć - Stra.~zynoka. CyluJt 

.,.. ~ulot~-: .. O mllie 10tb uw .. e odcr!!'wal Jak~ 

y• J., "" prsykJad kpiank"'" - ''"~erdu a utor 

w 'WTWiadzle • poblikoW&II.TW ,.. ..LIIerolu-ru 

- hrl<:de~ (łiT Sit, 1171). }oó~ld• lk'! ltJ IIIDfJ, 

~r.rekwJ roU aebu .;...t w . .aoba l uze na oi­

le" pnodot wurstkiru !ll a.r.i ll.a, kt6ra eboć l eril!!'~ 

.,..ale el~ ITpowo rodllłot;oou IlUWirkiem Popo­

.11. ""rdaioJ •~•yp...,lua -flopbię l lortu nit our­

••J6rsą sou-ltoml>ę. 'l'u•d Marii<~ kapltulnJ'! 

•• ~.,-Mi .t•wiHic~ wtM<y, a ona lrlumralnie 

pl'tl04 .. edli •nn i ela ł6llca i n .roa. •'miuu pod­

• tar Ql7r.h •a lotnilriw. Na widok leJ w yddrol 

leW'&IIoJ, nl«~o Jelexo>nłd h• lcy, • lokami do 

pelow:r plce6w, wybucba h•••«tt:~ orklo• tra woJ· 

tltewa, a ot ka, kt-óJ'T.DI oRI&nu,k l\larlka, przed• 

wnn~kiJ'II ba w l i r•dn•i~ ... 

T,.iwł ••lotlkowaa:reb fn.cm•ntA.,. ••• bod«l e4. 

ro<lakti.IL 

tdho, wsnlklifJilo po'&wdopodobl~ń­
o~wa pul)<ownik rozpr~wial 1 kapi­
t:an~m .Bl•ambillą no JAk i~ n!ezw,,·kle 
poufny temat: wbrew óbycr.ajom 
.IIA>Pl.t.ł i I(Mtykulowal kr~<l~c nad 
:!ową Vltlo:·la j~kid kolką i kr?.ytyl<i. 

p~eslra~lOil'' ka p!ta,n drial j3k wr61Jci: kto by 
111\ nt~o •poJn.i.l. pomy{!alh.''· t e spodt:ewa się 
t romu : .IU rtel!o nJ«ba a lbo uón n'tl:a m:~kk•~i 
r4l<1 pulko-.·n!kJt. 

- Cheiałb~·m pomówić 1 pański\ naruc1on, , 
!<apiteme - powiedział pułkownik ni~mal szep­
tem. - Niech pan l>ęo7le lak uprzejmY. jak je$t 

1" n r orllwy. i poprosi ~. zeby pr.:ys1.ła do mojej 
~c>tn<:elarU. A lbo ni~ch pan j~ JĄm J>nyprowadzi. 

J'ulkown!k turmat ręce lU puie. Patn.vl kap! 
tanowi prosi o w ocz.'·. 

- Z w.~l k~ pu~jemn"'Cil\. p3m• pulko'A-ni­
~u - p<)w'~dZ!al Bra mblli11 l u~•f•l' l się. ~~ 
11ikt ter n n \e slyu:y. 

- Cbeialb)·m ;a C<l nieco podpyta<' - eią!(nał 
p~~Jicownik. - Ct)' ~».n mnie dobr:.e rorum;e! 
- O<>~konale r ozumiem. panie pułkov-•niku - po 
y,•!edtta l kaplian i do rent\' xbllldl. - Gotów 
j.,t~m "')'konać kAtd.v pan• rozk111. A l~ ... czr 
p1l>tłb~·rl"l jn •~m ~a&tąpić ... 7 
'- Nl\ rA7.Ie nie - rzekł pulkO'.'J!l!k .nioco o• · 
trl~. 
lbpił.łnow; OCZ\' xu~ly m;rl~. Zadrt.al• mu bro 

cłA . Stel .ledn- k n !eruehon1o. n ie tra<il pr~·ton>­
RO(ci. 

XXX 

- Martle o mio - drż,'ICYm o:los~m J7.eptal p•al 
kownrl.< Ałlt4 retti $ciskając je j pters j z takli ~­
!~, z ja~~~ nt~cl~wno r~zciągal sru·~ł.)n~. - .\łJl· 
t rk3. moj "~'CC!. me\j du"a' - Ol>~'·pal szyJę 
d~i~wcr..1• n;v poc•lunkami. 

W•uwa l (łtrwe pnmięd1.~· Jej piękn~. okrą~:lt 
lcola na .w;vkrctcal r~c~ lnórvmi prńhowałn r.~slll· 
nic '"'" nHoU u dołu i ostre koniu•t.ki pil"rs-!. 
Chroał ją ror.krzyt.o'v~ć 1 po•krornić. Ale. na~t:e 
llbkie ciało zr~znie s la•v!alo opór. tak 1.e apo­
con;r w6dz r~• po r~z padał obok ni~j. 

- Dla~ze~o tak. ~łar!ks! - ll"oWil" zdołał "'Y· 
kntu<lć. 

- Pó:inicj - nleclorpli wie uei~ła dr.l~wczyna. 
- Dopo. $p•rloco Mamy czas. · 

'l'(r.ę•~e.v lll; si~ rękami dot~·kał ld p ier$i. lllas 
kał pit l<n!,. wsrrl'f.bione. llladkie rl:tlo. Z l)ie >.wy 
kiĄ •Hą prtyri~AAI ją ku st>hie. podno~ll i przerxu 
col t końca na kllniec łó>.ka Ozi~wrz··na chicho­
cąc w~·śll?.l:lwal~ mu •ic: z rąk jok r'·ha, :\ tt<f~· ją 
Ch\\'ltl\1 l M chwile us;x>'<ai•ł wh'ial l~bv w 
••okr,.dont blndra Xk jako< nic rnhHn wrMe 
nia na kudlat,·m rozcia~tliw•.-m diAh'c o diu~!t>j 
n~·i cho( ~br'ka oozwa:ala <oh;c t::fl·ił ram!Q· 
na. łiUił l <linie' p!t>r~;. calowM hrwch : pachwi 
n~·. Palc~ trz,·mala we wło!ollch I>Ułkown;kn. nih' 
'" rie~ur.ąc le~to tlijsną lubietnll ~:!owę. k tóre j 
i•dnncv.dn lr ho·onllą prr.nsun~f cit poni rt l p~nkn 
Sl.v~r.3ła. ?.t: cnś st~pce. widział>~. jok do·t)·. Glo~ 
mi3! prze~ll\kn!ęll' potem. !'lbC7.ASI\" 

- Nie m~c< mnie . 
- Oopo. rag~vmf' - powiedtlala. - r•ótniej 

ehłopcnku. 
- Po co tn lldwlt-kanll'. Marika? - Pulkownik 

PfZHi•n~l WM'lti do id pępka. 
- Chct . ieh1•< mi najp:cr•; co< obiec:.! - pn­

""itdz!ala wbiJaJąc mu paz:rlllkCil' w •kórę n 
u nami - Z~ oda ra~R7.7.lno. z!( oda • 

- Z«odA. nRjdrohza. - J>ulkown ik udrzał.-
J o.kt o mó~ibym el odmówić. 

- A ~ptlniu obietnicę. g~lletto1 ? 
"""' Spełni~. kochanie. 
- Wi~c obiecaj te we7.miesz .mnie do swojt­

~n llicxnuo • amolociku - za~7.Ctthiotal'l . - Co 
"•·eń w południ.- widu: jak la'łH Md dar.ha­
rn· i patroluku. aż mi •erce rousdt.~ jaka• dziw 
n~ rado~t. Sflllrlac·o. uńb t n d!a nm .e. 

ta<koczmw pułkownik milcr.;lł Głowa O!'"dało 
rnu coraz mtf>i. ~ Marik" nie pro!c.<lownla. W 
M•\'nt') chwil! wvdałC) je j si~ t.l' o1ir me b~dz!c 
• obietniC~'. zatr1.1'm'lla czarną głow~ klór~ omal 
'"~ 1.naluł~ sil) miP,dz.v jej udami. 

- NAJpie rw obietal - I>Owicdr.i~ła spokoJni '-. 
- A ""tem ... 

- Oh!~culę - rr.,.kl ponuro pułkownik. 
- J>ow;~dz lal<' daję wioskie i nficPr•kir •łn-

0\'" hnno:u. _., ,. C'art~;ma .sit.,n:-•na ~1 :-l!":'c tt 1""111!:­
S ' t mn~ nA " D3Cfl'r !-am9lot ti!'m. 

f'ułk 11wn k ".,,.,.ńn\'1 •l.,wo .._. $łowo. Wargi 
-niał auch~ l pra~n;pn:~. 

- St. tToeht rnn:• pn~W1et t~z - roz.~P:ewała 
•·.ę dr.·I'WCl\'na - Che(. •f'h· mn ~ 7e>ba~ll'li t 
t().l;l. 'l •a m\ In kom(lon<it.lntl'm, !\:.C" h .uci7.1SK3 
w~c ektH - .\! t z.awiśl'L <:na,; L"tH:'tW~Ó!.l f-~dtie 
ml zazdro~clć'. a i:! mam w no~tt• Cr.~moJ:órę i 
CLarno~orcó"'· 

- Ale. Mat'ika mi•···- ..acz~! dr<ąc~·m ęłn!em 
pułkownik. Un•<>•l na moment stlow~: z .ii'J pach­
wut)·, lUt ohok źródła . 

- Co. n c ehc1-sz? - deilkall' ~ obnasz·.-la s:~ 
dztewc1.yna. - Bene. w takim raz.e n:c ... 

- .&. . ._., ~1Jri!ta. sarn n~e 'A'le!"tl, ki~d··· ws1~dę 
do tCllC') ł" ukcete~o samolotu. 

- J~k to n;c w!esz? .J~•'•• kom~ndamem i 
pOIVtnieneś \\•icdzieć WSlY~tko. 

- 0•7.cz~d7.am go ai do ~ł6wnc~:o uder<eni~ 
- rzekł pułkownik kładąc ~:tow~ nn dnwne miei 
tce. - Do decydującej ror.po'a\1"' x komunista ­
mi. Do walki któo·a czeka na~ wkrótce. Zamie· 
r>:.~nl\' ich wytępić bez lito,ci. 

- To wst.awaj i ubieraj •i~. Sul>:to' 
Pulk<>wnt<c ~c:mal ją w ta!d f'CX'WI prtvph•l 

, 1~·. Poczul. l C bl'ski j~•t. )ak n!t:dy. cudov:ne­
(o ce:u. ; pow:e<iZ>ał ;!!o~cm tonąc~ltll 

- \\' J>Orzq<iku. cann~'. z~o<ia na -\\'SZ)'~tko 
PoJecimy. 

- Ol>:ecai. t.e jeszcze d7.o~la) wezwiesz do r~­
portu kapitana Brambiłlę , opowii'U mu. 1.e b:;· 
lam u ciebie i tak dalej - n~kl" iltarlk>l trz.,·· 
n111jąc 1:0 jakb)' na uwi~zi. -CCI, :u~ rozu:n:e~z? 
. lak lO? ('he~. tein•ś I(O W<'ZW:lł ; W< Z' FlkO dfl· 
kladn:e opow:edz,al. Tak. Jt>lil'liCl. Bramb:!l:. 
wldme jemu ... 

Miod rag Bulatović 
XXX 

Jc;,{'u natycl!mlast nie pr-lcstaniesz. to upiJe•~ 
się w trupa - powiedział sob1~ k~pitan Vltto· 
rio Braonhilla. - Pn.wdę m6wi~l'. jut. jestęś. •• · 
l~ ny, ~ mimo to nie mot.e~;,, uponuueć, >.e t~n 
ko•m~l,. oran~ulan. ten plu ~awy terrone, lamte 
i dt!l('ZI' twoją Marik~. :-lic. tcl(o rm:dr nie za· 
pomnisz i nie darujesz. Uwa~ta. w1·pij J~szcze je­
den a lbo najw~'iej dwa k;~hszki 1 zapami~:taJ 
~ob e. 1.1.' ki~d)'Ś musisz się na nim zemścić. 

Roual<>ny do łez kapiU.n w wyobrainJ noi<'m 
pnebil swes:o komendanta Zrtucił go w prze­
pak na pOl.3rc!e Hsom l krukom, l spostrzel!ł. 
i • r~ce ma I>O lok(:ie we knvi. Odepcłln~l Augu~ 
ta Nnpolltano. który wi3śni~ racz~l mzciąj!ać 
.. Lantano da te". 1 p<lszcdl do bufetu ta którym 
major Peduto 1 Mali~ rozprawisil cora r. bar­
dz!oj uzrytHwle. Spo~trzeiCI ~ollzn~ na ~clani~. 
przłr colt' dwie minut'· zatrzym31 wzrok na ko­
bic~ie o w~•kicJ ta!ii dui\'Ch P<<'r$iach ; obl;:ch 
po> adkach. a potem. '"' tej p<trokaciin't> wśród 
rnnós'wn rozkracz.on:;cl) iudxi dojna! ~larikę. 
Oll:arnel~ go wstydliwR ialo~ć •trach. ~e pn"· 
wsz1·stkieh s(~ rozpłacze. Spo·a~nion" obecno<cl 
ludzkirj l lakiejkolwiC'k rozmow~·. pn~·sunąl •lę 
d o mn.lors P~duto i Malicia . 

XXX 

Am:u<to "•po!itano ze swoją P•o•~nk~ $lal\~! 
pom i~rit'' maJorem i Brambillą. Antt>ni~ our­
nał IPkk: C:ll:ew Pierwste dr.w;ęki ;:Hary złą­
mak kapliana 2ei>~· si~ nic rozplnkać. śeią.:nąl 
hn:: 1 "'''d'll war.ti. Z us: ~pt~wak:~ po raz n!e 
wiadomo któp· p<lpłyn~:IY słowa: 

Amato mio. •ta notte o mol 
;\li hncerai. ti bnce-:-ó ... • 
Kapitan przyponmi~l sohi<' o Marice i pulko· 

wn!ku. W dufhu porównvwnt JeJ dało 1. impo· 
nuj~c.,•mi udami M ~elanie. l'mm·ital. źe nawe t 
jak<> chłbpak· nitd~ nic bvl t:lk ha;dzo 7.akocha-

~ ~ ... 
ny i Ulzdro•oy \)burt\"'l 110 upatmet~lv chichot 
ma ;ora; Z3C;<nnl pięści. Ocr.y mtnl pełnr nagości 
i łez. 

XXX 

- Powiedz naj~lo~niej jak l\ lkn pntraf>SJ.. ir 
~~~ zr mn~ stoto~tra!ujest- pn,·miin:e poprosił~ 
M~rik~. 

l'ull<ownik milczał 
- .J.,>.cl! nie obiecasz. llic ~ tvch r7.Prt.l'. 
- Chociat troch~. Marika - pow!rdr.inl AIIP· 

2o·~lti. - Porchino'. pu<ć mni~ ni;<'J. 
- S!oto::raJujem~· się rrx•d Kornl'nd'l i k"lo 

cr.o!~:u - o<11•fadcz .. la .\far:k~. - Al~ ~he~. ż•h•· 
W li~ n.1·j,· druty, bunkt)' i Umncni~Olll. l Aó'<Jt: 
[lictkn• • tłand~r:·. 
-A r n rn r • t<>. M)dror.<U ' - , pyt,l Sp•r-

11 co unl ~n onym ;tlosem. 

• 

Sceny miłosne w literaturze pięknej 
- Po to. ie w odroznl~nou od Innych dz:ew· 

Cl'- n m~·~łe o przyst~o$ci. Go' twvc!<:tyc.e. te 
flliOI:ra!:~ hc:<ią d.a mnie w.e~e macr.y!y. Q<:oz.t! 
net n.ch w:oiłć-... e~··ny Q.ę n.e :-oz,W:wa:~. i.e w naj 
lrucini<'J~Z' ch ch"·i:ach dzic ... :smr zło i diJhtCJ 
Prawcia. calabrone•? 

- Pewoie ma~z sto>~ plldohnych zojęć! -
.u•pnąl z nizin pułkowoik. . 

- Nie takie znowu stottY. aie man'l -. pow:c· 
dtlata ~zybko dziewcz~·na. :t pr•tcm. :!laszczJIC go. 
zac1~ło wyliczać Najp!er·w ~1<>\0I(I'atowa!am <i~ 
< ptWltYm i.olnierzcm. zMar. pn wkroczeniu we· 
~?.vch wojsk. Słodh.i h:·ł. ntc roz~uwa!:Sm>· s!c: 
prx~• trzy l;->;odnie. Jedno. wlkll jedor, zdJ~cie 
onarn % kapralem Pictro. Rzut'il.am ~" n:.tvch­
mi• ,. ~<iY poprosił o moJą ręk:: Potem b~· i len 
poru:zmk. który z.elnąl. Potc:n major Pedu:o. 
z nu\Jł)re:n 5pOl"O !:ę !otoar,.fow(lłam. .\ :c tet 
".vbko przestaiaro w nim ~~~~~.owa<-. Dowi~tizia­
lam •'<. t~ rna mnóstwo n.~:<luiliWCh dzieci. na­
wet w,. Włoszech że !uol ~rać w kartv. a dzit· 
wczynom obiecuie ~ !ub l Hzym.. poza tvrn clq­
~le w)•Jmowal notatnik. Z.tJ>is.vwał mojt> wyo·a­
i.enia 1 powiedzonka. a s:..łm en trzecle alhn cr.war 
te <lowo świntusz)'! 1 przt>k'inał. K~ibo>rdzicj l<o· 
chałam E::n~. pułkowooka F'abi•ni. Byl:ś'1l'' na· 
wet 1,ar~czen:. Szykowall~on• <•( d o s!uhu. a:e 

. . .; ,. . 
. .. 1:' . ... s;., ... _i.:' . .., 

~· :.·po.· • .. ;.'.· ... 
-~· ·:·.=::· 

WłXl'ftko nam popauły rozruchy w Crfc.k. Mu· 
Ji ol~m •i~ 1 nim rontac. O•latnic jego słowa 
brtmlały: ,.Anieic cr.arnogórski, idP, u.spok<He 
~reck!ch d!'ani Może tam 1.11in~. •· f'onlewai na 
W@l nie d~l znać, a c67. dopie ro mówi~ () pt'tY· 
jeidzl~ a lho jakiejś paczet dl~ mnie. odeszla m 
ód •u•!lo. A !otogra!owal!sm:v si~ cudownie' K it 
dvś uzbroił mnie po zęb~·. pnytulll si~ do mnie 
o kata! jakiemuś oficerkowi. t eby nu p•trykn~l 
Pokatę ci to zdjęcie - stoimv srożnie uzbrOJf · 
m. pom!ędz~· nam; Cltara. a lo tnvmam "' obję 
coa ch h l'hn pełen kw!l\tów, których on o<obiś· 
ci• narwal . C6z. jetell Je~td cltk•w. mo.osz.ę ci 
powitdxieć wszystko· kilka rn~· 8Cologra towal$m 
się z tym nicponiem. kąpitanem Bramh\!!ą. mo­
lm obecnym norzec1.onym. Zonat.v jest, ale ma tyl 
ko tt'Ojc dzieci i c hce więceJ. ZoM, której w 
Kl~bi dusz~ nienawidz.i, nic mot~ c~y n!e chce 
Jut rodzit'. Zohowi'ltal •ię na pi.;mie. że mni t 
tabierxe do Wioch, i zawtadomi!iśmv o t~·m ~~ 
bi~dut~. Ona $i( nie spruciwiA. żąda t.,·lko. z~b\· 
dz:eci z nią zostały l zeb•·smy jej kul)iłi tk rom· 
n~ aptek~ Zgódziliśm)' slę. Ona będzie heltał 
l~kRUiwa. a my l>c:dzie my kochać •ię i wyd~wAł 
rn oliorllki jer.o tatu81'1, który i~,, btiJki !tmter­
eo ... A poll•m, znowu trlko r&z ... 

- U~pokój si~ - t>owled1.ia1 smętnie pulko· 
wnilc. 

- Jet.eli się dowiem. ie jute\ tona ty l mag~ 
ja kld dziecko. ślubne cz.v nidłubne, koni~t t 
hlbt Nie próouj mni<' ouukiwat. Wszy stkielJO 
si~ do.,.•it>m przez Czcrwonv Kn)'t. 

- 0•.1 teraz spokój z Czer\\·onym Krz)'i«m 
- j~kn~l pułkownik. - !\lamy wazniej<ze apra-
w~·. 

Pa lrz,vla n a niego. Nigd~· n ie w~·dawal .lei ..Je 
ba rd2iej spragnion~·: warCI mu drialy, ocz..v plo 
nęly - dwie zw~żone. $kO!nłe plams. W~·~tll\dĄI, 
jakh\' chciał jej powied~!r(· mnóstwo rxeczy. 
Mat·icc hvio go ia!. ale szeptała: 

- C:alletto. prz,,·rzeknlj. i e w~r.ntko to ltO· 
t>iu . Chyba nie zapomniald, kll$maty mój ca la · 
brone: toto~tratie. prawda? A jet.eli •ię nie zgo­
dr.:.r~ to nici z milo§ci. 

Sprawnie, j&k sw~·. doświl\dczorP-' m}·i!iwy, 1 
d~likatme. jakb)' do!)·k~ł cudzego złota. pol(la•· 
kał i~j małe, miękk:e f uterko. Potem. z nbkn 
spusr.~toną ~!ową. pow;edzial JIIC'otm strac~ńca: 

- Z&ad7.am ~ię na v.•sz) stko, In iczko moja ... 
tut "'azntko ... 

XXX 

.la lak ł~•wtr nir u.t.;pul4t - powi!dtl~l~ 
M~rika tr~~·maillt glow( knm~nd3n!:• •n•~ó~:· nn-

~~n>i, na pew:en d ' stan~. - Gd ' l>~ m tak latw" 
<Jawo~ l~ o)>ohy j:n po n'.e). b erlulv. 

- Daj a!bo.zab:j - otcpn~l o<zo!o:ń:Ony Sp•r 
taco .\ł.egrctti. 

- Dam c; , ni~ l.Olhil<: - powied,~ala .\liłrika 
1. t1chym .:1n!ec:htm. - A lt na,1p:Prw rou.~;c;t m• 
wyzn~C~·· w~tystko mu.Jif.Z \\".z:'\~(·. 

- D<\ brze jui <·: w~ znalr. W<z·:~• ko . 
- \\' ięc w."zna). t.e sz.,lr:ICZ1l nmie ko"hac,7. 
powiedzi~ła dz!ewcz) na ~~o~em. w którym llO 

brzmlewal prawdzlw~· smutek. 
- Wyzna)~:. 1.~> ci<: kocham - z jeszcr.c w•P.· 

k~•· m ~ mutk!cm rzekł pułkownik. 
- 1 ~c ód czasu Jak jc<:e• na wojn:c. w C7.~r 

nll11'6rze. Greci· i Albanii. tadn!'.i Ulk nie knchi\· 
łc•s - C:ą~n~:!a ~larika łamiąc• m <ię ~ło•rm. -
\\' t runc:e ""?.e<'t~ f):'il~:tt:ł(th~·m ;'.ebyś ; \\'f' \\'In 
ve~h f.adnej tak '7.alc:\rro n:e ·,nchał. 31C lo 
n:rmo1.llwe Dla mnie liczy się et.<łs. odkąd I>O· 
<t.l'dłP< nn wojn~. od w~edy .. 

Pulkownik oddvc!1al coraz ci~~ej. 
- Howmi<>sz. Soartaco - zacz~!a znowu dzir· 

wcz\'tM - d'a mnie wyzn~nic jest tak •amo 
w.:&i:n,-. jak miłość·. Sz.cz~r\' wy1.nan!e. całabronc . 
a ni~ :oln!crskie ł~arstwa Dlateo:to uwal.aj. co l 
jak mówi<Z. 

- Doorze powiedz!ah~ - nekł Allc~trclti. t:n 
ni~r re<>:.kam1 ~ił i cierpt:wo>.ci. - Od .C'-!'"' 
Jłłk jet;teln 1ld wojn!t" od cza~u }ak w~·1.wohl~$my 
Al>>~yn:~ Grecję Aih•nl~ i Czarno;:óre. 7.adnrj 
to \c n:c kochałem .. 1 z col;\ l>ewm•ścią do kol>c3 
;.~·c!a nie będę t:•k kochał n ni. prosi!. 

- Cudownie: - Maril<a ucie~z.,•ła si~ Jak d1.irr 
kn. - Hoz.:olo~im,· to. cala Czamo~óra mu~l ••tr: 
dtrwted>;ieć. l ws?.vs:kic IV\'Zwołone kraje. w~7.Y 
• lkie ~arnizony, nawet snm S1.tab Clówm·! 

- Tera1. przynajmn:ej pu"' mn:<' - Ła•k~­
m!al pulko,vnik. - T'·'ko tro!Zeczkę. cara. Oh•~ . . . . 
całł"m Ci 1 wyzn:!łtom w~t.\'$tko. co chciał::a•. wiec 
u<lun·le:n na to. zeh\' Jej cho<'· raz dotknął. 

- Obic~aj mi jc$ZCl.C - powledziała dzicwczv 
na. !JOwoli o•wobadzajqc j('~o rozpaloną ~!owę 
- ?c dziecko. które pn tym na pewno pr7.Yjdzi~ . 
uzna~;z za swoj~. 

- N3jdroźsZJ - rtt•kl pułkownik z nieukr)'­
wan~ rozpaczą w ~łosi<' - ,,owiem Ci coś. co do 
li" j pory taiłem Nic krz,·cz na mnie. ie mam 
lu< pr~c!oro Czworo lo moje dzieci jestem t~· 
;o 1)\!wtw praY.ie na sto procent. a ie pi~t~ ... 
p!~~" '"' podnucili i zap:,al! na mój rachunl'k. 
a jt-'t tak ~arn.o moje jak ws1.~·~tkich ~nnych. Pte 
c!oro carin• "<lesz. co in zm•czy? Moina powil" 
dztet - skandal! 

- S'i16ste )cslem ptzekonana. będ7.iesz najbar· 
dr,iej kochal - szcpn~ln Marika czując łzy ns 
o·zesach. - JcZełi urodzi s!~ ~ynek. poślemv ' " 
do s1.k6l woj•kowych, t.eby z<><tal admirałem , 

ca! vm w galonach i orderach 

o~r~klwa!a ostatn!cl(o W\':tnan:a. Dtutl'j n • 
m ah siły •!ę br<>nlć. Palrzyla. jak l:łol':a opach 
mu rorn niiej Zd:twalo je j się. ~~ coś &r.rptal 
dr ~c albo tvlko poru<zał war~ami. 

- Obiecaj mi - powi•dt.\llla l(!osem, ktor.Y 
s1.~·hko si~ załamał. Obi~raj, kochany! 

XXX 

Marika w końcu o~i~ICn~la, ~n chciała. l r.ob .. -
et~·h cale kiście r wia zd. Z,ei(IUtt• była bunliwa 
i lrwi\ła dłużej nit kitdyko'wi•k. On mówił cnł 
o n!flbit- ! wiecxn: -m ~łnz\cu ona o marvnanA<"h, 
ma•zc'e ; aómi~al~ Kręcił~ <i~ n" nom Jak !rv­
t::Ą ~ on mowu z!!aduł ~i~ na w~,,·~tk!e jej 7-A­

rhc:anki i nawet Qbif'C)'wal w:c:<'<'j. Potem. S::d)' 
•n•dii t obłoków. pnwi~d7.hła· 

• 
- N:e wotno ci pr?.Cillc<ć Brambilli ani T'tł"l· 

ra. 
- O trm pomówimy kird)· ind?.iej - m•kl 

•~nni ~ pułkownik l 7.nowu w•uMI rękę oonuP,• 
dt)' jej nol(i. - Chcf'n "~ x nimi ~potrkat? 

- Chcę ich dręcz;•1'. 

- Z~m!eś ten list majOrOWI - powiedział ld.Y 
Manka ws!ała - Po drod7t. 

- T\' jut ro•kazujtu - nahurmustyl,. •ię rns 
czc\u)ąc d lo.tgie wlos\'. - B•rd,ncj c!ę lubi~:. ttd)' 
stq podporr.ądkowuj•sz. 

- Ja ~ylko pro•r.ę. kiciu ... Moja dzika. n i•r.l\• 
•ll\t>IOilR kotko. 

Marłka wzif/la lis~ ! poloi) la rtkę na klnmct. 
- Ze~naj. do jutra. słOdki kosmaty ca tabr<me. 
- Do oo iutrua Marik• mi" - rzekł !!Ulko· 

wn: k ctui~Ć. jak opacia)~ mu powieki. 

Na schod~Ch ~larlka ostrolnic ol~~o•orz\·la ko· 
~rt~ i prteez;vlala· .. :.tol.'· mój i\ntonio. bąrit 
laki dohr~· i zechciej mnie ~a~tąp!ć. Boli mntf! 
nlt tylko ząb i nic moac s!~ pokazać. Chsb .. jur, 
w!~ot kol!'o schw~·~~ no. S:un dokonaj pgct:i~du 
i jt teli coś Ci przyjdzl~ do .::łowy. '"l·~tlo* p:·u­
mowieni~. jak najdlu7.sze. Miałeś rację - i'\ czlo 
..-o~k musi ubóstwiać. Przyjdł. o siódmeJ a lbo 
jak się ;ciemni. Spartaco". 

Zolni~rz zasalutowa ł. )1aroka xmi('rtyb t;o po­
r ard!iwym .-polrzeniem. Po chwili druri war· 
to\mik stanął na b~czno~ć Pozdrowila ill onoe­
miah>. dru7.yna iolniel':t:Y w hełmach. Obok c~oi­
~u •Po~lrr.egła posępne~o Paolone o dut.ych o• 
c1.ach. Lito\\•a la się nad nim, a le pO>%b dalej. 

Nie dńwiła si~. i e prlt>nik liwy pisk trąhek l 
u1m<>t całej orkie~try d~tej Odprowadziły i'l d 
do d rogi z.aUocxonej utbrojonymi iołnieruomi. 
rrosto i odważnie, lakb~· z wyrokiem śnuerct, 
•xł3 ku majoroWi Peduto. 

ObJałnienia wlosklcb •łów: t ko!lur.a~u. ~ Mh-rh 
miASt, 3 mila. 4 .. Kochanv m6J, t eJ ~_ocr ~lbo 
1\l«d,. Poc~hlitu mnie, p0(81uj~ clę... . ~ pro· 
~ aesku. 8 trzmielu. 
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Ni!'la Pawłowska ' 

Uwaga 
WyGhodząe 

Zawsr.e zam~-k~ mieszkanie 
Noa k-lucz 
BO a!«adną 
W !:doku trzymaj torebkę 
~sobie 
B"o ukradną 
W kościele uwa~j na kiesze··'~ 
W knajpie na sweterEik 
W hotelu na buty 
W łaźni na zegarek 
Mądry C7iłowieku 
Uwaiaj na głowę 
Bo. ei ją odkręcą 

Zapraszamy do konlmrsu 

o "ZLOTY KLUB RSW" 

-

\ 

Od wielu jui lal trwa rywalizacja pomi~d~y klubami ksiąiki i pra<y 
RSW, które uczestniczą w róźnego tn>u konkursacll. o u~;·skamc ~zolowvch 
lokat w obu wojewód.ztwacb otaz w ka·aju. Wano przypomni~. j7. w ;,~­
<tYm reltionie prowadzi działalność 366 tego typu placówek, bez których 
trudno dziś sobie wyoba·azić rozwój życia społeczno-kultm·alnego na wsi. 

Placówki te mają tóine warunki i osiągaj;\ niejednakowe efekty. Za!e· 
7.;· t<> od wiciu czynników: m.in. od stanu pomieszczea\, wyposaźenia ale prze 
de wsz,vstkim - od aktywności miejsc_owego społeczeństwa, łudzi związa· 
nych bezpośrednio z d~iałalności~ ~lubową oraz inicjalyw i pomy~lowości 
spąlecznych rad klubów i ich gospodarzy. Udział klubów we wspomni<!-<~Ych 
konkursach jest wyrazem tej spolec~nej aktywności, ambicji i chęci rywa­
lizacji poszcze-gólnych wiejskich środowisk Oczywiście. liczą się tu rówO>ie7. 
konkretne kony.ści. jakie osiągają wyrói:niającc się kluby, w postaci nal(l·ód. 
które pnedc wszygtkim wzbogacają wyposaienlc placówek. A są to często 
nagrody rzeczowe w"rto:ic; l<ilkudziesi~ciu Lvslęcy złotych. ' 

Równ:iet i w tym ro1<u stworzoAo szansę rywalizacji wiejski-m klubom, 
o~laszając ogóinopolsk~ konkurs o "Zloty Klub RSW". Za-praszamy do udzia 
lu w tym konkursie wszystkie kluby, które mogą wykazać się t.ywą dzia· 
lalnością, oryginalnym! pomysłami i ich skuteczną realizacją. \V konkur~ie 
moj!ą oczywiście uczestniczyć wszystkie kluby. również i te, które w latach 
m'inionrch 'były w~·róinianc i na!tradzanc. Organizatorami konkursu w tym 
rol<u są: Zanąd Główny RSW "Pr:a,sa - Ksiąika - Ruch". tllinistcr~twn 
'"'!lury i Sztuki, Zarząd Główny ZSiiiP, 7.arząd Krajowy Zi\'l\\', r edakcja 
.. Inspirac-ji". a na szczeblu obu województw - takie red akcja .,Nadodrza", 

. W oc~nie pracy merytozycznej kl\tbów. któxc wezmą udział w konku.;­
sie. iury b~dz-ie szczególnie >..ainteresowane o~iąl!nięciami pr:tyblit.irjącymi 
i pop\llarnując>·mi dorobek oraz wspołpracę krajów soclalistycr.nych; pol ­
<kie inicjatywy na rzecz pokojowej współpracy i współistnienia państw o 
•·óinYCh systemach politycznych, a takie - założenia programowe PZPR 
przed X Zjazdem i uchwały, które na Zjeidzie partli zostaną podjęte. 

W<pólzawodnict wo będzie pucbiegać dwuetapowo: na szczeblu oddzia­
łów. kiedy to zostaną wytypowane najlepsze klul>y do oceny wojewódzkiej. 
1\fastępJlie nl\ilep~zc kluby z Gorzowskiego i Zielonogórskiego zostaną zglo· 
szone do eliminacjj centralnych. któr>•ch wyniki zostaną ogłoszone w grud· 
niu hr. Ocena wyników konl<Ursu w oddziałach winna' zakończyć się we 
wrześniu 'br .. zaś w skali obu województw - do końca października br. 

Wszystkie wyróżnione kluby, ich społeczne rady ot·az organi~acje młodzie 
i<>we otrzymają dyplom,v lub nat;:tody rzeczowe. Przewidziano taJ<ie nagro· 
dy indywidualne. 

\V celu potwierd~enia ucz-estniCLwa w konkursie za,interesowanl winni do 
t.5 kwiet(lia br. pneslać do \vłaściwych oddziałów zgłos7.enia w postaci wy­

<.>elnione!!o kuponu. zamies~czonego ponit.ei. Zgłoszenie to powinni podpi· 
sać gospodarz i przewodniC«>lCY "po!ccznc.i racly klubu. 

J ury przy ocenie merytorycznej działalności klubowej będzie bralo pod 
uwagę m.in. następują~e formy pracy: 1. Or&anizowanie tmprez cr.ytelni­
ctych: kiermas?.'e książek. wystawy . . spotkania autorskie. wieczory literac­
kie Hp (za kaidą zrealizowaną imprezę 10 punktów); 2. Za kaidy nowo 
utworzony zespół. kolo lub klub zainteresowa!l od 40 do 60 punktOw; 3. Za 
każd)' jut działając~· zesp6!, kolo lu'b klub zainteresowait od 40 do 60 pun­
klów; 4. Za prowadzenie systematycznej działalności oświatowej z wyko­
r7..Y<taniem slajdów. rzutników i ;nn>'ch pomocy technicznych - 20 punk­
tów; 5. Za prowadzenie systematycznej współpracy z bibliotekami gmin!lą. 
szkolną 1\ab inną - 30 punktów: 6. Za prowadzenie teczek z wycinkami pra 
<owymi przydatnym; do pracy w kltlbie - 30 punktów; 7. Za każdą zorl(a­
lliz(lwaną dyskusję nad interesującą książką. wybranym tematem spolecz­
nym - to punktów; 3. Za udział w ogólnopolskich lu'b rel!ionalnych koa~­
kursacb plastycznych - 20 ptu)któw: 9. Za udział w ogółnopo!$kich lub re­
~ion(lłnych konkursach czytelniczych i recytatorskich - 10 punktów: 10. 
Za zorganizowanie konkursów z dz-iedziny zriajomo$ci pras'' - 40 punktów 
oraz 11. Za wykonanie prac spoleczn,·ch na rzecz klubu w p'ostaci np. remo11 
lów. wystroju plastycznego oraz porządkowania otoczenia. 

Sądzę, ie podobnie jak w la tac h ubie~?:lych. równi et. i obecnie konkurs 
wzbudzi szerokie zainteresowanie wnntkich lubuskich ;rodowisk wiejskich. 

' 
ZENON CZARNECKI 

8 ,,NAOOD.R ZE'' - &.IY - 19.1 \ '. 1986; liOK XXX; NR 7 (612) 

MUZYKA 

Wielki 
sukces 

Jeszcze nle przebrzmiały echa chopi­
nowskiel(o konkursu. a jui trwają in­
tensywne przygotowania do następ:1.e· 
<;o konkursu d!a- młodych mttooyków 
- tym .ra'<em skrzypków. 
Mi~dzynarodowe konkurs'' im, H. 

Wilmiawskiego naleźą do '*ainiejstych' 
imprez tego lypu " świecie i mają 
jedfu1 z najdłutszych tradycj1 . Pierwszy 
konkurs odb,·l się w 1935 roku w War 
szawie, w stulecie urodzin wybitnego 
~>o!skieg<> 'k•·zypku. l<Ompozy<oa·a i 
pedaoto,l!a - Henryka \VieniawskiCJ(o. 
Ogt·onHlY sukces tej imprezy i znakomi 
te jej rezultaty. skłoniły polskie st·odo 
wisko mt~zycznc do powola ni a si<\Jęj 
lll.<l~tucji konkur~ów. OJ'g!lni?.<>wanych 
co paęć lat Cykl ten zakłóciła wojna. 
Kolejny konkm-s odł;>yl $~ę w l952 roku 
"' roznaniu, mieści.-, które od~d sta­
ło się sicd;,ibą dalszych ianprc~. w 
l~tach pictćd~icsil!{yCh zrodziła się ini­
CJatywa wzboga.cenia konkursów o 
kOI1l!>O~;.-cję i lutnictwo Obecnie odby 
walą s•ę t.r1.)' miQdzynarotiowe konJ;<ul' 

sy: l:ompo7.ytorski, l~ttniczy i wyJ<onaw­
C.Z)'. W gronie dotychc~asowych łllurc­
at<>w tych ostatnich znajduj~ &ię naz 
wiska takich znakomitych .<krzypkó"·· 
Jak Dawid i l!(or Ojsh·achowie. Wanda 

KSIĄŻKI 

• 

'\'\1llkomirska, Ro1.a Fąjn, Sldner 
E;arth, Charles Treger, Knys;;to! Jako­
wlct, Kaja Danczowska, \Vad!m Bro­
dskij. Keiko Urushihara. Ma więc kon 
kurs ugruntowali<\ pozycj~ w świecie 
i naleźy też, choćby 1.e względu ata 
obszerny i :tYi..norodny progranl, do 
najirudniejs 7.ych. 
Od'bywające się w Poznaniu w 

dn iach 9-J 5 marca ogólnopolslde eii· 
mlnac)e do TX Międzynaroclowel(o 
Konkua·su Skrzypcowego !m. H. Wic­
niawskiego , zgromadziły t•ekordow~ 
ilość - 39 młodych muzyków, ze wszy 
~tkich liczących się o~rodków muzy­
CZli)'Ch w kraju: najwięcej z \Varsz:a­
wy - li, Katowic - 'a. Poznania ~ 7, 
Licwie rep-rezentowana była ~i gru­
pa zie!onogórzan. pr:zygotowati)'C.h pnez 
pro!. ST MHSt,A W A Hi\JZE:RA: Robert 
!leitlich, Dorota Siuda, Jarostaw żoł­
nie~czyk oraz najmłodsi Ewa tuczak 
i Aureliusz Ooliński Grę kandyd;ltów 
oce!)iało 10-osobow• jury zło:\ooe z wy 
bitnych skrzypków - pedagogów pod 
l>newodnictwem prof. Stanisława w;. 
słockiego Kandydaci zaprezentowali 
l>rogranl obowiązuj,lCY w l i lJ etapie 
konkursu. Do drugiego etapu po.cslu­
cha•\ zakwalifikowano 18 skrzypków: 
po 5 z Po7_ .. uania i Katowic, po 2 --'.t 
War$~1wy, Łod?.! i Zielonej Oór.v oraz 
po jcdn.,vm z Gda6ska i Krakowa. 15 
marca dyrektor Międz)·narodowych 
Konkursów im. H. Wienh\\v"kiego 

, EC!mund Grabowsk_i ogłosił sklad pol­
skaeJ ek1py, wyłomony w wyniku eli­
minacji. Jest on następujący: 
7\litoslaw BOCBK - Pozna1\ 
KIRudyna BRO-NIEWSKA - !>oz-nań 
habella ctCLll'!SRA- U>di 
Mariu,sz DEREWECKJ - Poznań 
R~bert KABARA - Kraków 
Katarzyna NAWRO'rEK - Ka\Owice 
Kay,jmie~·z OLECHOWSKI - wa,·s1.a­
wa 
l;welina PACHUCK,\ - Po1"-!a!\ 
Dorota StuOA .-. >Jelonogór~nka. stu 
dentka Akademu Mu~ycznej w !lydgo­
:;zczy 

• 

Adam TAuBIC - Katowice 
Bea!a WARYKfEWICZ - K:>iowice 

/ 

Du7.ą rotę w prze.'-Zloścf ZhĄ~n·nia ode 
grało ±)·eie reł!_g!jn~. dlatego dziejom 
pa:·afii zbąszyńskiej ))Oświęcono )<olejny 
artykuł, pióra Jana Jaskulskie..;o, uwy­
puklający sprawy zwiąlane z uk•~talto­
waniem Zbąszynia jako ośrod~a hus_v .. 
i.'"Z.Il'lU '" Wie;kopolsce-. co stało się xa 
~pr•w<l wlaścicieJa mia•f.a, Abrahama 
Zbą•kJ<:>;;o . 

Zbąszyń l jego dzieje 
W r:amach d~iaialnoic! w~·da'\'llictej 

Lubuskie~;o Towan.ygtwa Kullury w 
Zielonej Górze ukauala 3ię kolejna po­
zycja. Jest nią mono<(!'afla h*<tor~·czna 
pt. ,.Zbąsoz)!'l\ - zar~·s historii dziejów 
miasta'', które dopiero od 1915 róku na­
lei_,. administracyjnie do województwa 
zielonogórskiego. 

Jak piszą autorzy wstępu, a równo­
cześnie redaktorzy pracy - Eultenius~ 
Kunawa i Zenon l\l~tuszewski, Zbąszyt\ 
nie posiada! dotychczas cll.łościowej mo 
noga·atii, przedst;t winjącej jego dzieje i 
kulturę. Jedyną publikacją naukową na 
temat dziejów mia~ta b~·ła ksiąi«a Jó­
zefa K.rasonia pt ... Zbąsż>•ń do pnełomu 
XVI i XVTJ wieku'', w:;daoa w 1935 
rok .... Stąd zrodziła się ~poł<"C>-na potf'te 
l>a pr1-edstawienia dziejów Zbąszynla, ~ 
przede wsz>·stkim wspólczl';nel interore 
tacjj jego historii. · 

Układ omawianej prac,· je8t ohrono· 
logiC2-ny. Poszćzególue artykul.y pisane 
są przez t•óinych autorów. Mo~e dlatego 
występują pewne r6toice w precyzji 
wypowiedzi hi$torycznej i w warsztacie 
mctodoiogicztlYm. 

l'ienvszy rozd~ial l<siąikl, poświęcony 
dziejom Zbąszynia d~ ko1\ca XV wieku. 
opa~ty jest przede wsz,vstkim 0 netel­
ne iródla, któr,·mi autor bardzo swobod 
nie się poslw:uje, konstruując na te) 
podstawie fakty historyczne, dot~·czące 
POC7.ątków miasta. pierwotnie jako włas 
nośc! ksiąięcei. króiewsklel, a póiniej 
zaś prywatnej. Zaletą te.o:o artykułu jest 

bardzo szerokie wyk-orzystanie podsta­

wy źródłowej, świadc7.ące o wielkiej 

e~udycji - Je"zego Lojk'i, autora tekstu. 

Według m11ie. artykuł ten jest zbyt prze 

ladowan:· informacjami. bez dokonania 

nie_zb~dnei selekcji. To powoduje, :ie w 

je~:o recepcji występują pewne trudnoś 

ci, ocz.ywiście pr~· zalok<'niu. że jest to 
praca adresowana do szel'1ize~o k.ręl!u 

odl>fo•·ców. Tak więc, nie jest to kryty. 

ka autora omawiam\go odykułu. a•e ra­

czej uwa~a pod adresetn \\Tc;lawc~: 

redaktorów w:·•S:..-.-nletwa. Natomiast 

dl<t czytcłn~ka s7.C'r.Cł!Ołowo infercsujące. 

'lłtQ s1~ histor:ą rc:-:iona!:-t(ł je~\ to n:c­

wąt !)l iwie rNHi~ a:sób w:ed,zy o przesz 
łosc1 miast., . 

Badanie wujemnych zaleinoici, w 
tym wsl~pna próoa spe>letrowao.ia ct ;m­
ników wpły\O.<ających na rotwój mi:tsta 
w cr.asach nowożytnych tj. do roku l793 
- to tema.tyka następilego arly!mlu 
Zbirmiewa Chody!}'. Udało się autorowi 
nakresl!ć nie tylko d?,ieje, lec.t 1 wyjaś­
nić przyc:Qo·ny rozwoju gospodarczego 
Zbąs~.vma, rozwoju nerniosła 1 odd~iftly 

wania gospodarczego miasta nR okoli<:~. 

Dramatyc~ny dl a całej l'!:teezypo•połitej 
rok 1193 otwierał wówczas nowy ok.re~ 
w dziejach miasta. Jeot to data granicz 
na. którą autorr.y oma,vianej pracy bar­
dzo mocno podkreślają. Z t~·ch c•asów 
zachowało si~ bardzo dużo :h·ódeł cen-

' 
nycb ró,.-niei dla Zbąsz~'tlia. D.li~ki te-
mu w pracy wykorzyst«ne 2~Wtały wuy 
•tkie tilktografic7.ne dane a7. do roku 
1920, w tym tak?,e pl'U$ki kwe~tionariusz 
dotycząc;· f(anu miast pol,kich "'Cielo­
nych do Prus. Opisanie stanu gospodar 
cze!!o. spolee~nego. demogra!ic-&nego i 
urbanistYC2\0e~o Zbąsxynia, jest. nie tyl­
ko waż-ne dla samego rnia.ta, Ale rów­
n!ei dla blldań hi<ston'ków kul'lurr ma 
ieriainaj i go.;podarczej. 

Probł0m walki ~ pr usactwem, k tóry 
•• arzął •ię od początków XIX wieku. 
l>~zebiegal najpierw na -płaszczyźnie mi 
litarn~i. poiniej przeniósł się na pla••· 
czy:rnę gospodarczą. Artykuł poświęco· 

llY temu okresowi ukazuje to w spo­
sób pnejrzysty i logiczny. Postawa 
mieszka1\c6w Zbąszynia. którą a\ttoa·. 
Kuysztot Rzepa ~zczególowo odtwat·z~ 

na podstawie źródeł, pozwoliła na hez­
po~redni udział zbąsz~·nian w Pow.~ta­

niu WielkOJ>Oiskim, zakończonym dla 
miasta pnylqczeniem go 17 stycznia 
1920 roku do RzeczpOspolitej. Samemu 

l 
Powstaniu Wielkopolskiemu poswi~co .. 
n~: ZO$hlł w omawianej książce osobny 
artykuł p L ., W 'Powstaniu Wielkopol· 
~kim 1918- 1·9!9" Bo.~u$lawa Polaka. 
\rvmienieni ~;a w nitn wszvscv mt'esz.· • l ., . . 

katicy Zł>nszyma - uc1:estnicy walk- po 
wstaf!Czych. Sam opis prZ<'biegu dzia­
łań militarnych odgrywa bnrdzo wy­
chc,wawczą rolę w kształtowaniu patrio 
tycznych postaw. jak i W7.Qrów po~~ę­

powani<;\. Jest to ten element nanej 
hi$torh. który młode pokolenie może 
jc~zczc z bliska poznać, prze7.yć. 

KoleJOe etapy dz!e_ii>w Zhą>zynia 
to o'kres.v Polski Niepodle~lej, okupacji 
i Polski Ludowej. Autorzy art)·kułów 

Jarosław ZOU<IERCZYK - zi.el­
górzanin, ~tudenl Akademii Mu>.yclllaj 
"' Byd~o~zczy. 

F~kt, ?.e przedsławici~l~ n;~,s-tego l ro 
dow!ska lOIUileźli się w polskiej ekiJ?ie 
na konkurs. jest dla nas X>Owodem do 
szczególnej t•adosci l dumy. ·Ten o.(ty­
styC-uly awans. wypracowany przede 
ws:.ystl<im dl:lęki riiestrudzol\ej i ofiar 
tt~j pracy pro! STANlSf.i\ Wl\ 1-iAJ ­
Zi,;RA, zwr~ca ltwagę na osiągnięcia 
mu7.yczne Zielon~>j . Góry. Gr3 r.jelono­
g'{nan. którym akomp .. niowal w~h·• 
wny pianista Karol Szmidl w~pólt\\•or 
ea su!<ccsu młodych \\'irtuozow, wzbu 
dzila nie tylko za!nteresowariie, lec• 
ll'kie , s~acunek 11 sluchiW"-.V, To wspa­
niale osiągnięcie. Przed miod~'n\i a rfy 
~tami. DOROTĄ SlUl)Ą i J J\ROSŁA­
\VEI\I ZOLN!ERCZ\'K!EM, otwiera się 
nowa. wspaniula perspeKty\~a. Jest jed­
nak jes~cze Pl'z\'d nimi wiele pracy, 
reprezentować mają p:·?.eeież polsk~ 
s"kolę skr:typcową w' kon(rontacji • 
najwybitniejszymi trendami ~7.fuki 
skrzypco,vcj w ~wiecie. B<;dzie •oajblii ­
s~y okres wypełnionY- intensywnymi 
próbami, występami, prtemyśleni.ami 
m~tody~znyl\)i. zmief'(.llj~cymi do osi~ 
gnięcia mobil-izacji na CZaJ; trwan.ią lX 
Międr.ynarodowego Koni<ursu - od 8 
<io 23 listopada br. 

Czy podołają, cz.v •~czy iin talen 
t~ oraz *ił i czy dopi~r.e im l'r'~nlo­
Wiowy lut s~;częścja, lak potr~bny we 
w~zel~ich konkurrowych zmaganiach? 
Wacrz~. że tak, ze prof. Stanisław Haj­
r.er. twórca :.iełonogórskleg0 tenome­
l)ll sk•·zypco~vego, QOC7.~ka sję swqich 
ł<tureat<)w (jest jui współautorem suk 
ccsu SteJana Czermaka, laureata Kon 
ku1·su z. 1~72 roku). Ze wszech rni--a.­
na to >.as\u~yl. 

Nąlc7 .. y mieć nad1Acje, źc środowbko 
muzyczne Zielon:j GórY. doceniaj:tc 
wagę wgo O$ląl(n•ęc:a. wyzwoli $wą 
aktywnoś<~ i ~ stwor1.y ocłpow-iedoi kli­
mat. P?maga)ący w przygotowaniu się 
obte<:llJącym art:---storn do tak znac;z'l­
C~J unprezy. jaką Jest Konkurs Wie­
n!awskłego. 

BOCaJ~ł .A \V S'r" o\ "łl 1\\..ftT .& l( 

"w Niepodleglej' Po!•ce 1920-19:19'' 
J<r•y•ztoJ Rzepa, .,Okupacj;t hillerow. 
sk;i 1~:19-19~;;-· }'raJlcisu.k Zierkl\, "Po 
Jl wojnie światowej" Slanislaw Klu1, 
?Je wzgi~du na niewi<>lką odteglo>\ć w 
ctasie, mogli więcej zgromadzić i prr.ed 
stawić iródel, post~pu}ą więc selektyw­
Ilie w dol>r7~ m~tcrialu, wykounlując 
!akty zwi,ą~ane be-zpośre~lo x mia.~tem 
i jego mieszkatic3mi. Na ogólnie 1.113n• 
wyda~zenia z historii Pobki a uto~·zy 11• 
IO:~Yli stan_ wied~v Q hi$lor.ii Tegionalnel, 
posługując s!~ relacjami i wspom,lfenio. 
m! naoc-.nych świa'dRow. Je~t to z J>unlc 
tu "'"dz~ni:t hi~toril regionalnej wa7.oe 
fródlo wym~~;ające hartho krytyczne­
go aparatu oceniającego. Myślę, i~ uda­
lo $ię to autorom osiągnąć. 

Szkoda, ie autorzy omawian~·ch tek­
stów, a przede wszystkim -redaktorzy 
całoś9, ni~ t.adbąli o ?-3mie~zczenie w 
k'!iąice więcej materialu ilustr$CY jnego. 
·~lam tu na myśli prr.ede ws;o;ystkim 
plany mia.ta SJ)r~ed !795 :'oku - a je­
sil takowych nie ma - to chociai pla­
ny - rekonstrukcje n'liasta w n~jw<lt­

ni<''jsz)'Ch etapach ro~woju, więcej wspól 
czesnych zdjęć nbytków a rchitektonieJ 
nych 1 ocr.ywiście ~brych sztychów 
Zbąszynia. Są tp element)·, klóre mocno 
)l0.<1.eru!Yb.Y odbiór <łowa phanc.:o. 

JA NUSZ KWAPISZEWSKl 

7.b~">'ń, :(.ar)'.<- bf~torU d7:l• j ltw 'l')'lłut.t -
).)r:.ca :t.b1oro~•. Opneo<'t"'łnle red3)(eyJt\J 
l'!\JSftonlus:t Kuruwa. Z.er.on .M.3tuJ:t.f!w~ł. \Vt 
00łWI\':IC:two l.,.ubu:sltl4!- To"'ATt,!ltwO Kultury. 
z, .. ,on .. cora l~~ rO):. l<!'kł;a4 Ji~ - 3('!. C'ertl 
J%0 >ł. 

Wbf gJ AH?t/HM**B .... . ;;::;:=- · 



TRZY ROZMOWY 
Pod koniec lutego br odwiedtilem • • 

O~·odel< S7..kolemowo-Wypoczynkowy 
ZSMP w t-agowie, Jldt.ie odbywają si~ 
•tkolenia gospodany klubów. pt7-t>nie­
ston~: tu z Klenicy na czas remontu 
tamtejszego obiektu Nn szkoleniu pru 
bywało 45 osób. w tYm 21 z obu lubu 
•kich województw. J>07.0.<tall z regio­
nów ościennych. 

Pt·zeprowadti!em ro~mowy z trzemn 
to~podynlamJ klubów t województwn 
torzowskiego. Pierw~<><ą była rozmowa 
z Rowllą Ja.kubik. ~ospodynią klubu 
t Liehenia. 

- W jakim stanie ustala pan: klub 
po ob;ęciu s tanowiska gospodyni? 

- Pracuję kró~ko bo mstałam przy 
Jt ta do klubu w grudniu ubieglego 
roku. Pomieszczenie klubowe 7.1'Lajdujc 
• ie w złym stanie. Picce nie grzeją, po 
diOICI dziurawe. a najgorzej wygląda 
u la kawiarniana_ Przydaloby się ma­
lowanip oraz jakiel firan)' i zasłon~· 
na okna. Do c:ze~ci sprzedaźnei niezbę 
dny j~t dodatkowy rceat MĆb!e klu 
bow~ są jeszcze dobt·e. Podobno w 
kwiot.n!u tego roku mn być remont, 
ale cz~· b<:dzie? Zobaczym)• Dol>r1.e :\e 
ehoeiat je~l woda bieł,l\Ca. ' 

- Jak ze ~przc:tem audiowizualnym? 
- :llamy radio ~~~rł'Ofonlczne. magne 

toton, t~lewit<lr do odbioru pro~:amó'" 
e<arno-bialyeh, grę lf'lewizyjną. I to 
wny~tko. 

- Cay do klubu l)l'tyehod•i mło-
dzież? 

-:- Czasem bywa bardw du~o mlo­
d_1llt't.v, ale w klubie trudno Jest wy­
"edzl~. bo :z.imno. 

- A czy dualają jakieś zesi>Oh• 
a?'ator!kie. mlodzietowe lub dzle 
ctęee? 

- Nie. Jeszc1.e za krótko pt·acuję. 
M,v§lę, te wktótce zało7.ę kolko robó­
t~k ręcznych. 

KOXKURSY 

Regulamin konkursu 
na recenzię teatrałrut: 

OHodek Dzialałno'c• i Twórczości 
Teatra lnej przy WOK w Zielonej Gó­
ru przy w!pó!U<!zla!e r ed:tkc:}i Gazety 
Lubuskiej'' i ,.Nadodrza" ogla~zcza kon 
kur~ n~ rectnzję teatr~ln~ o nagrodę 
irn. Jan& Dębka. 

Do ud~ialu w konkursie zapnszamy 
!(łOwnie uczniów szkół średnich i pod­
~tAwowyeh województwa zielonogórskie 
go. Propo~ujem,y ab): powstające opisy 
pntdstawum, rectnt)e, reportaże felie 
tony dot)'Czyły dokonai• ruchu a~ator· 
•ktego. etyli spektakli teatrów klaso­
wych , poczynań klubu recytatora klu­
bów milo~ników teatru e~y dziall;l'r\ pa­
r ateatrnlnY.ch funkcjonujących w rói· 
nych środowiskach na~zego wojewódz· 
twa. Przy p isaniu recenzji prosinw 
Wti~Ć pOd 11 wagę ll& <fępujące elemen'· 
t , .. . . 
- informacJe dotycz11ce cza~u, mie jsen 

spektAklu, podstawowych p roblemów 
poruuanych w pnethtawienlu· 

' 
- w prz~·padku przed~tawie•\ opieraj~ 

eych 3ię nil kla~~·cznyeh tek<t.aeh li­
terackich ocenę •Po•obu w)·konywa 
nu• 1eh pn:ex tMI r; 

- oc~mę gry aktorów l atrakcyjność 
wldowis,ka: 

- intorr11acj~ nn temat t•eakcji publicz 
no~ci. 

Zl1an'· bambursld dom aukcvjnv J !\­
KUBF:I'; •pecjalizujący sit w z.oa~ach 
?kruu klaiycznego w ubleatyro roku prze 
'·Y"'al. prawdziw~ sen!iację. Oferował on 
bocla.tże jede-n z oajw!ęknych rarytasów: 
<t;--•a ~na~zki :.launtlu:la z 1817 r. - nie· 
bt~skl .. One peny" i P<>l118rAtiCitowo-ezet·· 
Wony .. Two perty•· na kopercie 7. czvteJ. 
nym symbolem. NaturAlnie calo.'ć pOSiA· 
dała Atełt.v w,·bitnyeh tks:pertów. taki.: 
RWal'ftncje Cirm..- aukcyjnej. kt6ra nie po 
dlęlal)" s.e pc.!rednic•,.·a sprzedaż,- wadi' 
Wt'~o walo:r\J filateHstyt-7ncco. Całość ta 
"' 19;!1 r z Francji (Patyi) "'A!a?.ła się w 
))08.adt nlu azwojca .. kicco pOtentata tyto­
n~owe~o. a po jego śJ!Iiorcl została pl'ltez 
n1e7 ... n.~n~l!o bb\"W(HeJ'ń w OuC"sgctdot"fic na 
aukcj, Sj>tvcdona w 1963 r u 300 (ysi~cy 
rarł~k d<H>iei"O tt"ł'iiY. on dwudtic-stn oaru 
atAch ponownie Iralila na aukcję. Ceno 
wy~'óla\vc.za bardzo wy~kR t mln mareł< 
Od.Mtttszyła \\'Sl:YSlic'e mul<'l pocztow·e. któ 
rych 7. pa.nstwowej kiesy nie stac na taki 
''?dat.,k. przye!un~la Jednak pełnomoc· 
n1kow milion•r6w. dla których posiadanie 
l~j koperty. to nie tylko >.aspol<ojenic wło 
snk ej ambicji. ale takie wspaniała łokat3 

apit...lu. 
Nikt nie sąd>..il, ie kwołe 1 miliona ma 

'"!< f.tl$\atl<e na tej aukcji ta len walor 
""·~~n·~t8. Zdzl"·ienie ocarn~lo wszys 
k~rh, kit'd) \me~ykan.ka, nikomu błiztj 
nte ~r.ana. n:.._ Locbman. wdowa po ame 
·~·kooaklm pnemyslowrn Charl'u Revłon 
>~ o!.-rowA!a wit:eeJ po plerw•tym wywoła 
"'" llyła to tre!>T.t4 jedyn• kobieta n• t~j 
•llkt]l M•Metrźni. iak zwykle r.ł~łiwl, 
ll<>dbiJ•II ce>n~ sadzac. t<ł Wl'ce"t.eic r.dene,·wu 

- To znaczy, <e czcg<>-' "i~ pnt>l nau 
czyła lla szl<oleniu? 

- Sporo Teraz wiem pn>naJmtliej. 
jak powinna wy~lądać dzialałność kul 
turałna w klubie. a poJliewaz mam 
dobrą społeczną rad~ klubu, "'~ęc hczę 
na pomoc z jej strom Gdyb)· nie rot 
sn>ało si~ kolo ZMW, to mot.e byiOb) 
.\'.~:<.<7-C oparcie w ll'J organizacji, a 
i>•'t:r•najmniej pomoc w inspirowaniu 
ulci<tó:·,vch !o1'm pracy merytorye7.ncj 

- Czy lubi pani !~ swojq pt·ac~·! 
- Bardzo. Za\\'$Z(> mar•ylam, tt>b~ 

·ol ~przedawać, sdt.icś dr.iałać i robi<' 
~a~<tC.ś cieka\ve ru.'Czy 

Shoni.slawa Wiśnlewsk11 jest gospody 
nią Klubu w Wysokiej, Oddział Dębno 
L.ubuskoie Przyjechala nu pierw~zą 8 CS 
J~ ,zkołenia >.awodowe1lo. Liczy na to. 
i e w perspek tywle będ:cJe mogla oln_v 
mywać dodatek ta prowadzenie działa· 
"loS:ci ':ulturalno-ojwiatowej. 

'T Jak sio: pracuje w klubie? 
- Ba~dzo dobrze Mam klub po re 

mon~•e. d"• zbow>. :lwietlie<;. dwa 
małe pomies7.czcnla na sehow'ki. toale· 
ty, celltralne ogr>.ew;tnle i \vQdę bic­
i.:jC::j. 

- A sprz<:t ~udiowizualny? 
- Jest telewizor do odbioru !)I'OI;I'U 

mów kolorowych. radio stereofoniczne 
l magnetofon. ~to~loby być coś więcej. 
ale W)l3tarc:zy l to. 

- Jakie sa meble klubowe? 
- W doskonałym stanie. 
- W takich wanmkach powinno •lę 

co~ dz!ać w klubie. Mam na mv~ll ró:< 
ne fonny d:e.iala!noścl? 

- ~ktua.l.!'ie dt!ala zespól wokalny 
.. Sam1 swot W Jut,vm ~go roku otrzy 
nl..l d"plom za WHtępy pt.: .. Para 86". 
który odbył się w Boleszkowicach Wy 
st~pilo lam w ZE-spole tn:ech C'tlot~ków 
Z:\ofW 1 troje ludzi stars>.ych. Poza t~·m 
wspólpracujemy z dr.iećmi, przede 

Recenzje PI'O$in\y nad~yłać prxex Cft· 
ty rok, wyniki natomiast ogłaszane bę· 
dą pod koniec maja ka1.deg0 roku. Sp<> 
śród .nadsyłanych recenzji komisja, w 
któreJ skład wejdą przedstawiciele 
"Gazety Lubusk!ej" i ,.Nadodrza" wy­
bierze najlepsze. Zostan~ one wydruko 
wane w wymienionych gazetach. J ed­
nym z krytulów. ocen będzie umlejct· 
no•ć Cormułowan•• sądów i po~łusiw:t­
nla się językiem. Autorów pro~lmy o 
nadsyłanie tekstów na adres: Ośrodek 
Ozi~lnlnośc~ i Twórczości Teatralnej, 
WoJewódzkt Dom Kultury, Zielona Gó­
ra, ul. Sienkiewicza 11, z dopiskiem na 
koperci~: .,Konkurs no. rec~nzję". 

lUiodzi - reg ionowi 
Redakeja miesl~czn!ka "Inspiracje·• 

wspólnie z .Ministerstwem Kultury 1 
S~(uki, Krajowym Ośrodkiem Ooku­
metiLacj; Regionalnych Towar.ystw 
Kultury, ZSMP, ZMW, ZHP, RSW 
..Pr:tsa-Ksil\tka- Ruch''. Centralnym 
~wiązkiem Spółdzielni Budownictwo. 
Mieszkaniowego ogla87.a konlruu pod 
hUiem: "Młodzi reoionowi". 

Konkurs trw11 od l patdziernlka 8~ 
do 31 sierpnia 85 Organlnt<>rzy sa­
pruzają do udziału organizacje mlo­
dzłetowe i spolec:r.ne, kaidego miloś­
nika regionu Indywidualnie, młodych 
dzialac•y regionalnych towarzystw kul 
lury, młodych twórców oraz k luby 
młodych twórców t•egionalnych, •zkol 
ne l inne koła hl!łośników regionu, 

SZALEŃSTWO 
PANI LA CHMAN 

Ja I J'!lato;-ke ~taurilausa. ale s-.:e ana~n:ł' 
przl'IJe~yli. Jeden po drugim uctęli odp• 
dAc. l<ie<ly ceno. J)rtAkrc><:>r.yła 1.5 mln n1a 
r~k. a licytacja jes7.cte się nie zakonezyła. 
Wreszci" wnyscy odpadli, k.iedy wywoła no 
po raz ..pi.,rwsrty 1,700.000 marok. Jedyn~. 
która zgłosiła l<) kwol~ była R1ta Lech· 
mnn i ona zo<lała wlaścicielką niet>ozor­
nej koperty e dwoma znaczkami Maurltiu 
sn. Wścibscy d7.iennlkane usilowali tel~· 
ksaml uzyskać v.riadornoSci o filatf'Hiłv 
r•n~·m hobby bogat~j ~erykanki Oclp0 
w•cdt. przycbodz.ły d~o lakoni<:>.ne. Nik~ 
w i\nl~rvce nie zna filat<"l!Stki Lsc-hmon 
nigdy nic nie wyst.awila. nił! należy d0 
7.adnego siowarzyw.<.'pla matclistyc>nego. 
naw~t w swoim najbl!ł .. nym otoczcn.iu nlg 
c.ly nic interesowf'ła się 1.ńaczkam1 poczto 
wymi, Właieiei.,lka najdrohzego. jak do­
lychczu. waloru rlłatelislyc>.nego ze spoko 
Iem odpowiadała dzll'nikanom. ie 10 je~l 
f~j kaprys. po prostu n!t' ~no slo: oa fil•· 
l~li>tyce. ale cbec te dwa małe znsczki po 
''adęt. kiedy zaś u.C7<:la się licytacja. nfe 
mogła pozwolić, aby kto.ł jej przeszkod:<il 
\\' u~yskaniu zamJc1·zonego celu t jak ro-t· 
i>•·ajająco wyznała .. nawet 2 mln li18J'ek 
ni<' oclstraS2vlvbv In ud kupno cal~ci". 

1'nk więc Europa straciła cenny w81or 
t:lalełistyczny. D>Jsiaj każdy zuta na wia 
• e. ~Y kiedyś powróci on znów na stary 
kont}llen:. \Vprawd7.lo Rita Lachman orz" 
ob;~ala. te w najblił.-.cj pru.Uoścl zami@ 
r>.a ~·ę przeni~ć do Rrpubllkl Federaln~j 
Nił'mi~· ale f:7,y nto-tna ufsć obieankom 
knblrty, która ZA 1,7 mln marek kupuje 
dwll :onc~l<i )>OC'ttowe! 

l\1. Sl• womlr 

W'ST.Hkhn w zakresie pla•tyc;ony m. Za j 
n1uje się tym dyrektorka miejscowej 
s7.l<oly Anna Kęd>.ier~ka. Spl'T.edaję te~ 
SllOI'O pt·asy. mam ponad 30 stałych od 
bio~eów. A to przeciet takte jedna 
z !o:m upowszechnienia kulturv . . 
Grażyna Kęeik. ~:ospodyni Klubu 

Prasy i Ksi~tki w Górecku. zatrudnia 
na od wrzeAula ubiegłe>!o roku. A oto 
co powla<'n o swoim kluhie: 

- K łub ~•·edn!cj wielkości. dwuizbo 
wy, pomi~szczenie aż prosi si~ o ma­
lowa".:e Ponadto klub nie jt>st dosta 
teczn:..• t.lhetp•eezony przed wł:~maniem 
i wciąż boJę się, ieby l)ie było niesz­
"zęścia W j ·dny m < pomieszcze•) nie 
ma podiO:tl. )t>~t tytko posadzkĄ cemen 
towa i cl~gnic stamtąd chłód. Dobrze, 
ie choeiai plrc jest nitoflajgor~zy. 

- A w~l(iCI'! 

- Z ~~m nic ma klopotu. 
- W jakim stanie znajduJ!\ się me-

ble klubow~·l 
- Stan mebli tet jest zly. Stoliki 

stare, krzesła je8zCZe gors1.e. obdarte, 
a niektóre połamane. 

- Spt'z()\ audiowizua lny? 
- :v(amy tylko telewizor do odbioru 

prol(l'amów czarno-biał~·ch. magnetoton 
i grę tełewir.yjną ale zepsutą. Po:.a 
tym brak wszelkich gier stolikowych. 
Przydałby •ię stól do pingpon(a, wsuk 
to teraz bardzo modm· sport. 

- Macie spoleczn;; radę klubu? 
- 'Rady klubu nie ma. Mle11 jq wy 

brać członkowie ZMW, ale jak dotąd 
nic z tego nie wyszło. 

- A co z działalnością merytorycz­
ną? 

- Nie ma udnej. Zbyt krótko p ra­
cuj~. sama z~sztą nie miałam przy­
J(otowania w tym kierunku, a i chęt­
nych do Wspól pracy jest ma lo. 

- Cr.el(o spodztewa &i~ pani po s1.ko 
lentu w LaJOtOWIC'/ 

- PrU'de wszystkim zdobycia wie­
d~,. o tym, co nałet,,· robić w klubie, 
aby być dobr'l 1(08podynią. w•7.ech•tron 
ną l mosącą podołać przy jętym na 
siebie obowiązkom. 

ZE~ON CZAR NRCKl 

domy kultury, kluby, świetlict, zespo 
ty ama torskie pode)muj~ee inicjatywy 
~ udziałem mlodzieiy, muzea i b iblio­
teki prowadlącc różne tot·my popuła· 
l·yzacjJi wiedzy o regionie, doświad­
czonych d1.ialaczy regionalnych, twór­
ców. nauczyciel!, pr•eo,yników kultu­
ry, duęki którym młodzid siuty r~· 

gionowj i rozwija swoje pasje kultu­
ralne. 

Oczekiwaile ~ą Inicjatywy kultural­
ne młodych, xwlązane x kullywowa­
niem tradycji regionalnych, chronie· 
niem dóbr kultury. opiekli nad obiek· 
tam[ o warto!ci historyczno-kultura.l­
nej, ratowaniem i ochroną zabytków 
k1tłtury, ochron~ środowiska, tworze­
niem izb regionalnych. zbiOI'ÓW kultu 
ry materialowej i duchowej gl'oma· 
dzenl~m ksi_C:liOlbiorów i dok'tunentacji 
(ląe7Aue t filmem l nagraniąmil Itp. 
czynami społecznymi młod%iety slut.ą­
cymi podnie•ieniu esl.etyki wla4nego 
~rodowlsk~. zwi~tanymi z budowli u· 
Widtenlem i r~montami obiektów· kul 
turalnyeh. Organ izatorzy oczekuj- tak 
t e na pomysły, inicjatywy młodych 
ludzi słu1.ące o7.ywieniu tycia kulturei 
nego w środowi sku. 

ZgŁoszenia orax informacje naleiy 
nadsyłać do redakcji ., lnsp lrQcje" 
00-364 Warszawa ul. Koszykowa 6a 
tel. 28-38-13. Informacje udziałane są 
w redakcji przez cały czas trwania 
konkursu. Przewid7Jane aą wysokie 
nagr51dy pienlęt.ne din xespołów, kół i 
placowek oraz nagrody i wyróinle•lia 
indywidualne. 

ReJ>ubl~ke. Fed~ralna Niemiec wydała w 
k\\':&tmu br serię wac:.ków dobroc:.yn­
nych populary•uJ~cycb zanikające uwody 
r•eu>ieiiłn-i<:Ze. 50..-25 t - optyk, 00 ~30 t 
n~ uran. 70 1'33 ! - !rytjerstwo, 80 "40 t -
t>ltkarz R,y$un<'k znacz.ków pt·zedsta wie 
gredniowiecz.nego orar. wspólelesneto ue· 
mi..Sln1k• l !eh wars7,taly. Dopłata prze­
•.nartona j~t na pomoc dla biednej n•lo­
db.eiy. 

' . 

STRZELCE KRAJ. Z okazji 700-le:ia 
nadania ptaw miejskich gospodarze 
miasta l gminy spotkal i s!~ z oq~:aniza­
torami wladr.y ludowej, plonierami i 
najbardzlej zasluionyml mieszkanca:ni. 
Przypomniano drogę, jaką miasto prze­
było po powrocie do Polski. oraz do­
robek lat powojenllych. Grupa <aslu7.o­
nyeh obywateli miasta otrzymała ho· 
norowe medale. ustanow!onl! x okazji 
jublleusr.u. Z lej okazji otwarto także 
wystaw~ !otogra!iczną pn. ,.Strzelce 
Kraje11sltlc wczoraj l dziś". 
GORZOW. 1-:dward Korb:m został pre­
zesem gorzowskiego Oddziału Towa· 
nystwa Prz)·jaźni Pobko·Kubańskiej, 
któl'e istnteje w Polsce od 1932 r. Jest 
to l! oddział krajowy. W uroczystości 
powołania oddziału w•iql udział kon­
sul generalny Re~,>ubliki Kuby w Szcze­
qi nie Humberto Grillo Sepułvetla<. Do­
kollal on otwarcia wystawy grafiki jed­
nego 2 najlepszych plastyków kubań­
skich O~cara Carballo. 
SWIEBODZI~. Od !at aktywne iwie· 
bodzińskie towarzystwo kułtury tilmo­
wej swoją nagrodę - enluxjastów kina 

"Samowar 82- M" w tym roku pnytnalo rd.yterowi St».nl~ławowl J\6hw~w4, 
za~ nagrodę ,.Tęgiej glo\vy" dzlalactowl Dy•kutyjnego Kl<lbu TIII'I'I0-10 .Mouł­
ka '' w Bydgoszczy JetcNnu Orliexowi. 

ZIELO:-IA GO RA. Z udziałem ~~:ospodarxy miasta odb,-l Jię Sejmile Towacąs\wa 
Prxyjacioł Zie lone j Góry W Imieniu u•t~pujące80 :tar•'!du •prawoadani~ • od at­
nie pięć la t dzialałnoścl zloł.yl i>rezes TPZG dr Grugorz Chm.lelew!kł. Towan~t­
t wo dość aktywnie uc1.estlliczy ,,. rozwoju kultury rniejsł<lei, ch~ !\Ie W~l<tttl<o, 

co je~t sukcesem, motna zaliczyć na konto Tf'ZG. Wydajt sl~. ie najmocnie in• 
stroną 'l'owal'ty$lwa i• M d ziałalno~ć wydawnicza. W minioneJ kadenoji TPZG 
wydało tbl6r felietonów ,,Lt~ty z Palm!arni'' Andabaty, ka.t.alt>ł exltblrisów 3\anl­
sława Pary. oddało do druku monografię Zi~loMj Góry, którll polll'inna ~ę uka­
...,ć w k•l~c.,rnlach rno po~Uitku przyniego roku. Tera:i:nlejązojc l puenl.ość mlu 
ta ukat.~ autony w :zeszycie .,Zie lonogórskie upi~ki". Towaruatwe skup ia prsede 
wszystkim pionie rów, a le l milośników ocht-ony środowiska, a takie dlriel at'l)' :oe j· 
mują~ych się dtiałalnością \lpow~zechnienlow~ kultury i wydawnlcll- . Podb7.at 
Sejmiku wybrano 2)-osobowy zanąd TPZG, 111\ czele kt6.~go pono'-•nit j ak& 

prezes stanął d r Gnegon Chmi•lew.<ki, dyrPktor ksią:i.nicy tle lonogónkiej . * Ty­
tuł .. ~hu Ziemi Lubu•kiej" otrzymała Violetta Tomasilt, adł!)l.ka. Tcałr·u !m. L~a 

Kruc:tkow5kiego w Z!elon~J Górr.e, tytuły .. wicemiss" prtyznane zostaly - Vil>· 
letcit Strót z Gorzowa l Iwonic Kolbusuw~l<lej r. Nowej Soli. Jl Z.it lonogór3ki 
O!rodek Kultury był organb.atorem ':\farcowych Spotkań T~atralnych, w lrt6rych 
uczeatn!czy!y teatry nleproCesjonal.ne. m.in. z Koszalina. Sr.c:rtcina. Krakowa, No­
wego SĄcza. * Na dwu scenach lia!l Ludowej odb)'walo sl~ .,Spotkanie ·z kultu­
rt~'', t którego dochód prz~znacr.ono na M!ej~kl Funduoz Roawoju Kultury. \V t ... 

pr etie wzięły udtial xespoly muxyc:zne l tanecwe d&iatające w zt• lonogórslttch do­
mach i k lubach kultury. Na d rugie j scenie występowały ze•poly prote•jon~ne 
Filharmonii ZielonogórskieJ l Tea tru Lubuskiego. 'SWA i LTK puygotowaly t ln­
porycje plastyczne, a "Dom Ksląt.kl" klermuz wydawnictw. 

ZAGAo . Podstawowa Organizacja Partyjna przy Zagańskim Plllacu Kullury wy­
Siała 46 zaproszet1 do organizacji partyjnych d~ialaj~cych w Za~taniu. Z zAprosze­
ni~ skorzysl•ly tylko 2 organizacje, przysylaj~c na spotkanie swoich pnedstawl· 
elełl Celem spotkania było wysłuchanie opinii członków partii, związków zawo­
dowych, administracji o dotychczasowych ofertach iagańkki~h placówek upo­
wuechnlanht kultury. I sekretarz POP powiedtlal. 1e państwo nie ~zuędil pl8· 
nlędzy na remont zabytków l działalność kulturalną. W 198~ r dyrekcja pałacu 
wydała e.1 mln t! na utrzymanie obiektu, zaś dotacja pailstwa na celkowitą dzia­
łalność wyno~<lla 32 mln tl. Z organizacji i sprzedaży imprez l»lae 6trzyh\ al ~.i! 
mln %.1. Był to nitzły rok, gorzej b~dtie w 1986 r. Palae otr;r.ymal tylko na plac~ :zalółi t 
utrzymanie obi~ktu, na dr.ia łalność musi sam 1.arobić. Zdaniem dyr,eke.li JXlłacu."' m-­
ku biet~eym nie powinno być mniei imprez nit.,.,. ubiegłym, ki• dy zorsani!Qwailó 7l 
kon!erencji i ~brali. 29 wy•taw p!astyctnyeh l 34 imprezy 3rty~tyrme. W 1983 r. 
1.a&a l\ski pałac odwied:r.ilo 306 wyciecz~k z c3lego kra ju Palac chce służyć dc>­
roslym i młodzieży, wielką waĄCę przykłada do wychowania dzirci. Podczas te­
gorocwej akcji ,.Zima" zot•tanl7.owano 1.ajQcla dla 7 tys. dzieci ~zkolnych. Pałac 
boryka si~ z wieloma klopotumi, rozwiązuje je i>rzy poparciu władz mia•ta. ocze­
kuje j~dnak pomocy ze strony zakładów pracy. Srednla płaca praoownlka pah1ću 
wyno~i 14 tys. zł. etyli dużo mniej nit średnia krajo,va Mimo to nikt z praco· 
wników nie zamiena odeHć z pałacu. Ale Jeśli nadal twią7k! zawodowe. otgani ZA 
cje pa rtyjne i dyrekcj~ zakładów pracy będą traktowały pałac jako rz~z zbędńil, 
trzeba się 7.t.stanowlć nad celowością utrzymania tak licznej !80 o.<ób) załogi. 
w czasie 1.ebrania wyświetlono film, które~:o autorty dociekali. d leczl!go t a( a­
nianie nie chodzą do pałacu. Odpowiedti byly ró~ne. na}ct~śclej boh9t~rowle na­
r7.ekali na nawo! pracy l ~kąpą Wiedzę o tym, co ~!ę dzieje w pah\C\1. Dyskusji me 
bylo. 

P lOS'ENKA RADZIECII:A. w Gortowie i Zielonej Góne wylonlonC> łlnsli~t6w 
XXV Konkursu P iosenk! Radtieckie}. Gorzow•ki~ w imprezie lnowroclaw~itieJ bę­
dą reprez~ntowałi: Piotr Sl~wt·uk z Myśliborza. Dorota Kuima % SulęcinA i zt-ap6l 
wokalny .,Kla~tern z Gorzowa. Z Ziełono~ó~kiego do Rndom!a t>Ola<!ą· Jolanta 
Buhnow~ka r. Zielonej Góry, Waldemar Ka<p!'rowic% z ZaeaniA l AliM Pleh~n z 
Zar. W Gorzowie odbyly sl~ ~tretowe ellminileje f~stynu ,.B~rwy Prz)·jaźni". kt6 
ry towal'7.ys%y tegorocznemu l''es\iwalowi Plos!'llk i hadzieckid. W~ród laureatf>w 
znalelli się: ,. Buziaki" xe 57-kOl~· Pod<tawowej nr li w Gonow!e l .,Siollectna IJto 
madll" r. Bo.rlinka . 

Z.~ł'ROSTU NAS: :Minister Kultury i Sduki na konferencję pra~ow~ x okazji wy­
$tawy .. K<lqt.kl wydaile w roku 1985" i na wy~tawę. Komitet Ot::Anizacyjny Elf­
minaCji Wojewódzkich XXV Ogólnopoł~kiego Konkursu PiO<I.'nki R!ldrieeitiej w 
Zielone) Górze na koncerty eliminacyjne i koncert laureatów, 7.ar711d Wo'ewódzkl 
ZMW w Zielonej G6n~ na łlł Zjazd Wojewód1.kl Delegatów Kól t.:-1w. Wi~łko­
polsk!e Tówartystwo Kultuty w Poznaniu na zako1.,c1.enle konkul·~u .. i\10)~ d ziA· 
lania w kulturt.e ·•. Biuro Wystaw Artystycznych w Gon.owie \la li BiennAle 
Sttul<l Sakralnej i otwarcie ;,·ystawy fofogra!!i . .:'•1i~t<'ria .'\damn f\u laka". 1.'11\lro 
Wy~taw Artystycznych w Zielonej Córze do naleril .. Po" nA .. Akcj~ W!:tdy•lawĄ 
Kat"'ll~rezaka''. Gorzowskie Towan.ys two Kultury na spotka"lle t autoriMi l re· 
daktoraml almanachu .. Nauka tat1ca" i na prezentncję zbioru wil'~•t'· :-!•n'- Plll­
wlowskiej. Klub Międzynarodowy Prasy l K<!ątki \\' :Zielonej Gbne ńa otwarcie 
wystawy lotogratic~hej ,.Saloniki". lhiękujemy. 

Actrts r td.akcjt łl·flł1 Ztt lona l~6ra, J)l. 
Boh~ttr6w :ua un, .radu U, l p. ora~ adrt.$ 
dla kort.s-ponde.ncjl; 'S·J» Złetona G6u., 
.łkrytka pot:r.łO\\•a u.r ••4 TelttOłl)' " redaktor 
n•C%e1n1 t stltreuu1.at - 71)ł.U, ~ekrct•n 
r~dakcjl - łt·ta oraz e e ntrala - ł._.łl do 1 
l:tC?.y leJetony wewnętrzne. Telex - o.t3-tl.53 

Rt:c:laguje 1:e:1pót R3.1ln- Aó$ka-Ska~lJekJ 
Lueyo~~t Gr.:tbowswa, t..tłttk Hermanowic.x 
łrt-d. rra f. ttcb.), Mlchał lłorowłc&. J~uuh 
Koniu •• (red. uauełny), Małaor~ata Kowat ­
.!lklt·Muł6v.5ka (Jiat}·.uka), Zenon l.uka.su. 
1\'iu (a·u nd. naez..), \"Vłubw Nod~\'ń$kł 
(sekrtll r& red.), Piolr P lotrowski 

, 

R)'UUd Rtudóskt. J'ltrf'4 St•t•dct K~ukfa J 
Mar1a f"łedoro'"ln. t,libłtt~ ~f4ttrO~·: n lrn 
tarlat rtd:akc.jl: E11:bł~1~ \\•a ttn•k1 V:\:dłw­
ca · R~W .,Pnu:a·KsiUl<a·R·JC'h" - Z:telo'"\b ... 
~6r•l<łf \\"~fd&wnJct.v,:o Pruowe aL Xltpft.. 
rlltgto•cJ 25. ~·04Z ?.\tlona CórA -.:kryt'ka po 
e>1ow~ SI coot.r•l• ttłftMIC?nł 1&-81 do s7. 
D)·r~(<\or 7.hł(riicw ł'l,. t kltwlb. t..,1 n-7tł. 

Druk: Or-ukarn1a PrUO\\'ł Z\VP. h ·078 
Zltloua Góra. ul Reja ' O~!o.ron!a P"YJ· 
muje Bluto Reklam l <>sto-r•~ Złelono;or­
~kitgo Wyd&\fll!Ct"•a PfUO\V•Co RSW .• Pn· 
,a .. K<tłłllłka·Rueh.. ł$.042 Ztelo•)a Góra . a l. 
~te:podł~głOScl 2S oun ""'".lj'Jtld~ 1)\un or,ło. 
$)'~fi RSW .• Prasa~J<tl"tko .. Rucł'l' na terwit~: 
ca.ttlitO kraJu. Za tte~~ ORł()<IL~~ń reda.kcja ńi t 
odpowtada. M&t~tlałó\\1 (tekat6w \ totos6w) 
ntc ~nrnówlonych r~dl\'kc.,". ntt J.Wl'3C~· W 
prxypl'ldku wykor&ystanla u1a umowJonych 
materiałów reóakcl& tMtrt.tgtl •oblt: prawo 
skrOłów ł tmian t~·lułów. 
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.Stajen ai~ odpowiedzialny na • • wue 

.a to, co oswoiteś•. (Antoine de Saint -
i:xupery ,.:.fal,y ksJ~tźe"). 

llet w tych slowach dobroci, szlachet 
ności. Pi;xę to l ręka mi drxy. Cisną s!o: 
pytania. Nieraz bardzo smutne, nickie­
dy - gdy się dlutej zastanowić - p rze 
rażające. Dziecko przychodd xc 
"koły do domu roxtrr.<:sione, przy­
.rmębione. Mi asto Ruchliwa ulica Prxe­
chod:d tędy wiele ludzi Na trntunne sie 
dti skowyc~cy głośno pies. Liio lapo; po 
.rrniecioną przez kolo samochodu. ZwieJ"'-': 
nie jest zaniedbane. Wygląda na to, lt 
ma swojego pana. Niestety, psisko na 
ulicy zostało b~z opieki. 

Ludzie patrzą, n iektóo·zy usiłują jakoś 
pomóc. Właściciela wszak nic m:1. l'róbu 
ję go sobie wyobrazić. Czy to ten•pan w 
tureckim kotuchu, Jeł.diący k•·ążowni­
k(em nos, który ciągło podkreśla, ze ko 
cha 7:Wierzqta? Nic wiem, czy Judzi tez 
kocha. Tego nigdy nic mówił. Wiem na 
tomla..t, ic pnestajc poznawać tych, 

~ którxy rnu Jut nie 511 potrzeblli. 
Może to pani, wyglądaJąca ciągle mo 

dnie, piesxcząca demonstracyjnie psiaka 
M rękach? Dziecko -powiada -to ~a 
wiele tobo,vią7.ań. l prq~wyczaila •i~ 
do wygód Może wlaśclclelką Jest stara 
kobiecina, wyratnie zabiedoona. która 
pou •woim psem nie ma nikogo? D.t.iell 
•ię z tym zwlenolltkiem katdym najle­
pszym kąskiem. Ona by tak mocla? 

Albo to któryś z tych, co na pocx'l ­
\1<u wsi, na drodze, wyrzut'lją psy z 
a ut;t i na pełnym pile pędzą w d ia­
bły. Ktoś go aa pewno przygarnie 
~yślą. A zwienc; z wywteszonym J~z.v­
kiel'!l, 7.moezone potem, zalicza długie 
kilometry w płonnej nadziei. it spotka 
~wego "dobroczyńcę" Kot\czy się często 
laki tywot fatalnie: pod kolami samo­
chodu. Rzadko szczęśliwie - gdy p•a 
pnygamą dzleei wychowywane w ser­
deczno~eL 
Oczywiścle pies •lu7.y nam tu za •ym 

bnl. Pod.,bny lo• dzielą Inne zwler7.(ll~ 
obcujące 1 ludfml. Och, to łatwo pol(la 
~ka6 łlerść, łatwo l wydać pie.nlądu M 
kupno czego! tywe.r;o. Tylko, l•k n!rr~1. 
trudno wywl.~ać aię z p<>winności opiP. 
k une..ycll. A decyduj~e •!~ na posinda-

OKRUTNA PRAWDA. Aktor l rei:ys@r 
Witold Skarueh w 1'()7:ffiowie ' Eł7.bic­
tą S~pk:owsk<l (.,Veto" n r 12) wy:ma­
je: .,Duto jddztlt m po ~wieci• l Wtem, 
i<tkie alkohol~ mo:r>:o 1»t, c którue11 
tozebc unikał. Z l"'%llkro~cl4 mułzę po 
urn!dzitć, u nał:C c:vstc wódki bcrdzo 
n~ pol'$lllu. Bu uuch 1kutków mo:na 
ptć tl!lko .,Po!o>Jt~a" lnnt "' :ile oc:vn 
CZOM, kiedt/1 011111 du:ło lt1J3 ... - Wit 
ku, a mot e 10 iuż ntc Ie lata. - Hm, 
hm ... - 0Jtękvjqc :o ro:rnow(, po•wo-
1<; 1ię :apro•ić na k&e!iszek wvtrownP­
vo wino" - końcty sw6j wywiad lOU· 
torka. Czytby r.abraklo im de\\11 na 
~Poloner.a" z .. Pew~xu"? 
ZA WTO'Ot. s u; ... Natomiast we wroela 
"'-'kim tygodniku .,Sprawy l Lud~•t" 
(nr !l) Ta~us1. Bu•ki ro~mawla x r.,_ 
zyserem Eu~tenhts7.cm Korlnem. M za­
kończenie zaś proponuJe: ,. - Certl• i 
lubię pana, )Xlnie Korin. Wvpilbll '"'" 
ze mnq brudqrna/11" Na to r~mowca 
replikuje: ., - Chętnie, ole htrb(ltq. 
Nie piję alltol\o!u.. Mo:iłl dullnt<tstnica •• 
~e >ti«dUJOdnle pod dvktando ..,_ 
&tyl1kł~< samozechowowc:ei)O. Narkotll­
tu,ię rię tvtko teatrem". Dobr• l ltl, 
ehoć -pólc:ujemy $t'Oi:O zawicdr.lone­
MU autorowi wywiadu. 
Wl'ZNAC MILOSNYCli C!ĄO P AI.­
S;tl'. Nasza, coraz c1.ęściej cytowana, 
wspól'pracowniczka z tygodnika "Rzt­
ezywi~tość", czyli p. Anna Bł~zuckn, 
tym ruem w n-rze 11 wyzn9je: . zaczP 
piać łię nie dpję, ponicwo; sema jeł!em 
st~mJ><lltiCZ>lo. Uwoz<tm, ze dlc niesum­
patucznyclł męzczvzn 34 nluvrnparvcz­
ne kobietv. Istot<; nc:epó!nie komtc%flq 
ń<lJ'! 11ę taki niesl(mpatvcxnv męzc.,lz­
n<> w łóżeczku. Wiem col •uecoi no ren 
ternet z wł~nego dołw!Pdc:enio, a rak 
ze z opowiadet\ koleU!.nek. Przekonany 
o własnej nadztDI/Ctajnołci taki jeden 
a drugim niuympotuctnJJ goje! nic ~­
trafi już • kobidq pokochać się w mro­
rę normalnte, tvlko cudu]t, pnvblłra 
JOkiei nieztoyl<!e J>OZV dla Sptnozv, wv 
t.ęz4 nie wradomo po co wuu~tkie mo: 
li~ moce. ncjczękte1 J>o to, : cbu pod 
kontec pfknqć 10k wielka banko mt~dl<t 
n.a. tUxpompowana powJetr:em t pr:ck­
sztolcić rif w <ialo.•nq ruin• wlnsnJICir 
intencji, któr-vm nic bvl w &lllllic st>ro 
stcć. liic docierp do niepo prosta praw 
do, te milotć - no wet milotć 2<lccv.d~wa 
n;e naznaczona piętnem namtętno;;ct -
•o nte :oden wy.!tęp Jamesa 8onda z 
Boic1 laski. tyLko te sir, tak wura :ę, pel 
ne cielesne uozumfcnic ~ię dwóclt cial 
tointercsow«nuch tym, :cbv sobie zrol>k 
(T4jdę możliwie dlugq". P;u1owlc, bądź­
cie sympatyc~ni. bo łó~ec~ko we dwOJ(' 
czeka! 
GRZECH PYCII \'. r('llclmti<tn ,:rv· 
~odnika Po\\lstechnego" Piot1· Wict·~bi 
:ki Jest nic tyłl:o egoi•tą. jak d~klaru­
le w n•ne 12. lec~ takt.~ popadł w 
Jzpoony p.vrhy · ... 111 od powrnclnrn 10 $1_'10 
1m 1mlenut, euoistucznl#., ob$1tnltłi1<1C 

Duchowy 
komfort 

nie zwierzęcia oierzem)' na siebie odpo 
wied~ialność za jego dolę. Jest ono pr:>.e 
cież absolutnie zaleźne od swego wlaś 
ciciela. Nie poskariy się nikomu. Na 
ogól szans samoobrony nie ma żadnych. 
Cztery ściany albo Pl'Zemyślna smycL I 
lo cały swiat. \\' ilu przypadkach •11 w 
;ta.nie pomóc działacze Towarzystwa 
Opieki nad Zwierzętami? 
Przerazająca jest b~zwohlość zwic•·~t 

Dla nas to pr0$te Mniej wrażliwi po­
wiadają: to przeciei zwierz.ak, nif! ..We 
wiek. Bardziej "ukulturnieni" s twier­
dzą. :!e to najwy7.ej instynkt. Słowo "in 
stynkt" ma cudown~ moe, rozgrzeszs 
na !S. 

Ze jaki§ Azor be>względnie atakuje 
w podejrzanej sytuacji dorosłych, a jest 
niczwykle wyrozumiały dla dzieci, to 
instynkt. Ze zdradza 1.upelny brak zau­
ranla do kogoś, kto aniołkiem bynajm­
niej nie jest, to instynkt. Ze objawia 
1.adowo!enie, gdy się do niego życz!lwie 
mówi, :!e przeżywa rodzinne smutki i 
radości, poznaje "swój" samochód, w 
polu godzinatni pilnuje pozoatawionego 
plas1.cza - 1vszystko instynkt. Być mo 
t.e, choć nasuwają się wątpliwości. Na u 
ka w tej dziedzinie ole po,viedziała le­
szcze ostatniego słowa. Podejmowane są 
próby badania ,.prze7.yć i reakcji" roś­
lin. Czy zwien:~ta nie myślą? Osobiście 
sklonny jestem sądzić, li sprawa nie 
jest taka prosta. 1\a pewno "n!eczlowie 
ClleM istoty cierpią, czują, boją się l crie 
'TJI, kto wie. ezy i nie kochają, oka%U­
ją przyjatń. )'. gdyby umiały mó,vić 1\a 
<zym ~zykiem? Albo - gdybyśmy my 
nauczyli się. 

Tymczasem trudno sobie v.;yobruić 
el(zystowanie ludzi bez świata z"''ierzę­
ceRO. w naszym interesie poczuwać się 
do odpowiedzialności za olacującą nas 
pnyrodę, a tym bard~iei za i~toty, które 
,.:.niewoliliśmy'' dla siebie. Teoria "!n­
•tynk tu" daje nam luksus dobrego samo 
poczucia. C>JY powinna naa on~< jednak 
w zupelności rotgrzesr.ać? Utwierdzać 
w obnl~tnoścl ? 

STANISt.ĄW SWlNlł\RSKI 

Qd .tu.>iata, Polski i, współrodaków: ellciał 
bvm Żflć, pi,<ać, publil<ow<tc i :<trobloć 
w worunko;ch wol>~e; ko11kure11cji, oko 
Ul oko % bndusZn!/m, Chl/IT!/11\- wvdcw­
C<l, którv gwiżdże 110. WS%1!$tkie wartol­
ci z wvjątkiem Zl/Sku., ja 111 tuch wn­
runkaeh •:ie zginę, moje k!iqiki porad•<! 
sobie bez dotocj~ promocji, meceno­
$ÓW, SII/Pt11diów, zasiłków i dowarto~­
ciowa nN. Jak z tego wywodu wynika, 
to nie wydawca, lecz felietonista .,, wiT. 
die na wszystkie wartości", ma.ni!~tu­
i'IC oprócz pychy chorooliwą megalo­
mani~. l to na lamich pisma, które z 
&~"''dy powinno J,;rzewić pokorę ... 
WSPI.NA CZK..O.. Pod takim tyliilem 
.io.:wa Starosta publikuje w "Faktach" 
nr 11 omó"·ienie powiesci Wojciecha 
Czerniawskiego pt. ,.Ka tedra w Kolo­
nii". Autorka z nieukrywanym trudem 
w•p ina się za autorem na szczyt katcd 
ry, choć za nim nie nadąża l błądzi w 
labiryncie nierozpoznanych :naczet\. 1\a 
w•:ulki wio:c wypadek !eruje kilka nie 
u7.a<adnlonych ocen: .,T<t proZ(! prZl/J>O 
mina łtrtep tketninv, mateTli tka,ne; 
cła witam& z lurłq, i w zapa.mięt<tniu, co 
widoć w tp!qtCłlriu nitek, w ob$esvjnvch 
tJOwroUtch motywów, w J>Orwanuci• wqt 
kllc!t. ( ... )"Katedra w Kolonii" roczejpo 
k~tzuje nteiliwośei 11ii oferu;c spe!nie­
"ia artl/Ht(c~nq", C~yiby siebie miała 
na myśli recen~entka ,.Faktów"? 

Oi'l' RY A'l'AI(, 'Brawurowo u.atako­
wal nii..Szą Telewi~ię Jer:zy Putrament 
!la lamach ,,I,iteratury" (no· 1), uc1.egól 
nie krytycznie oceniając "Studio łato" i 
1.agt·anlczne seriale z 17.aurą, Tarą itp. 
Ob~rwało się tedy naszej Telewizji za 
<chlebianie gustom rodem z Wolomina, 
ober'fl•ało !ię ter. nie jakiemu Wojcleeho 
wi Mir061awskiemu: "Zaimi;my się kró 
lestwem Wojciecha Miros!cwskiego. I<r6 
!ntwo jego ;est potężne. Jeśli nit cher 
ltlJI ~ię poddać, spróbujmil go nauc:vć 
pr~llajmniej jednej, dwóch l"'llU>d o­
c:~l11ell. Oto ltd prz11klad dwie nie­
wątpliwe: ile ;.,st powtar"'ć się, i de­
monstrować pow s-zechnie twoj4! utdotoo 
len re z siebie. 

Proste to? Ka.żdv normalnv czlowiek 
z rym się zgodzi. Niechbil p. Wojciech 
Mirosiewski Illit aby przynajmmej Jtro 
:umiał, 111~ b!l Po!ska odetchnęla". A 
co na to s~el Radiokomitetu. p. Miros­
law Wojciecho"·ski? 
ATAK XlE SLAB~lE.. Jut w następ­
nym, 2 numerze .,Literatury"' autor 
.. Rzeczywistości" i .,Bołdyna•· przypus­
cil kolejny brawurowy atak na niektó­
re programy TVP, tym razem odwolu­
I~C się do samego premiera naszego 
,·tąclu: .,Natomiast \Vy, Tou;arzvs:u Prc 
mier:c, i tylko Wv, m4Cte do spelnie­
nio. zadani€ o wiele wainiejue. Musi· 
de pcalić ren kra, przed p!ównvm nic­
be:pieczeństwem, które grozi d:iś Poi-
1Ce - od zjawisk astra!nycl:. Uratuj· 
de ;q, od melodramatu, od .,studia ;c· 
den''· oc! teoo dziwnego P"""• któr11 mo 
10. $WVm .r~/'u potęi>ty oparar Telewi­
:ji. Polsk.c nie zaslu"t•je na te bzd~<ry, 
które m•• •ię pchaJ'ł przed ocry''. Po­
mljając dr.iwną stylistykę Panaputramen 
l<>Wl\, warto jednak pnypomnieć, iż na 
tł~I»P· ciY.ieJI! 'l'~ry czeka chyb~< co naj­
mniej po!tlw~ ob)'wet~li lego lrroj.l ... 

KRZYZóWKA PZU 
kwiecień · miesiącem ubezpieczeń 

Nagrody (bony PKO) ufundowane przez Oddział Wojewódzki 
Państwowego Zakładu Ubezpieczeń w Zielonej Górzes 

3000 zł, 2000zł, 1000zł oraz 8 nagród po 500zł 
Opracował: Stanisław Patycki 
Rysował: Leszek Hermanowicz 
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POZI0 !\10: 

1. RozwalilOŚĆ w po•tępowaniu • fio 
Jetowy kamic n pólulachetny. 2. Spn:­
tysta, do mycia. 3. Cudak, eksccn~yk 
• mutyk na wiei)' mariackiej ~. Pier 
wiastck Ma:if Skłodowskiej-Curie. 5. 
Nacja • ostatni pojazd. 7. Rzymsk• 
wódz, mąż stanu. 8. Owal. 9. Czupryna 
10. W1crxbn • rzadkie Imię teilskie. li 
Zbiór kart lnrormacyjnych. 12. Metro· 
polia i\fg:mistanu. 13. Caz z butJnCJl'l 
• 1mlak z kotzcnlami 14. Okres w dzi< 
Jach • po•·zqdck • najniiszy sto1>ic1i " 
piechocie. 15. Zutn~llsla. 16. Kolor Ja~ 
dekol~ • Pct~ia • kor:1b • bo<dnl zln 
11. PoJcmnik z w6dkl! • szachista jnk 
l>lcrwlastck • ut•·udnlu <ct:lul'~. 18 
Sko)nrz z kOi>alnhl soli. 19. Koniec b( 
mu • otuln ~~.yję. 20, Słynny ~e~:lar1 
portu,:alski. 21. Muwłrn,uoin. 23. Wio' 
ka złotówka • rodt.aJ prz,v~t~wki do jr 
tłzenia. 24. Na ro•nle. 25. Tnontlw_v. 26. 
Zekł~d pubhcr.ny, 27. l'ojcdyncze uderze 
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~ :e w dzwon okrętowy !8. Skrzyneczka 
na cenile drobiar.~ti. 29. Spis btędów dru 
karskich. 30: Ubie~:a sio: o stanowiskr. 
a wyobrai.nia. urojenie. 

PIOXOWO: 

A. Trwoga. stcach • druk t. pytani~ 
mi. B. Przedporcie. C. Artysta scenie, 
ny • namaszczenie monurch;·. O Wy 
oieg dla koni. E. Bogactwo Tarnobnc­
.:u • port w SLwecji .twiątany 1.c Swi 
uoujśeiem F. Pląs. C. Ziemia • porl 
; ybacki nad Baltykiem • system. Jl 
~nana powieść W. Hu~o • pi~przoJad 
l. \Vykwall!ikowany rzemieślnik • 
rdzenny mieszkaniec Filipin. J. Pismo 
d la najmlodszych • główna rtcka Bir· 
my • słodkość na patyku. K. Sprzecz­
ka, kłótnia • angielski tytuł s:lachcc· 
Id. L. Szatnia • niezb~dnn w tt>łcwizo­
•·ze • wedle stawu .Ł. Trawnisko • ry­
ha śledziown\a. M. Oko·ywa •·amiona • 
•·obi zdjęcia. N. Golv ol)rwt • metropo­
lia Norwegri. o. Doda tek do ceny deta 
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lic~nej • w hmdulunte demon, pomov 
mk Kubery. P. Grecki bóJ: mJiośco. R. 
W n iej p;~st• • 1.amknięta >;rupa SJX: 
lcczn~. s. An&:oelski poeta. małan pt'J­
.. ,~ys\a (1812-38). T. Prymitywny piu~ 
• wulkan w Nowej Zelandii. U. Wyd~ 
n enie wywołuJ;\Ce cierpienie • wypr~ 
·owanie nkolne. 

Po r·ozwl~zaniu krzyiówki litcr:t ~ 
pol od t do 67 utwort~ hasło, które "''' 
!Ot~rc::r.y I)Odać. aby \\':tiąć udzi.tl w lo· 
sowaniu narród. Rozwiązania naleiY 
<>r~rslae pod :•d resem redakcJi w ci~tu 
li dni od uk:nanln się numeru tałąt'Z.S. 
.iąc ~arnies~r,.,otl\' nlżd kuunn. 
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